
(P) Na zaproszenie prezydenta Ludowej Republiki Angoli 
Agostinho Neto, udał się z oficjalną wizytą przyjaźni do tego 
kraju przewodniczący Rady Państwa PRL Henryk Jabłoński
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Posiedzenie komisji
(P) Sejmowa Komisja Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­

nansów, obradująca przy udziale prezydiów pozostałych ko­
misji sejmowych pod przewodnictwem posła Józefa Pińkow- 
skiego (PZPR) zapoznała się 30 listopada br. na pierwszym czy­
taniu z projektami Narodowego Planu Społeczno-Gospodarcze­
go oraz budżetu państwa na rok 1979.

Przewodniczący Rady Państwa PRL Henryk Jabłoński 
rozpoczyna oticjaLna wizytę przyjaźni w AngoJi

W obradach uczestniczyli członkowie Prezydium Sejmu z marszałkiem Sejmu Stani­sławem Gucwą oraz członko­wie rządu — wicepremierzy: Jan Szydlak, Tadeusz Pyka, Kazimierz Secomski i Longin Cegielski.
Przedstawiając projekt planu, 

wiceprezes Rady Ministrów, 
przewodniczący Komisji Plano­
wania przy RM — Tadeusz 
Wrzaszczyk podkreślił, że pro­
jekt ten oznacza konsekwentne 
realizowanie uchwały VI i VII 
zjazdów PZPR, z ich głównym 
założeniem poprawy warunków 
bytowych ludności. W tym celu 
dokonuje się szeregu przesunięć 
zarówno w strukturze produkcji 
jak i w podziale dochodu na­
rodowego i środków material­
nych. Pozwoli to na dalszy 
wzrost spożycia indywidualnego, 
w oparciu o rozwój rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej oraz.

Piotr Jaroszewicz
przyjął ministra 
handlu i .turystyki Hiszpanii

(P) 30 listopada prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął przebywającego w na­
szym kraju ministra handlu 
i turystyki Hiszpanii — Juana 
Antonia Garcia Dieza.

W trakcie spotkania omówio­
no najważniejsze zagadnienia 
całokształtu polsko-hiszpańskich 
stosunków wyrażając zadowole­
nie z pomyślnego ich rozwoju. 
Położono nacisk na potrzebę dal­
szego rozwijania obustronnie ko­
rzystnych stosunków gospodar­
czych i handlowych, w tym rów­
nież turystyki oraz znacznego 
ich zwiększenia i rozszerzenia, 
stosownie do możliwości gospo­
darek obu krajów.

W spotkaniu wziął udział mi­
nister handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej — Jerzy Ol­
szewski.

Obecny był ambasador Hisz­
panii w Polsce — Jose Joaquin 
Zavala Alcibar-Jaureguł. (PAP)

Wystawy, kiermasze, spotkania 
z weteranami polskiego ruchu robotniczego 

Bogaty Mans tegonraoj iekHiv 
Kaffii „CzMtk(P) 30 listopada zakończały się obchody dorocznych, or­ganizowanych już po raz dwu­nasty’ dni książki społeczno- politycznej „Człowiek-Swiat- Polityka”. To ogólnopolskie, realizowane społecznym wy­siłkiem wielkie przedsięwzię­cie poświęcone jest popula­ryzacji wydawnictw podejmu­jących zagadnienia politycz­ne, społeczne, ekonomiczne i filozoficzne kraju i świata.
Tegoroczna dekada — nisze 

dziennikarz PAP — Adolf Reut
— miała szczególny charakter. 
Zadecydowało o tym bogactwo 
treści programowych związa­
nych z obchodami doniosłych 
rocznic historycznych z życia 
partii, państwa i narodu: 60-le- 
cia odzyskania nrzez Polskę 
niepodległości. 60-lecia powsta­
nia KPP i 30-lecia zjednocze­
nia polskiego ruchu robotni­
czego, 35-lecia LWP oraz przy­
gotowaniami do przypadającego 
w 1973 r. 35-lecia Polski Ludo­
we 1.

Warto podkreślić, że w ciągu 
10 dni książki społeczno-polity­
cznej odbywały sie — obok tra­
dycyjnych wystaw i kiermaszy
— liczne spotkania z wetera­
nami. polskiego ruchu robotni­
czego, sesje popularnonaukowe 
i dyskusje na temat nowo wy­
danych publikacji.

„Dekada” choć 
sie zakończyła, 
miejscowościach 
jeszcze związane _ 
zy i akcie czytelnicze. Potwier­
dza to raz jeszcze trwały cha­
rakter związków czytelnika z 
piśmiennictwem społeczno-poli­
tycznym oraz rolę książki w sa­
mokształceniu. w procesach so­
cjalistycznego wychowania.

Zarówno zasięg iak i formy 
upowszechniania wartościowych 
książek społeczno-politycznych 
były w br. bardziej powszech­
ne i bogatsze niż w latach po­
przednich. Dość powiedzieć, że 
w dniach „dekady” odbyło się 
kilkadziesiąt tysięcy rozmaitych 
imprez. Tylko ogniwa RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” zorgani­
zowały ich ok. 20 tys.. w tym 
ok. 10 tys. spotkań z pisarza­
mi, publicystami działaczami 
kulturalno-oświatowymi. Zjed­
noczenie Krięgarntwa prxygoto-

formalnie już 
to w wielu 
odbywają sie 
z nią impre- 

zwiększenie dostaw towarów 
przemysłowych na rynek i lep­
sze zaopatrzenie ludności. Do 
poprawy warunków życiowych 
społeczeństwa powinien przy­
czynić się również wydatny 
wzrost budownictwa mieszka­
niowego oraz poważne podnie­
sienie świadczeń socjalnych.

Drugim podstawowym założe­
niem projektu planu jest umac­
nianie równowagi ekonomicznej

Sztandar dla organizacji ZSMP
Zespołu Szkol Ogrodniczych w Radomiu

Informacja własna
(R) 30 listopada w Zespole

Szkół Ogrodniczych w Rado- 
miu-Wośnikach uroczyście zai­
naugurowano działalność szkol­
nych organizacji ZSMP w woj. 
radomskim w bieżącym roku 
szkolnym. Podczas spotkania na­
kreślono plan pracy, omówio­
no zadania, które organizacja 
ZSMP winna spełniać w szko­
łach. W inauguracji uczestni­
czyła sekretarz Zarządu Głów­
nego ZSMP Zofia Staniek.

Podniosły moment przeżywali 
uczniowie Zespołu Szkół Ogrod­
niczych. W dowód uznania za 
dotychczasową działalność szkol­
na organizacja ZSMP — jako 
pierwsza w województwie ra­
domskim — otrzymała sztandar. 
Za szczególny wkład pracy w 
rozwój ochotniczych sezono­
wych hufców pracy na terenie 
województwa radomskiego Ko­
menda Główna OHP odznaczyła 
sztandar złotą honorową odzna­
ką OHP.

W Zespole Szkól Ogrodniczych 
do ZSMP należy ponad 500 
młodzieży. Bardzo aktywnie 

Świat-MW
walo m. in. ponad tysiąc wy­
staw i kiermaszy publikacji 
społeczno-politycznych.

Przyszły rok przynieść powi­
nien — jak zapewniają wydaw­
cy — edycję ponad 2,5 tys. ko­
lejnych publikacji społeczno- 
politycznych o łącznym nakła­
dzie 30 min egzemplarzy.

Powszechne zainteresowanie 
literaturą społeczno-polityczną 
nakazuje też poszukiwanie no­
wych form edytorskich, poprą-' 
we szaty graficznej i ilustra­
cyjnej książek przeżywających 
na całym świecie wielką karie­
rę. Dorobkiem „dekady” jest 
również to. co pozostało — po 
spotkaniach z czytelnikami — 
w pamięci pisarzy i publicys­
tów. Dla wielu twórców spotka­
nia te stały sie inspiracją do 
podjęcia tematów, które powin­
ny przynieść książki pożyteczne 
i interesujące szerokie kręgi 
czytelników. (PAP) 

ż

x-’-

Elektrownia „Kozienice” — obiekty towarzyszące największemu w Polsce blokowi o mocy 
500 MW. W najbliższych dniach prąd s „500” popłynie do krajowego systemu energetycznego.

Foi. Byirard Przedborski

sejmowej 
kraju 1 w ten sposób tworzenie 
korzystnych warunków dla jego 
rozwoju.* Szczególny nacisk kła­
dzie się na aktywizację ekspor­
tu i zrównoważenie bilansu 
handlu zagranicznego, przy za­
pewnieniu koniecznych dostaw 
z importu surowców i zaopa­
trzenia materiałowego.

Podobnie — utrzymuje się 
zwiększony wysiłek na rzecz 
rynku wewnętrznego, przede 
wszystkim dla złagodzenia trud­
ności występujących na podsta­
wowych odcinkach zaopatrzenia 
w deficytowe towary wraz z 
polepszeniem Ich jakości i roz­
winięciem usług bytowych dla 
ludności.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

działają sekcje: kultury, sportu, 
turystyki, kształcenia społeczno- 
politycznego i sekcja samorządu 
koleżeńskiego. Młodzież aktyw­
nie uczestniczy w czynach spo­
łecznych. M. in. objęła patro­
natem radomską dzielnicę Bcr- 
ki-2, buduje boiska szkolne, u- 
piększa otoczenie.

Wyróżniającym się działaczom 
wręczono odznaczenia. Złotymi 
odznaczeniami im. Janka Kra­
sickiego udekorowano Włodzi­
mierza Karolaka — dyrektora 
Zespołu Szkół Ogrodniczych, 
Franciszka Gątkiewicza — dłu­
goletniego nauczyciela i byłego 
działacza ZWM, natomiast brą­
zowe odznaczenia im. Janka 
Krasickiego wręczono Grażynie 
Sokołowskiej — opiekunce orga­
nizacji ZSMP w szkole, (bw)

Górniczy trud - Ojczyźnie
Wywiad z ministrem górnictwa Włodzimierzem Lcjczakiem

(P) W uchwale VII Zjazdu partia nakreśliła konsekwentny, 
strategiczny program rozwoju przemysłu węglowego, widząc w 
pełnym, efektywnym wykorzystaniu tego największego bogac­
twa polskiej ziemi decydujący czynnik dynamizujący całą gos­
podarkę narodową i wzrost eksportu. Program ten uściśliły 
ubiegłoroczne decyzje Biura Politycznego KC PZPR, określają­
ce węzłowe problemy i podstawowe kierunki rozwoju przemy­
słu węglowego do 1990 roku.W przededniu „Dnia Gór- nika-78”, na temat realizacji tych ambitnych zadań przez załogi kopalń i przedsię­biorstw górniczych, mówi mi­nister górnictwa — Włodzi­mierz Lej czak w rozmowie z dziennikarzem PAP:

— Górnicy węgla kamiennego 
rytmicznie realizują swoje za­
dania i z pewnością tegorocz­
ny plan wydobycia 192.2 min 
ton węgla zostanie wykonany, 
a nawet przekroczony o 400 tys. 
ton węgla (przeznaczonego w 
całości na eksnort). Kończący 
się rok był dla naszych załóg 
kolejnym okresem owocnego 
trudu. Średnie dzienne wydo­
bycie węgla, które w ub. roku 
po raz pierwszy przekroczyło 
600 tys. ton. obecnie osiąga już 
ponad 630 tys. ton. Świadczy to 
wymownie o utrzymywaniu się 
wysokiej dynamiki produkcji, 
charakterystycznej dla całej de­
kady lat siedemdziesiątych.

Na rok przyszły wyznaczyliś­
my sobie kolejny próg. W jubi­
leuszowym roku 35-lecia ludo­
wej ojczyzny aamierzamy do-

*
W grudniu br.—posiedzenia 
Komitetu Ministrów 
Obrony Państw 
Układu Warszawskiego(P) W pierwszej połowie grudnia br. w stolicy Niemie­ckiej Republiki Demokratycz­nej — Berlinie odbędzie się kolejne posiedzenie Komitetu Ministrów Obrony Państw Układu Warszawskiego.Na posiedzeniu zamiet*za się rozpatrzyć zagadnienia bieżą­cej działalności organów woj­skowych organizacji Układu Warszawskiego. (PAP)

2 bm., godz. 16.55

Centralna akademia

(P) 2 grudnia br. o go­
dzinie 16.55 Telewizja Pol­
ska i Polskie Radio w pro­
gramach 1 transmitować 
będą z Zabrza przebieg 
centralnej akademii z o- 
kazji „Dnia Górnika”.

Uroczystości „barbórkowe” 
w całym kraju

(P) W wielu ośrodkach - gór­
niczych kx-aju odbywają się już 
pierwsze uroczystości i impre­
zy tradycyjnej „Barbórki”.

W Toruniu odbyła się „Bar­
bórkowa” akademia załogi 
Przedsiębiorstwa Geofizyk: Mor­
skiej i Lądowej Górnictwa Naf­
towego. Przedsiębiorstwo to 
współpracuje z ośrodkami geo­
fizycznymi w Bułgarii, Czecho­
słowacji. Jugosławii. NRD. na 
Węgrzech i w Związku Radziec­
kim.

W Łaziskach Górnych odby­
ła się w środę uroczystość na­
dania zasadniczej szkole gór­
niczej kopalni „Bolesław Śmia­
ły” imienia prof. Wacława Cy­
bulskiego, zmarłego przed kil­
ku łaty, światowej sławy nau­
kowca — górnika, specjalisty z 
dziedziny bhp. (PAP)

starczyć przeszło 200 min ton 
węgla, umacniając sie na po­
zycji czwartego w świecie pro­
ducenta i drugiego eksportera. 
Jestem przekonany, że i to 
trudne zadanie zostanie w peł­
ni zrealizowane. Gwarantuje to 
ofiarność górniczych kolekty­
wów, które — odpowiadając na 
apel I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka, podjęty przez 
katowicką wojewódzką organi­
zację partyjną — jako jedne z 
pierwszych przystąpiły do oby­
watelskiego czynu 35-lecia Pol­
ski Ludowej z wieloma cenny­
mi inicjatywami.

— Idea czynu zawiera w so­
bie szereg jakościowo nowych 
elementów, odwołuje się do 
gospodarskiego myślenia, zmie­
rzającego do dalszej intensyfi­
kacji produkcji i doskonalenia 
jej jakości, do poprawy efek­
tywności gospodarowania, peł­
niejszego wykorzystywania' po­
siadanego potencjału zawartego 
w technice i ludzkich umiejęt­
nościach...

— Takie też kierunki przyję­
liśmy w przemyśle węglowym, 
zarówno w rozwoju bazy wydo-

Stosunki przyjaźni i owoc­nej współpracy między Pol­ską i Angolą nieustannie roz­wijają się. Sprzyjają temu zacieśniające kontaktymiędzypartyjne. istotnarola znalazła odzwierciedlenie w podpisanym w’ ub. r. w Warszawce przez I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR Edwarda Gierka i przewodni­czącego MPLA — Partii Pra­cy Agostinho Neto porozumie­niu o współpracy między obu partiami, w toku wizyty pre­zydenta Angoli w7 Polsce. Współpraca między naszymi partiami, oparta na zasadach proletariackiego internacjona­lizmu, ugruntowuje i rozsze­rza podstawy wszechstronnej więzi solidarności i współdzia­łania obu krajów i narodów.
Polska socjalistyczna zyskała 

sobie szczerych przyjaciół na 
kontynencie afrykańskim. Szcze­
gólnie jednak bliskie związki 
łączą nas z narodami krajów, 
które wkroczyły na drogę re­
wolucyjnych przeobrażeń spo­
łeczno-politycznych i gospodar­
czych.

Znaczenie, jakie przywiązuje­
my do rozwoju stosunków z ni­
mi, integralnie wypływa ze sta­
nowiska całej bratniej wspól­
noty socjalistycznej. W dekla­
racji. przyjętej 23 listopada br. 
w Moskwie na naradzie Dorad­
czego Komitetu Politycznego,

60 proc, buraków 
przerobiły już cukrownie

(P) Cukrownie przerobiły ok. 
60 proc, buraków z tegorocz­
nych zbiorów, których skup do­
biega końca. Rytmiczna praca 
zakładów przemysłu cukrow­
niczego sprawiła, że obecnie 
różnica w zaawansowaniu pro­
dukcji, w porównaniu z analo­
gicznym okresem roku minio­
nego, wynosi tylko 4 dni, choć 
rozpoczęcie kampanii było prze­
sunięte w czasie o 10 dni. Efek­
tem tego będzie wcześniejsze 
zakończenie produkcji w wielu 
cukrowniach, a przez to lepsze 
wykorzystanie cukru zawartego 
w burakach. »

Dobre wyniki produkcyjne 
osiąga w br. cukrownia Gosła­
wice, która przekracza o kilka­
naście proc, założone w planach 
dobowe zdolności przerobowe. 
Załoga tego zakładu wykonała 
już w 70 proc, zadania w za­
kresie produkcji cukru.

Poważne zadania stoją przed 
przedsiębiorstwami transporto­
wymi odpowiedzialnymi za 
przewóz- buraków cukrowych z 
tzw. rejonów nadwyżkowych do 
cukrowni dolnośląskich. (PAP)

bywczej jak i w działaniach na 
rzecz poprawy jakości węgla i 
pełniejszego wykorzystywania 
jego zasobów, m.in. poprzez 
przygotowywanie się do szero­
ko pojętej utylizacji węgla — 
w tym głównie zgazowania i 
upłynniania.

Budujemy nowe kopalnie wę- 
kla koksowego w Rybnickim 
Okręgu Węglowym — z myślą 
przede wszystkim o zaspokoje­
niu rosnących potrzeb metalur­
gii oraz eksportu, rozpoczynamy 
też zagospodarowywanie od pod­
staw bogatych złóż Lubelszczyz­
ny. Przede wszystkim jednak 
wysiłek resortu i załóg górni- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Myszkowska „szóstka” zwiększy produkcję 
Kłopoty z brakiem zaplecza technicznego

Informacja własna

występowały w pierw- okresie eksploatacji no- urządzeń. zejdzie ok. ton papieru gazetowego.

fP) Stare, bo liczące niemal osiemdziesiąt lat zakłady pa­piernicze w Myszkowie prze­szły w ostatnich latach poważ­ny proces inwestycyjny. Uru­chomiono w nich, latem 1976 r. szóstą o dużej wydajności ma­szynę, wytwarzającą m.in. pa­pier gazetowy. W roku bieżą­cym z „szóstki” mimo trudności, jakie szym wych 6 tys.
Ogółem zaś zakład w Myszko­

wie wyprodukuje w tym roku 
23,5 tys. ton papieru przeznaczo­
nego dla druku gazet i czaso­
pism. Załoga fabryki czyni stara­
nia. aby ostatni miesiąc bieżące­
go roku w maksymalnym stopniu 
wykorzystać dla pełnej realiza­
cji wspomnianych założeń.

Przewiduje się, że w roku 
1979 udział „szóstki” w produkcji 
papieru gazetowego znacznie się 
zwiększy i osiągnie poziom ok. 
17 tvs. ton. Bc-dzie to papier gła­
dzony o wszystkich parametrach

Wstrząsy podziemne 
w Kirgizji

MOSKWA (PAP). W czwar­
tek rano na północnych zboczach 
Gór Ałajskich w rejonie grani­
cy radziecko-chińskiej zanoto­
wano trzykrotne wstrząsy pod­
ziemne. których siła w epicen­
trum wynosiła 6—7 stopni we­
dług skali 12-stopniowej.

W Oszy i Andiżanie siła 
wstrząsów osiągnęła 3—4 stop­
nie. Ofiar w ludziach nie ma, 
są natomiast niewielkie straty 
materialne, (P)

Państwa - Strony Układu War­
szawskiego podkreśliły ponow­
nie zdecydowaną wolę rozwija­
nia również w przyszłości współ­
pracy z młodymi państwami o 
orientacji socjalistycznej. W 
tym samym dokumencie wyra­
żono stanowcze poparcie dla na­
rodów Zimbabwe i Namibii w 
ich ofiarnej walce o jak naj­
szybsze uzyskanie niezawisłości 
narodowej, solidarność ze słusz­
ną walką narodu Afryki Połud­
niowej o likwidację apartheidu 
i wszelkich form dyskryminacji 
rasowej, potępienie dla prób 
narzucenia tym narodom ob­
cych im neokolonialnych roz­
wiązań. które mogą wywołać 
niebezpieczeństwo powstania 
nowych konfliktów w tym re­
gionie.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, 
iż historyczne zwycięstwo naro­
du angolskiego wybitnie przy­
spiesza proces całkowitej i peł­
nej likwidacji kolonializmu 1 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 i

Kraje socjalistyczne proponują zamrożenie 
w Europie Środkowej liczebności wojsk 
państw Okładu Warszawskiego i NAIOWIEDEŃ (PAP). Red. Ta­deusz Derlatka informuje: Na kolejnym 188 posiedzeniu de­legacji 19 państw biorących udział w wiedeńskich roko­waniach w sprawie wzajem­nej redukcji sil zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej zabrał w czwartek głos przed­stawiciel Czechosłowacji, amb. Emil Kebluszek.

W swym wystąpieniu szef 
delegacji CSRS omówił nową 
formułę propozycji Czechosło­
wacji, NRD, Polski i Związku 
Radzieckiego w sprawie nie- 
zwiększania liczebności sił 
zbrojnych w Europie Środkowej 
11 państw — bezpośrednich u- 
czestników rokowań.

Propozycja ta po raz pierw­
szy zgłoszona została 5 grudnia 
1974 r. Jak poinformował dzien­
nikarzy rzecznik delegacji cze­
chosłowackiej, amb. Emil Keb­
luszek wskazał w swym wy­
stąpieniu na polityczne, moral- 
no-psychologiczne i społeczno- 
ekonomiczne korzyści tej pro­
pozycji.

Amb. Kebluszek, w imieniu 
współautorów tej propozycji, 
przedstawił w czwartek nowe, 
ważne uzupełnienia do tej ini­
cjatywy. W sposób konstruk­
tywny rozwijają one pierwotne 
propozycje krajów socjalistycz­
nych, zarówno jeśli chodzi o ich 
formę, jak i treść. Kraje socja­
listyczne uwzględniły stanowis­
ko Zachodu i wyraziły goto­
wość nadania zobowiązaniom o 
niezwiększaniu wojsk charakte­
ru kolektywnego.

Ten krok, podobnie jak i pro­
pozycje krajów — uczestników 
Układu Warszawskiego z dnia 
8 czerwca br., zmierzają do re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej w oparciu 
o zasadę nieumniejszania bez­
pieczeństwa którejkolwiek ze 
stron.

W odpowiedzi na pytania 
dziennikarzy rzecznik delegacji 
CSRS wyjaśnił, że dotychczas 
kraje socjalistyczne proponowa­
ły. aby każdy kraj — bezpo­
średni uczestnik rokowań — 
przyjął zobowiązanie, że w cza­
sie trwania rokowań wiedeń­
skich nie będzie zwiększać li­
czebności swoich wojsk. Obec­
nie kraje socjalistyczne wyra­
żają gotowość aby porozumie­
nie o „zamrożeniu” liczebności 
wojsk odnosiło się do ogólnej

wymaganych przez przemysł po­
ligraficzny.

„Szóstka” nadal przysparza 
sporo kłopotów załodze. Niektóre 
jej części wymagają okresowej 
wymiany lub regeneracji. Fabry­
ka nie dysponuje zaś częściami 
zamiennymi w pełnym zestawie, 
stąd też np. walce, a niektóre 
z nich ważą po kilka ton, trze­
ba wozić do szlifowania w Za­
kładach Mechanicznych Przemy­
słu Papierniczego w Krapkowi­
cach k. Opola, lub też do podob­
nych przedsiębiorstw w Świecku 

lub Kostrzyniu. Taka regeneracja, 
nie mówiąc już o wysokich ko­
sztach transportu, zakłóca pracę 
w fabryce na okres od trzech do 
ośmiu dni, a nawet dłużej. 
Z każdym takim transportem 
wiąże się poważne ryzyko uszko­
dzenia cennych elementów.

Brak własnego zaplecza tech­
nicznego, rzecz naturalna odpo­
wiednio wyposażonego, daje się 
więc Myszkowskim Zakładom 
Papierniczym dotkliwie we zna­
ki. Wpływa to także ujemnie na 
dokonujący się tutaj sukcesyw- ■ 
nie proces modernizacji, podej­
mowany w czasie okresowych 
remontów pozostałych maszyn. 
Mimo bowiem, iż maszyny pa­
piernicze zachowują swoją zdol­
ność produkcyjną przez wiele lat 
(np. maszyna nr 5 pracuje od 
1936 roku), w kolejnych remon­
tach trzeba uwzględniać pewne 
roboty modernizacyjne wynika­
jące ze stałego postępu, jaki do­
konuje się w tej dziedzinie prze­
mysłu chemicznego.

Tak, więc dyrekcja fabryki, 
w trosce o stały rozwój ilościo­
wy i jakościowy produkcji zabie­
ga o utworzenie własnego, peł­
nego zaplecza technicznego. 
Trudno odmówić tym dążeniom 
głębokiego sensu ekonomiczne­
go. (J)

Bliska naszym

sercom—
Od naszego 

specjalnego wysłannika 
ANDRZEJA ŚWIECKIEGO
(P) Przez kilka dni gościnna 

i piękna Angola przyjmować 
będzie delegację polską, która 
przybywa tu z oficjalną wizytą 
przyjaźni pod przewodnictwem 
Henryka Jabłońskiego, przewod­
niczącego Rady Państwa PRL. 
Wizyta ta 2biega się z trzylet­
nim okresem odzyskania wol­
ności i niepodległości przez An­
golę, której mieszkańcy zdoby­
li serca, miłość i szacunek po­
stępowych krajów świata za 
swój patriotyzm, nieugiętą wal­
kę o wyzwolenie narodowe i 
społeczne.

Trzy lata wolności zakłócanej 
systematycznie przez zwolenni­
ków starego systemu kolonial­
nego w Afryce, to okres zbyt 
krótki, aby nadrobić wielowie­
kowy wyzysk kolonialny, zwła- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

liczby wojsk każdego z dwóch 
ugrupowań wojskowo-politj cz- 
nych — Układu Warszawskiego 
i NATO — w strefie redukcji.

Propozycja odnosi się do 
wszystkich wojsk, a więc za­
równo do sił lądowych, jak i 
powietrznych (siły morskie nie 
są przedmiotem rokowań wie­
deńskich). Tak więc kraje soc­
jalistyczne nie żądają obecnie, 
aby każde państwo podejmowa­
ło indywidualnie zobowiązanie 
o „zamrożeniu” liczebności 
swych wojsk, czemu sprzeci­
wiały się delegacje zachodnie. 
Propozycja ta nie dotyczy dy­
slokacji wojsk.

Propozycje krajów socjalis­
tycznych zgłoszone w trakcie 
rokowań wiedeńskich są kon- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Rozwój poradnictwa
Konferencja Towarzystwa 
Planowania Rodziny 
w Radomiu

Informacja własna
(R) Przygotowanie młodych 

ludzi* do życia w rodzinie i sze­
roka działalność na rzecz u- 
mocnienia tej podstawowej ko­
mórki społecznej były 30 listo­
pada br. tematem konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej woje­
wódzkiej organizacji Towarzy­
stwa Planowania Rodziny w 
Radomiu.

Zarząd Wojewódzki TPR zrze­
sza ok. 12 tys. członków. W o- 
statnich trzech latach uzyskano 
liczące się wyniki w organizacji 
szkół matek, narzeczonych i 
macierzyństwa, zorganizowano 
gęstą sieć poradnictwa.

TPR w partnerstwie z leka­
rzami, pedagogami, prawnika­
mi i socjologami prowadzi sku­
teczną działalność propagando- 
wo-uświadamiającą. podejmo­
wało wspólne akcje z Ligą Ko­
biet, ZSMP i wieloma innymi 
organizacjami społecznymi. Za 
szczególnie korzystne uznano 
aktywną działalność w szere­
gach Towarzystwa licznych po­
łożnych, pracowników Woje­
wódzkiej oraz terenowych przy­
chodni matki i dziecka.

Konferencja nakreśliła pro­
gram działania na najbliższe 4 
lata — eksponując w nim dal­
szy rozwój fachowego poradnic­
twa, współpracę ze szkołami, 
rozwój kół Towarzystwa na 
wsi i poradni planowania ro­
dziny przy placówkach służby 
zdrowia.

Dokonano wyboru nowego Za­
rządu Wojewódzkiego TPR, je­
go przewodniczącą została dr 
Alicja Oleszczuk-Milczek z Wo­
jewódzkiej Przychodni Matki i 
Dziecka w Radomiu, (be-de)

Sztorm na Bałtyku
Śnieg na południu

Informacja własna
(P) Na Wybrzeżu Koszalińskim 

szalała wichura. Silny wiatr 
wyrządził wiele szkód w drze­
wostanie. Na wielu drogach po­
walone drzewa blokowały ruch. 
Na Bałtyku — sztorm. Siła wia­
tru przekracza 8 st. w skali 
Beauforta. Kutry rybackie 
przerwały połowy i schroniły 
się do najbliższych baz. Porywi­
sty wiatr i wysokie fale unie­
ruchomiły pływające dźwigi 
portowe, utrudniając wyładunki 
i załadunki statków.

Późnym wieczorem połączyliś­
my się z Wojewódzkim Komite­
tem Przeciwpowodziowym. Jak 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie duże i okresami opady de­
szczu lub mżawki. Mglisto. 
Temp. maks. ok. 4 st. (PAP)

KALENDARIUM
O Piątek jest 335 dniem 1978 r. 

Do końca roku — 30 dni, w tym 
23 dni robocze.

0 Słońce wschodzi o godz. 
7.22, a zachodzi o godz. 15.28.

O Imieniny obchodzą: Natalia 
i Eligiusz.
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ZE STR. I
głównym 

planu stał

(A) DOKOŃCZENIE
Wreszcie trzecim 

elementem projektu . 
się program szeregu konkret­
nych działań dla poprawy go­
spodarności i efektywności pra­
cy oraz nakładów materiało­
wych. Jest to droga, która po­
winna w toku realizacji planu 
i jego zadań stworzyć dodatko­
we możliwości postępu społecz­
nego oraz skuteczniej umocnić 
równowagę ekonomiczną kraju. 
Wymaga to systematycznego 
rozwijania oszczędności w zuży­
ciu paliw, energii i surowców, 
obniżki kosztów i lepszego wy­
korzystania czasu pracy.

Projekt planu zakłada doko­
nanie szeregu posunięć zwięk­
szających zdolność adaptacji na­
szej gospodarki do coraz bar­
dziej złożonych warunków. Wy­
nikają one m. in. z trudnej sy­
tuacji na rynkach surowcowych, 
zmniejszającego się dostępu do 
nowych technologii, konsek­
wencji rosnącego udziału naszej 
gospodarki w międzynarodowym 
podziale pracy (w tym również 
oddziaływania na naszą gospo­
darkę negatywnych zjawisk 
ekonomicznych w krajach ka­
pitalistycznych), a także z uwa­
runkowań wewnętrznych — 
głównie w rolnictwie.

Projekt planu zakłada kon­
sekwentne dążenie do dalszej 
poprawy warunków życia społe­
czeństwa. Przewiduje się zwięk­
szenie udziału spożycia w do­
chodzie narodowym. Planuje 
się, że fundusz snożycia stano­
wić będzie w 1979 r. blisko 71 
proc, dochodu narodowego, pod­
czas gdy w roku 1978 wynosi 
on 69,5 proc. Warto podkreślić, 
że jest to propozycja usta­
lenia najwyższego od roku 
1971 udziału funduszu spoży­
cia w dochodzie narodowym. 
Umożliwi to dalszy wzrost płac 
i dochodów realnych ludności. 
Projekt zakłada zwiększenie do­
chodów realnych o 1,1—1,4 proc, 
oraz przeciętnej płacy realnej w 
granicach 1,5—2 proc, w sto­
sunku do br.

Przewiduje się też dalszy kon- 
sekwenty rozwój świadczeń spo­
łecznych. W projekcie planu 
przeznacza się na ten cel sumę 
171 min zł, tzn. o 18 proc, wię­
cej niż w br. Wydatki na ren­
ty i emerytury wzrastają o po­
nad 21 proc.

Projekt planu zapewnia prio­
rytet dla budownictwa mieszka­
niowego. Wyraża się to m. in. 
spodziewanym wzrostem (z 21 
proc, w 1978 r. do przeszło 26 
proc, w 1979 r.) udziału nakła­
dów przeznaczonych na reali­
zację programu budownictwa 
mieszkaniowego w’ całości na­
kładów inwestycyjnych. W roku 
przyszłym powinniśmy oddać 
do użytku 334 tys. mieszkań o 
powierzchni ok. 21 min m kw., 
tzn. o prawie 30 tys. mieszkań 
więcej niż w rb. Projekt pla­
nu przewiduje również możli­
wość ewentualnego zwiększenia 
budownictwa mieszkaniowego o 
dalszych 7 tys. mieszkań.

Jak stwierdził wicepremier 
Tadeusz Wrzaszczyk, w roku 
przyszłym nastąpić powinien 
wydatny wzrost podaży towa­
rów i usług a osiąganie wzro­
stu realnych płac następować 
powinno w drodze poprawy 
wydajności, efektywności i ja­
kości pracy.

Jako jedno z podstawowych 
zadań przyszłorocznego planu, 
przewiduje się zapewnienie po­
prawy zaopatrzenia rynku, w 
tym zwiększenie dostaw żywno­
ści o ponad 9 proc. — głównie 
produktów mleczarskich, kasz, 
przetworów zbożowych, tłuszczy 
roślinnych, a także wzrost do­
staw mięsa o ponad 67 tys. ton 
(przy zaniechaniu jego importu). 
Są to założenia realne, wynika­
jące z możliwości rozwoju ho­
dowli oraz produkcji zbóż i 
pasz, choć nie zapewnią one 
jeszcze pełnego zaspokojenia 
rosnących potrzeb.

Projekt planu 
dalszy postęp w 
rynku w artykuły 
oraz szybką poprawę funkcjo­
nowania handlu. Przewiduje się 
uruchomienie specjalnych fun­
duszów na aktywizację pro­
dukcji rynkowej. Prawidłowe 
wykorzystanie tych środków — 
zgodnie z projektem planu — 
powinno pozwolić na dodatko­
we uzupełnienie dostaw na ry­
nek o towary wartości 8—9 mid 
zł.

Zakłada się znaczne zwięk­
szenie podaży usług dla ludno­
ści: w gospodarce uspołecznio­
nej o 9,6 proc., a w rzemiośle 
o ponad 12 proc, (w stosunku do 
roku 1978). Planuje się przy tym 
szczególnie szybki rozwój u- 
sług rolniczych, motoryzacyj-

zakłada też 
zaopatrzeniu 
przemysłowe

nych i remontowo-budowlanych. 
Zwiększyć się ma rola drobnej 
wytwórczości i spółdzielczości 
pracy w zaopatrzeniu rynku.

Projekt planu na rok 1979 za­
pewnia środki dla dalszego roz­
woju działalności socjalnej, o- 
światowej i kulturalnej. Przewi­
duje się m. in. oddanie do użyt­
ku szpitali o łącznej liczbie 4 
tys. łóżek, podczas gdy w la- 
trnh 1976—78 oddawano średnio 
rocznie 2,3 tys. Projekt zwraca 
równocześnie uwagę na koniecz­
ność podjęcia działań w celu 
wyrównania opóźnień w budow­
nictwie szpitalnym.

Jako główne zadanie w dzie­
dzinie oświaty projekt planu 
podkreśla konieczność stworze­
nia warunków dla konsekwent­
nej realizacji reformy systemu 
nauczania. Odsetek dzieci w 
wieku 6 lat objętych wszystki­
mi formami opieki przedszkol­
nej osiągnie 98 proc. O ok. 3 
proc, ma wzrosnąć liczba zbior­
czych szkół gminnych. Zakłada 
się również przyjęcie na I rok 
studiów 61 tys. młodzieży, co 
przy mniejszej liczebności tego 
rocznika pozwoli zwiększyć od­
setek studiujących wśród mło­
dzieży.

Projekt planu przewiduje 
dalszy rozwój działalności kul­
turalnej. Kontynuowana będzie 
budowa wielu obiektów kultu­
ralnych. a w tym biblioteki na­
rodowej.

Uzyskanie postępów w reali­
zacji celów społecznych — 
stwierdził mówca — wymaga 
dalszego rozwoju produkcji 
materialnej, a w tym zwłasz­
cza produkcji przemysłowej. 
Po analizie przewidywanej sy­
tuacji zaopatrzeniowej uznano 
za celowe określenie zadań 
produkcyjnych przemysłu w 
1979 r. na poziomie o 4,9 proc, 
wyższym od osiągniętego w br. 
Zakłada się przy tym daleko 
idące zmiany w strukturze 
produkcji. Polegać one będą 
przede wszystkim na wyprze­
dzającymi wzroście produkcji 
rynkowej oraz na cele ekspor­
towe. Ważnym elementem 
zmian strukturalnych w prze­
myśle będzie także wydatne 
zwiększenie produkcji części 
zamiennych.

W rolnictwie kluczowym za­
daniem planu jest zwiększe­
nie produkcji zbóż i pasz. Słu­
żyć temu powinny zwiększone 
dostawy środków produkcji 
maszyn. W 1979 r. przewiduje 
się m.in. dostarczenie rolnikom 
indywidualnym o 8 tys. ciąg­
ników więcej niż w br. Za­
kłada się także przyrost area­
łu uprawy zbóż o ok. 3 proc, 
i zwiększenie nawożenia o 
przeszło 8 proc, (w stosunku 
do br.). Powinno to przynieść 
w efekcie wzrost zbiorów z>óż o 
przeszło 1 min ton. Przewiduje 
się poza tym dalszy postęp w 
rozwoju upraw przemysłowych, 
a w tym buraków cukrowych, 
rzepaku i ziemniaków. W pro­
dukcji zwierzęcej na cisie poło­
żony będzie na wzrost towarc- 
wości oraz bardziej racjonalne 
i efektywne wykorzystanie za­
pasów paszowych.

Rolnictwo i cała gospodarka 
żywnościowa należą do działów 
gospodarki traktowanych prio­
rytetowo przy rozdziale środ­
ków inwestycyjnych.

Ważne zadania stawiane są 
przed transportem, który mu­
si zapewnić przewozy ładun­
ków wyższe o ok. 4 proc, przy 
czym transport kolejowy powi­
nien przewieźć o 13 min ton 
ładunków więcej niż w br.

Mówiąc szczegółowiej o pro­
blemach inwestycji, mówca pod­
kreślił konieczność zmniejsze­
nia w 1979 r. bezwzględnej wy­
sokości nakładów inwestycyj­
nych. Jest to niezbędne dla po­
prawy równowagi w całej go­
spodarce. Wielkość planowych 
nakładów inwestycyjnych okre­
ślono zatem na rok przyszły 
na 588 mid zł. Oznaczać to bę­
dzie dalsze zmniejszenie udzia­
łu inwestycji w dochodzie na­
rodowym: z 25 proc, w br. do 
ok. 21 proc, w 1979 r.

Planowanemu zmniejszeniu 
wielkości nakładów inwesty­
cyjnych towarzyszą istotne 
zmiany strukturalne na rzecz 
realizacji podstawowych celów 
społecznych. Tak więc — nie­
zależnie od rolnictwa — o 15 
proc, wzrastają m.in. nakłady 
w dziale ochrony zdrowia i o- 
pieki społecznej. ~ 
zwiększą 
tegicznie 
rnysłu 
nego.

Trudne 
roku przyszłym handel zagra­
niczny. Projekt planu przewi­
duje w tej dziedzinie dalszy

rozwój współpracy z krajami 
RWPG, przy czym szczególnie 
intensywnie rozwijać będzie­
my obroty z naszym głów­
nym partnerem —•_ Związkiem 
Radzieckim. W obrotach z kra­
jami kapitalistycznymi zakła­
da się kontynuowanie wysił­
ków dla zmniejszenia ujemne­
go salda obrotów towarowych, 
budownictwa i usług. W su­
mie w całym handlu zagra­
nicznym przewiduje się w 1979 
r. wzrost obrotów o 6,7 proc., 
przy wyższej aniżeli w br. dy­
namice eksportu.

W całej gospodarce uspołecz­
nionej potrzebne jest dalsze 
doskonalenie jakości i lepsze 
wykorzystanie czasu pracy. O- 
cenia się, że wydajność pracy 
w przemyśle powinna wzros­
nąć co najmniej o 5,3 proc., a 
w L _2_
Oznacza to. że 
tych potrzebna 
racjonalizacja 
która pozwoli wygospodarować 
kadry dla dziedzin, w których 
liczba pracujących ulegnie 
zwiększeniu.

Podstawowym warunkiem do­
brej realizacji zadań w roku 
1379 — stwierdził na koniec 
mówca — jest uzyskanie bar­
dziej niż dotychczas wyraźnego 
i konkretnego postępu w po­
prawie efektywności gospoda­
rowania i jakości pracy we 
wszystkich działach gospodarki 
— zarówno w sferze produkcji 
materialnej, jak i konsump­
cji społecznej. Wymaga to m. 
in. osiągnięcia Istotnego postę­
pu w gospodarce materiałowej 
oraz zdecydowanej poprawy 
dyscypliny pracy i płac, a tak­
że znacznej obniżki jednostko­
wych kosztów produkcji, przy 
równoczesnej poprawie, jakości 
wyrobów i wydatnym ograni­
czeniu strat wskutek braków i 
z tytułu reklamacji jakościo­
wych.

Niezbędne jest również zreali- 
zowanie we wszystkich zakła­
dach planowych zadań dotyczą­
cych przekształcenia struktury 
produkcji przemysłowej aa 
rzecz cieszących się popytem 
artvkulów rynkowych i eks­
portowych, przy ograniczeniu 
udziału produkcji o przezna­
czeniu inwestycyjnym. Koniecz­
na jest wszechstronna noprawń 
przebiegu procesów inwesty­
cyjnych.

W sumie zakłada się w pro­
jekcie planu, że realizacja je­
go rzeczowych i efektywnoś­
ciowych zadań zapewni wzrost 
wytworzonego dochodu r.arodo- 
dowego o 2,8 proc. Dzięki do­
konywanym zmianom w podzia­
le dochodu na rzecz spożycia 
(kosztem inwestycji' — wzroś­
nie ono ogółem o 3 proc. Wy­
raża to konsekwentną realiza­
cję dalszego wzrostu spożycia. 
Jest to zgodne z polityką spo­
łeczno-gospodarczą wytyczoną 
na VI i VII zjazdach partii.

budownictwie o 3,4 proc, 
w działach 

będzie dalsza 
zatrudnienia,

Rozwój współpracy
Irak

O 14 proc, 
się nakłady na stra- 
ważne gałęzie prze- 
paliwowo-energetycz-
zadania czekają w

(P) Raport Komitetu Eksper- 
Organizacji 
szczegółowe

łów Światowej 
Zdrowia zawiera 
dane, z których wynika, że cho­
roby związane z paleniem tyto­
niu w tak poważnym stopniu 
wpływają na niezdolność do pra­
cy i powodują przedwczesne 
zgony, że ograniczenie palenia 
papierosów dałoby większą 
szansę polepszenia stanu zdro­
wia i przedłużenia przeciętnej 
długości życia w krajach roz­
winiętych niż jakakolwiek inna 
akcja profilaktyczna.

Nie bez przyczyny też 1 grud­
nia, obchodzony jako „dzień bez 
papierosa” jest jednocześnie w 
naszym kraju pierwszym dniem 
tygodnia walki z gruźlicą i cho­
robami pluć. Udowodniono bo­
wiem. że palacze znacznie czę­
ściej niż niepalący zapadają na 
raka płuc oraz na przewlekle 
choroby układu oddechowego, 
nie mówiąc już o tym. że ty­
toń jest jednym z głównych 
czynników zachorowania na za­
wal serca.

Decyzja: palić, czy nie palić 
jest osobistą sprawą każdego 
dorosłego człowieka. Dlatego też 
Społeczny Komitet Zwalczania 
Palenia Tytonia jest rzeczni­
kiem tolerancji wobec palaczy

mimo 
potra- 
nalo- 

Konii- 
ws zy- 
zaka*

tytoniu, którzy nieraz 
najszczerszych chęci nie 
fią wyzwolić się z tego 
gu. Jednocześnie jednak 
tet proponuje dyrekcjom 
stkich zakładów wydanie
zu palenia w pokojach, w któ­
rych sie pracuje, przeznaczając 
jednocześnie wyodrębnione ką­
ciki dla palaczy.

Tolerancja bowiem oznacza 
wzajemne przestrzeganie swych 
praw. Stąd też palący ma pra­
wo truć się sam. ale nie powi­
nien zatruwać powietrza w po­
mieszczeniach, w których przez 
cały dzień pracują jego niepa­
lący koledzy. zwłaszcza że 
wchłaniany przez nich dyni czy­
ni ich biernymi palaczami mi­
mo woli, czy raczej wbrew woli.

To słuszne stanowisko podzie­
la także większość kierowni­
ków resortów, którzy wydali już 
zakazy palenia w pomieszcze­
niach pracy, w czasie konfe­
rencji, zebrań itp. Zakłady te 
jednak, niestety, nie wszędzie 
są przestrzegane. Namawiamy 
więc rady zakładowe, aby swym 
autorytetem poparły walkę z 
paleniem tytoniu, traktując ją 
jako jedno ze swych zadań w 
trosce o zdrowie pracowników.

ALICJA DMUCHOWSKA

RWPG
Obrady w Warszawie

(P) W Warszawie odbyło się 
III posiedzenie wspólnej komi­
sji do spraw współpracy 
RWPG i Republiki Iraku. W 
posiedzeniu uczestniczyły dele­
gacje krajów RWPG, Iraku o- 
raz delegacja sekretariatu 
RWPG.

Omówiono wyniki działalnoś­
ci wspólnej komisji i jej or­
ganów roboczych jak również 
perspektywj' rozwoju wielo­
stronnej wymiany handlowej 
oraz współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej między 
krajami RWPG a Irakiem. W 
szczególności komisja rozpa­
trzyła wyniki działalności grup 
roboczych do spraw przemysłu 
naftowego j gazowniczego, rol­
nictwa i irygacji, handlu za­
granicznego i transportu to­
warów oraz współpracy nau­
kowo-technicznej.

Pozytywnie oceniono działal­
ność tych grup roboczych oraz 
podjęto odpowiednie decyzje i 
zalecenia, zmierzające do dal­
szego rozwoju współpracy wie­
lostronnej.

Gruba robocza do spraw 
przemysłu naftowego i gazow­
niczego wskazała na możliwości 
współpracy wielostronnej przy 
budowie czterech obiektów 
związanych z transportem i 
przechowywaniem produktów 
naftowych w Iraku. Sprawa 
budowy tych obiektów jest już 
przedmiotem rozmów między 
odpowiednimi organizacjami.

W ramach grupy roboczej d/s 
rolnictwa i irygacji rozpatrywa­
no możliwość współpracy wielo­
stronnej w budowie kilku obiek­
tów w tej dziedzinie.

W toku obrad osiągnięte zo­
stało porozumienie o zwołaniu 
pierwszego posiedzenia tymcza­
sowej grupy roboczej do spraw 
przemysłu i elektroenergetyki w 
marcu 1979 r. w Bagdadzie, w 
celu rozpatrzenia pespektyw 
rozwoju współpracy w tym za­
kresie.

Wspólna komisja zatwierdziła 
plah pracy na rok 1979 oraz 
podjęła decyzje o odbyciu swe­
go czwartego posiedzenia w li­
stopadzie 1979 roku w Bagda­
dzie. (PAP)

Projekt budżetu państwa na 
1979 r. przedstawił minister fi­
nansów Henryk Kisiel. Projekt 
ten — zarówno po stronie wy­
datków jak i dochodów prze­
kracza sumę 1 bilioną złotych, 
przy czym tempo wzrostu do­
chodów wyniesie ponad 8 proc. 
Przyjęcie tak wysokiego tempa 
ich przyrostu podyktowane jest 
koniecznością sfinansowania 
znacznie zwiększonych wydat­
ków. W przyszłym roku mu- 
simy się bowiem liczyć — 
stwierdził mówca — z wyso­
kim zapotrzebowaniem na środ­
ki finansowe, niezbędne dla re­
alizacji ważnych celów spo­
łecznych i gospodarczych.

Dotyczy to wydatnego wzro­
stu środków na 
potrzeb rozwoju 
żywnościowej, 
mieszkaniowego, 
szerokiego programu 
ubezpieczeń społecznych, a tak­
że zapewnienia warunków lep­
szego funkcjonowania szkół i 
innych placówek oświatowych 
oraz zakładów służby zdro­
wia.

Podstawową pozycją w wy­
datkach budżetu państwa na 
1979 r. stanowić będą nadal 
dotacje dla gospodarki żyw­
nościowej. Zgodnie z założenia­
mi polityki społecznej utrzy­
mywane też będą nadal znacz­
ne dopłaty gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej.

Kolejne ważne zadanie — to 
zgromadzenie odpowiednich 
środków na kontynuowanie 
szerokiego programu rozwoju 
ubezpieczeń społecznych. Prze­
widziane na ten cel środki bę­
dą o ponad 3 mli zł większe 
niż w br. Stosownie do założeń 
NPSG, przyszły rok będzie 
także okresem dużego wzrostu 
wydatków na działalność so­
cjalną i kulturalną.

Szczególnie ważnym 
mem jest zapewnienie 
wiednich funduszy dla . 
ochrony zdrowia i opieki spo­
łecznej. Planowane na ten cel 
środki są o ponad 12 proc, więk­
sze niż w br. Projekt budżetu 
przewiduje też utworzenie spe­
cjalnej rezerwy finansowej, 
niezbędnej dla realizacji opraco­
wanego przez rząd specjalnego 
programu budowy pawilonów 
szpitalnych.

Aby zaspokoić rosnące po­
trzeby finansowe państwa, od­
powiednio szybciej muszą 
wzrastać jego dochody. Nie 
jest przy tym obojętne — po­
wiedział minister H. Kisiel — 
w jaki sposób wzrost ten zos­
tanie osiągnięty. Musi decydo­
wać o tym przede wszystkim 
rzeczywisty wzrost produkcji i 
obniżka kosztów wytwarzania. 
Można to osiągnąć poprzez lep­
sze wykorzystanie majątku 
trwałego, obniżkę kosztów ma­
teriałowych oraz racjonalne o- 
płacanię wydajności pracy. Po­
prawa efektywności gospodaro­
wania jest więc podstawowym 
zadaniem, od którego wykona­
nia zależeć będzie prawidłowe 
wykonanie planu dochodów 
budżetowych.

Mówiąc o projektowanych do­
chodach od gospodarki nieus­
połecznionej, minister finansów 
podkreślił, iż daleko idące u- 
dogodnienia podatkowe będą 
czynnikiem stymulującym roz­
wój produkcji rolnej w gospo­
darce chłopskiej i rzemieślni­
czych usług dla ludności. Pla­
nuje się też dalszy rozwój kre­
dytowania działalności prywat­
nego rzemiosła: jego działal­
ności produkcyjnej zmierzają­
cej do poprawy zaopatrzenia 
rynku i rozszerzenia usług dla 
ludności. .Zwiększone będą rów- 
nież kredyty na indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe i 
remonty budynków’ oraz wy- 
■nłaty kredytów na zakupy ra­
talne towarów.

finansowanie 
gospodarki 

budownictwa 
na realizację 

rozwoju

proble- 
odpo- 

potrzeb

Książka i Wiedza"

i

// 
dziękuje

(P) Wszystkim instancjom 
organizacjom partyjnym, orga­
nizacjom społecznym, instytu­
cjom, wydawnictwom, redakcjom 
dzienników i czasopism, księga­
rzom. zakładom poligraficznym 
i osobom, które nadesłały nam 
życzenia z okazji 60-lecia na­
szego Wydawnictwa składamy 
tą drogą serdeczne podziękowa­
nia za słowa uznania i dotych­
czasową współpracę.

W imieniu załogi: Dyrekcja, 
Organizacja Partyjna i Rada 
Zakładowa Wydawnictwa „Książ­
ka i Wiedza”.

(B) DOKOŃCZENIE ZE ŚTK. 1 
czych skupia się na intensyfi­
kacji wydobycia w czynnych 
kopalniach Śląska i Zagłębia, 
na rozszerzaniu ich frontu 
eksploatacyjnego, dalszym
•wzroście mechanizacji i auto­
matyzacji procesów produkcyj­
nych. Górnicy twórczo podcho­
dzą do swoich obowiązków, 
zwracają uwagę na istniejące 
jeszcze rezerwy w’ organizacji 
pracy, na możliwości oszczęd­
niejszego zużywania materia­
łów. surowców i paliw, zwięk­
szania ich odzysku; proponują 
ciekawe innowacje techniczne...

W br. rozpoczęto w pierw­
szych kopalniach węgla prze­
chodzenie na czterobrygadowy 
system organizacji pracy. Ja­
kie daje on korzyści?

— Podjęliśmy ten niemały 
•wysiłek (bo przecież wprowa­
dzanie „czterobrygadówki” wią- 
że sie ze zmianą rytmu pracy 
wszystkich służb, wzrostem li­
czebności załóg, koniecznością 
rozszerzenia zaplecza socfalno- 
-usługowego kopalń, budowni­
ctwa mieszkaniowego itd.). W 
trosce o ludzi węgla. System 
czterobrygadowy przede wszy­
stkim eliminuje ponadnormaty­
wna pracę górników, co dziś 
jeszcze — ze względu na ogro­
mne potrzeby gospodarki — jest 
koniecznością, stwarza on lu­
dziom lepsze warunki, zapewnia 
możliwość korzystania z wolne­
go czasu w wymiarach dostęp­
nych innym zawodom.

System ten jest już stosowa­
ny w 7 kopalniach i mogę po­
wiedzieć. że największym jego 
osiągnięciem jest rzeczywiste 
skrócenie czasu pracy górników 
i niemal zupełna likwidacja 
godzin nadliczbowych. Trzeba 
także podkreślić, że dzięki lep­
szemu •wypoczynkowi poprawia 
się wydajność i że — mimo 
skróconego czasu praev — za­
robki górników nie tylko nie 
zmalały, ale nawet — odpo­
wiednio do wydajności — wzro­
sły.

W konsekwencji „czterobry- 
gadówka" wywiera zasadniczy

i Komisja Planu Gospodarcze- 
I go, Budżetu i Finansów skie­

rowała poszczególne części pro­
jektu planu i budżetu w ce­
lu szczegółowego ich rozpatrze­
nia — do odpowiednich komi­
sji sejmowych.
6 problemowych 
dzykomisyjnych: 
produkcji, d.s 
jakości pracy 
gospodarowania, 
społecznej, d.s gospodarki żyw- 
nościowiej i d.s oceny projek­
tu budżetu państwa na r. 1979.

Komisja wybrała sprawoz­
dawcę generalnego, którym zo­
stał pos. Józef Pińkowski 
(PZPR).

W kolejnym punkcie obrad 
komisja rozpatrzyła rządowy 
projekt ustawy o jakości wy­
robów, usług, robót i obiektów 
budowlanych. (PAP)

Powołała też 
zespołów mię- 
d.s struktury 
inwestycji, d.s 
i efektywności 

d.s polityki

Wręczenie nagród 
sekretarza naukowego PAN

(P) W Warszavzie zostały wrę­
czone 30 listopada doroczne na­
grody sekretarza naukowego 
PAN, przyznawane za najwybit­
niejsze prace naukowo-badaw­
cze i wdrożeniowe. Nagrodzono 
ogółem 97 prac, w tym 60 zbio­
rowych i 37 indywidualnych. Na 
łączną liczbę 345 laureatów — 
202 reprezentuje placówki PAN, 
91 — szkolnictwo wyższe, zaś 35 
— inne resorty, co wskazuje iż 
wyróżnione osiągnięcia są w 
wysokim stopniu efektem współ­
działania różnych pionów orga­
nizacyjnych nauki, niezależnie 
od miejsca zatrudnienia po­
szczególnych badaczy. Najy/ięcej 
nagród przyznano w dziale nauk 
ścisłych, społecznych i technicz­
nych.

Wręczając nagrody sekretarz 
naukowy PAN, prof. Jan Kacz­
marek stwierdził, iż w procesie 
realizacji uchwał VI i VII Zjaz­
du PZPR nastąpiło zacieśnienie 
więzi nauki ?. polityką partii i 
państwa. (PAP)

Episkopatu
(P) Pod przewodnictwem kar­

dynała Stefana Wyszyńskiego, 
prymasa Polski, obradowała w 
dniach 28—29 listopada br. w 
Warszawie 166 konferencja ple­
narna Episkopatu Polskiego.

(PAP) ■

Gwarancja na telewizory
czarno-białe
przedłużona do 18 miesięcy

(iP) Jak już informowaliśmy, od 
26 października br. wprowadzo­
no nowe, korzystniejsze warunki 
zakupu na raty telewizorów 
czarno-białych (ątacjonarnych). 
Polegają one na obniżeniu wy­
sokości . pierwszej wpłaty do 
10 proc, ceny detalicznej, na 
szybkim uzyskiwaniu -kredytu 
oraz możliwości otrzymania bo­
nifikaty z tytułu zwrotu starego 
telewizora. Zasady te zostały 
przyjęte z zadowoleniem przez 
społeczeństwo, czego dowodem 
jest znaczne zwiększenie sprze­
daży aparatów tv.

Obecnie wprowadza 
ne udogodnienie dla 
Osoby, które zakupią 
biornik telewizyjny w okresie od 
1 grudnia br. do 15 stycznia 
1979 r. otrzymają przedłużoną do 
18 miesięcy (a więc o pół roku) 
gwarancję.

się kolej- 
klientów. 

nowy od-

wpływ na bezpieczeństwo i 
zdrowie górników, na standard 
ich życia. A te problemy, zgod­
nie z humanistycznymi ideała­
mi ustroju socjalistycznego 
znajdują się zawsze na pierw­
szym miejscu. Pozostają też 
one stale w centrum uwagi 
partii i państwa, stanowią 
przedmiot osobistej troski przy­
wódcy naszego narodu — Ed­
warda Gierka, Zasłużonego Gór­
nika PRL.

— Polskie górnictwo zyskało 
sobie miano jednego z najbez­
pieczniejszych na świecie...

— Nie poprzestajemy na już 
osiągniętym. We wszystkich 
działaniach resortu, podejmowa­
nych wspólnie ze Związkiem 
Zawodowym Górników, domi­
nuje troska o to, aby praca za­
łóg stawała się coraz lżejsza i 
bardziej bezpieczna, aby górni­
kom i ich rodzinom żyło się co­
raz lepiej. Cały potencjał nauki 
górniczej — tysiące wysokiej 
klasy specjalistów w instytu­
tach, wyższych uczelniach, o- 
środkach badawczo-rozwojo­
wych i konstrukcyjnych pracuje 
nad zmniejszaniem uciążliwości 
i eliminacją naturalnych zagro­
żeń w pracy pod ziemią. Nauka 
polska w znacznym stopniu o- 
panowala szereg zagrożeń, ta­
kich jak: pożarowe, metanowe, 
pyłowe, jak tąpania oraz wy­
rzuty gazów i skał. Umiemy so­
bie z tym radzić i poważnie 
zmniejszyliśmy wypadkowość z 
tego tytułu.

Aktualnie pracujemy nad 
koncepcją powołania specjali­
stycznego Instytutu Naukowego 
Bezpieczeństwa Pracy Górniczej, 
który — korzystając z dotych­
czasowego dorobku w tej dzie­
dzinie — pełniłby wiodącą rolę 
w kompleksowo pojętej ochro­
nie zdrowia górników. Łączyłby 
on problematykę bezpieczeństwa 
pracy, medycyny pracy, socjo­
logii i psychologii pracy w wa­
runkach, które stają się coraz 
bardziej złożone m. in. w związ­
ku ze schodzeniem z eksploa­
tacją wciąż dalej w głąb ziemi. 
Doskonalimy też opiekę profi-

• Na zaproszenie RG FSZMP 
przebywała w Polsce delega­
cja Demokratycznego Związ­

ku Młodzieży Finlandii (SDNL) — 
organizacji młodzieżowej związa­
nej z Komunistyczną Partią Fin­
landii. Delegacja,' której przewod­
niczył Heikki Lehtinene sekretarz 
d/s politycznych, przeprowadziła 
rozmowy z kierownictwem RG 
FSZMP, w wyniku których pod­
pisano umowę o przyjaźni i współ­
pracy między obiema organizacja­
mi. Delegacja zapoznała się z 
działalnością ruchu młodzieżowe­
go w woj. łódzkim oraz została 
przyjęta przez zastępcę kierowni-

ka Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR Krzysztofa Ostrowskiego.

Minister handlu zagramczne- 
£•£■) go i gospodarki morskiej J.

Olszewski przyjął zastępcę 
ministra handlu Republiki Iraku 
Ouda Mahdi M. AJ-Oboidi. Oma­
wiano zagadnienia dotyczące pol- 
sko-irackiej wymiany handlowej i 
współpracy gospodarczej.

Oceniając pozytywnie dotych­
czasowy rozwój stosunków gospo­
darczych między obu krajami 
wskazano na znaczne możliwości 
ich dalszego rozszerzenia w wielu 
dziedzinach, m.in. w drodze do­
staw inwestycyjnych i myśli tech­
nicznej ze strony Polski.

PAP DONOSI W SKRÓCIE
Q W elektrowni „Jaworzno III”, 

ostatni VI blok energetyczny o 
mocy 200 megawatów osiągną, 
swoją pełną moc produkcyjną 
tym samym jaworznicka siłownia 
uzyskała moc dyspozycyjną 
MW i wyprodukowała już ponad 
5,7 min kWh energii elektrycznej.

Przy realizacji tego nowego za­
kładu energetycznego, dzięki do­
skonałej organizacji pracy 25 
przedsiębiorstw wykonawczych, 
z generalnym realizatorem — Ślą­
skim Przedsiębiorstwem Budowy 
Elektrowni i Przemysłu na czele, 
w bardzo krótkim terminie, bo w 
okresie 19 miesięcy, przekazano 
do eksploatacji 6 turbozespołów 
po 200 MW każdy.

30 listopada br. budowniczych i 
załogę eksploatacyjną elektrowni 
„Jaworzno III” odwiedził członek 
Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisław Grudzień. Przekazał on 
w Imieniu I sekretarza KC PZ’; 
Edwarda Gierka oraz od woje­
wódzkich władz partyjnych, ser­
deczne podziękowania za sprawna 
realizację tej niezwykle ważnej 
dla kraju inwestycji energetycz­
nej.

Ć* 30 listopada br. w Najwyż­
szej Izbie Kontroli odbyła się na­
rada aktywu partyjno-zawodowc- 
go, z udziałem członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepremie­
ra Jana Szydlaka oraz kierowni­
ka Biura Soraw Sejmowych KC 
PZPR Zenona Wróblewskiego.

Narada poświęcona była omó­
wieniu zadań kontroli w realiza­
cji Narodowego Planu Społeczno- 
Gospodarczego w 1079 r. Referat 
wprowadzający do dyskusji wy­
głosił prezes NIK Mieczysław Mo­
czar.

Tego samego dnia podobna na­
rada odbyła się w . Ministerstwie 
Administracji, Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska z u- 
dzlałem wicepremiera Kazimierza 
Secomskiego. W oparciu o refe­
rat wygłoszony przez minister Ma­
rię Milczarek omówiono zadania 
resortu w realizacji Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego 
rozwoju na 1979 rok. W naradzie 
uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego. 
Transportu 1 Budownictwa KC 
PZPR — Witold Dąbrowski.

Realizacja zadań handlu zagra­
nicznego 1 gospodarki morskiej w 
br. oraz główne założenia 1 uwa­
runkowania narodowego planu w 
1979 r. były tematem narady akty­
wu partyjno-zawodowego Mini­
sterstwa Handlu Zagranicznego i 
Gospodarki Morskiej. W naradzie 
uczestniczył członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR wicepremier 
M. Jagielski oraz członek Sekreta­
riatu, kierownik Wydzi Hu Prze­
mysłu Lekkiego, Handlu 1 Spoży­
cia KC PZPR Zdzisław Kurowski.

W oparciu o referat wygłoszony 
przez ministra HZiGM J Olsze­
wskiego dyskutowano nad głów­
nymi kierunkami pracy resortu 
oraz warunkami wykonania przy­
szłorocznych zadań przez handel 
zagraniczny i gospodarkę morską. 

Stwierdzono, iż jeszcze większą 
niż dotychczas uwagę należy 
skoncentrować na zwiększeniu 
produkcji nowoczesnych i o wy­
sokiej jakości towarów na eksport, 
a jednocześnie należy kontynuo­
wać działania sprzyjające racjo­
nalnej polityce importowej, mając 
jednak na uwadze zaspokojenie 
niezbędnych dla prawidłowego 
funkcjonowania gospodarki do­
staw surowców, materiałów do 
produkcji oraz maszyn i urządzeń 
z imoortu. Podkreślono, ’ż zada­
nia jakie stawia się przed gospo­
darką morską w roku przyszłym 
wymagają dalszego rozwolu i mo­
dernizacji floty handlowej w tym 
w szczególności liniowej, uspraw­
nienia praev portów oraz wzmo­
żenia wysiłków przez polskie ry-

bolówstwo, aby zapewnić niezbęd­
ne dostawy ryb i przetworów ryb­
nych na rynek.

® Ocenie tegorocznych wyników 
w rolnictwie Pomorza i Kujaw o- 
raz omówieniu zadań w tej dzie­
dzinie gospodarki na najbliższą 
przyszłość, poświęcona była woje­
wódzka narada aktywu partyjno- 
rolnego, jaka 30 listopada odbyła 
się *w Bydgoszczy.

Pomimo trudnych warunków — 
podkreślono — zarówno w gospo­
darstwach indywidualnych. PGR- 
ach 1 spółdzielniach produkcyj­
nych, zebrano tegoroczne piony 
bez większych strat, osiągając re­
zultaty lepsze niż w poprzednim 
roku. Stwarza to — zdaniem ucze­
stników narady — korzystniejszy 
niż przed rokiem start do reali­
zacji większych przyszłorocznych 
zadań. Do najważniejszych z nich 
zaliczono m.ln. podnoszenie nadal 
efektywności gospodarowania zie­
mią, maksymalne wykorzystanie 
każdego hektara gruntu oraz roz­
wijanie produkcji zbóż i roślin 
pastewnych, zapewniających wsi 
bydgoskiej mocną bazę pasz włas­
nych dla szybszego wzrostu po­
głowia zwierząt.

W naradzie uczestniczyli: czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier — Józef Tcjchma i 
wiceprezes NK ZSL — Zdzisław 
Tomal.

© Polsko-radziecka współpraca 
w kulturze i sztuce staje się z 
każdym rokiem oogatsza i efekty­
wniejsza. Wzajemne prezentowa­
nie osiągnięć obu krajów w tej 
dziedzlijie sprzyja lepszemu poz­
naniu się 1 dalszem. zbliżeniu 
bratnich naiodów. Współpraca 
kulturalna stanowi istotny czyn­
nik popularyzacji ideałów i war­
tości moralnych socjalizmu. Dzię­
ki stworzonym przez nią możli­
wościom bezpośredniego dotarcia 
do obu społeczeństw z wiedzą o 
naszych krajach, o ich historii i 
dniu dzisiejszym, o tym, co w 
tradycjach wzajemnych związków 
jest najszlachetniejsze i najcen­
niejsze.

Ważną rolę w rozwijaniu tej 
współpracy odgrywa Towarzystwo 
Przyjaźni Poisxo-Radzieck.ej. Mó­
wiono o tym 30 listopada w War­
szawie 
narady 
TPP-R z udziałem grona przedsta­
wicieli środowisk twórczych — 
pisarzy, działaczy teatru i filmu. 
Narada zainaugurowała cykl spot­
kań środowiskowych TPP-R orga­
nizowanych przed Krajowym Zja­
zdem Towarzystwa, zapowiedzia­
nym na 20 stycznia przyszłego 
roku.

Przypomniano, iż Towarzystwo 
jest od lat organizatorem szeregu 
imprez upowszechniających kul­
turę radziecką w całym kraju i 
cieszących się niezmiennie dużym 
powodzeniem. Jedną z nich jest 
Festiwal Piosenki Radzieckiej w 
Zielonej Górze, poprzedzany kon­
kursem, w którego eliminacjach 
bierze corocznie udział ponad 120 
tys. piosenkarek i piosenkarzy.

O W Nowym Sączu odoyło się 
30 ub. m. plenum KW PZPR, po­
święcone roli samorządu w uma­
cnianiu demokracji socialistycz- 
nej, aktywizacji społeczno-gospo­
darczej i kształtowaniu zaangażo­
wanych pestaw społeczeństwa woj. 
nowosądeckiego.

W toku obrad — którym prze­
wodniczył I sekretarz KW — Hen­
ryk Kostecki 
podejmowane 
nia na rzecz 
socjalistycznej 
zmierzają do .___ _____
nlctwa ludzi pracy we współdecy­
dowaniu o sprawach regionu, a 
także do sprawowania kontroli 
nad działalnością gospodarczą i 
administracyjną organów państwa.

W obradach uczestniczył kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR — Krystyn Dąbrów,*.

podczas ogólnokrajowej 
dz'alaczy kulturalnych

— stwierdzono, że 
przez partię dziala- 
rożwoju demokracji 

konsekwentnie 
zwiększenia uczest-

laktyczną i zdrowotną, rozwija­
jąc i unowocześniając bazę 
górniczej służby zdrowia. Trosz­
czymy się o warunki właściwe­
go wypoczynku, o stwarzanie 
możliwości pełnej regeneracji 
sił poprzez preferowanie aktyw­
nych form rekreacji.

Konsekwentnie dążymy też do 
zapewnienia mieszkania każdej 
górniczej rodzinie, przy czym 
znaczną część programu budow­
nictwa dla załóg resort wyko­
nuje własnymi siłami, przekra­
czając nawet przyjęte zadania. 
Aktywizujemy działalność gór­
niczych placówek kulturalnych, 
rozwijamy sport i turystykę.

— Górnictwo zyskało rangę 
przemysłu narodowego. Pełni 
motoryczną rolę rozwoju naszej 
gospodarki. Jest to także prze­
mysł na wskroś polski, z bar­
dzo bogatymi tradycjami i świa­
tową renomą. Czemu zawdzię­
czamy tę jego pozycję?

— Na dynamiczny wzrost wy­
dobycia węgla — obok ofiarnej 
pracy załóg kopalnianych — 
składa się także szybki rozwój 
górniczego zaplecza naukowo- 
technicznego i produkcyjnego. 
Oparliśmy polskie górnictwo na 
krajowym przemyśle maszyn i 
urządzeń wydobywczych, który 
już w 99 proc, zaspokaja potrze­
by kopalń. Jego wyroby stają 
się konkurencyjne na świato­
wych rynkach. Ściany wyposa­
żone w polskie kompleksy zme­
chanizowane: oryginalnej kon­
strukcji obudowy osłonowe, 
kombajny węglowe dużej mocy, 
ciężkie przenośniki — osiągają 
dzienny urobek rzędu czterech 
i więcej tysięcy ton. Ze ściany 
rekordzistki w kopalni „Pokój” 
w Rudzie Śląskiej przez ostat­
nie 2 miesiące wydobywano w 
sposób ciągły nawet po 6 tys. 
ton węgla na dobę. To cale wę­
glowe fabryki.

Polski węgiel eksportujemy do 
50 krajów świata, do ponad 40 
państw kierujemy polską myśl 
techniczną w postaci projekto­
wania i budowy kopalń i za­
kładów przeróbczych, techno­
logii eksploatacji, dostaw ma­
szyn. Spotyka się tam z dużym

zainteresowaniem i wysoką oce­
ną fachowców. Dostarczając 
znacznych wpływów dewizo­
wych jest więc górnictwo rów­
nież wizytówką twórczych moż­
liwości Polaków.

— Co powiedziałby szef re­
sortu młodemu 
mierzającemu 
górnika?

— Że trafi 
Górnictwo, 
ogromną 
młodzieży życiową szansę. W 
zasadniczych szkołach zawodo­
wych i w szkołach średnich re­
sortu kształcimy wysokiej kla­
sy fachowców w wielu intere­
sujących specjalnościach: opera­
torów maszyn* elektryków, me­
chaników, elektroników... Mło­
dzi mają dobre warunki nauki 
dzięki internatom, stypendiom, 
nowoczesnej bazie dydaktycznej, 
dobrze organizowanym prakty­
kom zawodowym, 
możliwości dalszego 
nia kwalifikacji już 
pracy — systemem 
wym lub zaocznym,

człowiekowi, za- 
wybrać ’ zawód
w „dziesiątkę”, 

jako przemysł z 
przyszłością, oferuje 

życiową

Mają też 
doskonale- 
w trakcie 
wieczoro- 

do dyplo­
mu inżynierskiego włącznie.

Górnikom powierzamy dziś 
wydajne maszyny i urządzenia 
o wartości nierzadko przekra­
czającej 100 min zł. To muszą 
być dobre, pracowite ręce i 
otwarta, myśląca głowa. Górnic­
two przyciąga ludzi z charakte­
rem, odważnych, ambitnych, 
umiejących współpracować z 
kolektywem, koleżeńskich i 
zdyscyplinowanych. Takie cechy 
kultywuje od pokoleń środowi­
sko ludzi węgla, niewolne od 
romantyzmu, jaki niesie ze sobą 
odpowiedzialna służba dla kraju.

Pragnę z okazji „Barbórki” 
również tą drogą złożyć całej 
braci górniczej — załogom 
wszystkich kopalń i zakładów 
górniczych, inżynierom i tech­
nikom, konstruktorom maszyn i 
urządzeń, budowniczym kopalń, 
ludziom nauki górniczej — ser­
deczne podziękowania za dobrą 
pracę w 1978 r. i przekazać im 
gorące, górnicze pozdrowienia.

Rozmawiałat 
MARTIA MAHTOWA 

(PAP)
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Inicjatorka działań Polaków Tamy na mlecznej rzece

a tym, co jest i co przyszłości.związków tego ro- szczególne wyakcen- i przemyślenie za-

żądaniu społecznej,
(aby nie się już nigdy wrze- r.); zaś z drugiej i z nie mniejszą żądaniom pracy,
burżuazjiNie mogły te siły, któ- wskrzeszenia sanacyjnego

r\ ONIOSŁE rocznice, które w tym roku obchodzimy, stanowią istotne źródło re­fleksji nad okresem, który przebyliśmy i zadaniami, których realizacja może być tylko dziełem naszych pol­skich rąk, serc i umysłów. Ujawniają one coraz głębsze związki, jakie istnieją pomię­dzy daleką i bliską przeszłoś­cią naszego narodu i kraju a teraźniejszością, między tym, co było w dziejach Polski i Polaków’ będzie wWśród dzaju na towanie _ . sługuje inicjatywna i mobili­zująca do działania praca partii polskiej klasy robotni­czej — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.Z gehenny drugiej wojny światowej wyłonił się naród • polski wykrwawiony ale zwy­cięski i z powszechnym prze­konaniem, że nowa Polska musi być Polską sprawiedli­wą, Polską tych, którzy pra­cują — r< botników, chłopów, inteligencji. Przekonanie to i mobilizujące do wielkich wy­rzeczeń i wielkiej pracy na­dzieje, należało przekuć w czyn i urzeczywistniać w warunkach skrajnego wynisz­czenia sił gospodarczych i ludzkich Polski, ostrej pola­ryzacji politycznej wewnątrz kraju i w coraz bardziej kom­plikujących się warunkach zewnętrznych. Zaczynała się bowiem epoka „zimnej woj­ny”.Powszechnemu sprawiedliwości demokratyzacji życia politycz­nego, zapewnienia bezpieczeń­stwa narodowego powtórzył sień 1939 strony — siłą — chleba, mieszkań, dostępu do oświaty i dóbr kultury — nie mogła sprostać żadna siła społeczna reprezentująca par­tykularne interesy i obszarnictwa. tego uczynić ani re dążyły do przedwojennego, porządku społecznego, ani też te, które były zapatrzone w zachodnioeuropejskie wzory demokracji burżuazyjnej.
R YŁA tylko jedna siła spo- łeczna godna ogromu za­dań pozostawionych w spad­ku zarówno przez historię, jak też ostatnią wojnę oraz godna oczekiwań i nadziei mas pracujących — polska klasa robotnicza. Albowiem tylko klasa robotnicza, spad­kobierczyni rewolucyjnych tra­dycji walk o wyzwolenie naro­dowe i społeczne, mogła przejąć w ścisłym sojuszu robotniczo- chłopskim przewodnictwo nad całokształtem życia odradza­jącego się kraju i narodu. O tym rozstrzygał fakt, że tylko społeczna i polityczna eman­cypacja klasy robotniczej mogła wyzwolić proces budo­wy społeczeństwa rzeczywis­tej równości, wolności i wiedliwości dzi pracy.Była też warunkach polityczna prezentant robotniczej była zmobilizować wszystkich patriotów do realizacji tych szlachetnych i powszechnie akcentowanych celów, która mogła pokierować ideową i polityczno-organizacyjną stro­na tego procesu oraz zapew­nić trwałość i nieodwracal­ność osiągn:ętvch rezultatów na drodze budowy sprawied­liwej i n°wrczesnei. a więc socjalistycznej Polski.Tą siłą polityczną były par­tie klasy robotniczej: PPR i odrodzona PPS, które w ob­liczu gigantycznych zadań i w sytuacji przezwyciężenia wszystkich istotnych różnic je dzielących — połączyły się w pamiętnym 1948 r. w jedną zespoloną siłę — PZPR.Tylko PZPR miała program zespolenia zadań narodowych i społecznych, odbudowy kra­ju i sił narodu, rozwoju pań­stwa i społeczeństwa. Dzięki temu mogła ona owo wezwa­ni epoki i wszystkich postę­powych Polaków podjąć. Sto­sownie/ do powojennej rozłożyć nie ki, których nie ma i być nie miarę potrzeb (albowiem po­trzeby zawsze wyprzedzają możliwości ich realizacji), ale przede wszystkim cele roz­woju społecznego, gospodar­czego i kulturalnego. Jedne z nich musiałv być realizowane natychmiast, inne zaś — i z konieczności — dopiero po k „realizowaniu tamtych; po nagromadzeniu odDowiednich środków i stworzeniu bazy wyjściowej.

rzeczywistej rzeczywistej spra- dla wszystkich lu-w ówczesnych tylko jedna siła - polityczny re- interesów ■ klasy — która zdolna

realiów twardej rzeczywistości tylko siły i środ- nigdy nie było, może, na

A LE i w owych surowych * ' latach dźwigania Polski z ruin i zniszczeń, a następnie w latach odbudowy i indus­trializacji kraju, partia nie

FRANCISZEK OCIEPKAodkładała zadań socjalistycz­nej przebudowy życia społe­cznego, życia poszczególnych ludzi. Przeciwnie. Za waru­nek główny szybkiej odbudo­wy gospodarki narodowej, nadrobienia wielowiekowych zaległości w ekonomice, kul­turze, w nauce i życiu spo­łeczno-politycznym naszego narodu oraz zaspokojenia po­trzeb i aspiracji wszystkich ludzi pracy, uznane zostało przez partię przeprowadzenie radykalnych reform społecz­nych. I tak też się stało.Nacjonalizacja przemysłu i banków, likwidacja obszar- nictwa na wsi, rewolucja kul­turalno-oświatowa, powołanie do życia instytucji państwa ludowego i demokracji socja­listycznej nie tylko zlikwido­wały wielowiekowe rozdarcie naszego narodu. Nie tylko zapoczątkowały proces inte­gracji mas pracujących na gruncie socjalistycznych za­sad życia społecznego. Stano­wiły również potężny bodziec mobilizacji i zjednoczenia się Polaków, niezależnie od prze­konań religijnych, w pracy nad pomyślnością Polski i jej

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI
IMPRESJE 

spoza pięciolinii

Maksymiuk i Jego orkiestra

„Polscy 
osiągają 

znamy z 
naszych 

filharmoników”; 
od brzmienia,

„Jeżeli ktoś nie słyszał ni­
gdy Polskiej Orkiestry Ka­
meralnej — to nie wie w 
ogóle nic o kameralnych or­
kiestrach!”; „Ta orkiestra 
błyszczy na zapierającym 
dech poziomie!”; 
gwiazdorzy-muzycy 
brzmienie, jakie 
grupy smyczkowej 
berlińskich 
„Zacznijmy 
które jest tej samej jakości, 
co brzmienie najlepszych 
kwartetów smyczkowych, .wy­
rafinowane a pełne ciepła, 
pasji i witalności”; „Brak 
nam superlatywów, aby opi­
sać to pełne pasji muzykowa­
nie — tak wszystko tu było 
doskonałe!”; „Zadziwiający 
zespół: jego interpretacje o- 
parte są na pięknie brzmie­
nia współgrającym ze zróżni­
cowaniem dynamicznym i ży­
wą pulsacją rytmu. Dlatego 
też nie musi się on uciekać 
do manieryzmów, do których 
tak chętnie sięgają szefowie 
innych zespołów kameralnych 
aby pokazać swą unikal­
ność”...

Tak o nich piszą, tak ich 
wychwalają na świecie! Ale 
też wszędzie podkreślają, że 
jest to „Orkiestra Maksymiu­
ka” I to pr anoda! Wielka in­
dywidualność tego utalento­
wanego muzyka składa się 
właśnie na styl grania, na 
formowanie się zespołu i 
jego wartości.

Jerzy Maksymiuk: czasami 
nazywają go „czterdziestolet­
nim dzieckiem”, i jest w tym 
coś z prawdy; jego żywość, 
pogoda, zupełnie młodzieńcze 
usposobienie rodzą się chyba 
z życia szczęśliwego, wypeł­
nionego powodzeniem i zado-

pracy kolei, prze- na-
obywateli żyjących z własnych rąk. To zaś, z dynamizowało dalsze mian.y socjalistyczne w szym kraju.Historycznym rezultatem tej mądrości PZPR, szczególnie wyraźnie widocznym dziś, gdy oglądamy się wstecz na przebytą drogę, a którą to zwięźle wyrazić możemy: Polska nowoczesna, Polska sprawiedliwa, Polska dbająca o swych obywateli — tylko wówczas, gdy będzie Polską socjalistyczną — było to, że socjalizm służył i służy czło­wiekowi. Że nie był celem dla siebie; że spowodował w cią­gu zaledwie trzydziestu kilku lat zasadnicze zmiany w ży­ciu społecznym i jednostko­wym Polaków, w znaczeniu Polski w Europie i świecie.

naród polski dość sił i inicja-powstały i zawsze w procesie przy-
rsZIĘKI tej właśnie mądro- ŚCi partii naród nnRki znajdował tywy, aby eliminować trudno­ści, jakie powstają spieszonego rozwoju, aby do­ganiać kraje, które na drogę rozwoju gospodarczego wkro­czyły o wiele wcześniej — dysponując nie tylko zasoba- 

woleniem z osiągniętych suk­
cesów. Własnych i że swoją 
orkiestrą.

Maksymiuk: najpierw pia­
nista, wspaniały, wrażliwy, 
świetny interpretator dzieł 
muzyki współczesnej; potem 
kompozytor, który zostawił — 
jak Britten — wielką tekę 
utworów dla dzieci przezna­
czonych, ale pisanych bez ta­
ryfy ulgowej, bez obawy o 
wykonawcze trudności, z wia­
rą, że sobie z tą muzyką po­
radzą — a że się nie mylił, 
przykładem niegdysiejsza 
„Warszawska Jesień”, na któ­
rej pokazał swe dzieła, wy­
pełniając nimi cały wieczór. 
Koncert ten powtórzył potem 
w Moskwie. Jego osiągnięcia 
w tej dziedzinie wyróżnione 
zostały zresztą specjalną Na­
grodą Premiera.

Pisał wiele dla filmu — 
to był też chyba jakiś wyró. 
niający się okres jego życia 
Aby nie było nieporozumień, 
ma również w swojej karie­
rze nagrody za ciekawe dzieła 
zgłoszone na Konkurs im. 
Grzegorza Fitelberga w roku 
1969 i 1971 za „Caprioccio 
„L’action”.

I potem przyszło dyrygowa­
nie — nowa wielka pasja. 1 
nowe wspaniałe osiągnięcia. 
Tkwił w fosie orkiestrowej 
Teatru Wielkiego w Warsza­
wie, stał na podium dyry­
genckim Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej PR i TVP w 
Katowicach — ale chyba wła­
ściwe miejsce znalazł dla sie­
bie — mimo i uprzednio od­
noszonego powodzenia w kra­
ju i za granicą — dopiero, 
gdy stworzył własny zespól, 
gdy stanął na jego czele i za­
czął sam go sobie kształtować

mi surowcowymi i ludzkimi swego kraju, lecz także kra­jów podbitych, kolonialnych. Odnosi się to również do okre­su obecnego. Partia — tak jak zawsze — mobilizuje siły i środki nie tylko do wyeli­minowania nierównomiernego rozwoju podstawowych dzie­dzin naszego życia, ale do ta­kiego zakończenia tego proce­su,'które przyniesie z sobą obok technicznej nowoczes­ności, czy organizacyjnej e- fektywności, również istotny wzrost poziomu życia naj­szerszych kręgów stwa. Udoskonali wanie instytucji socjalistycznej, głębokie przeobrażenie świa­domości społeczeństwa.Do tej batalii o ulepszenie dnia dzisiejszego, o wyższą jakość naszego życia osiąganą i dzięki socjalistycznej dro­dze rozwoju oraz dzięki coraz wyższej jakości prac.y wszy­stkich Polaków-patriotów — partia jest dobrze przygoto­wana. Jako doświadczony i zahartowany inicjator działań mas pracujących, dysponują­cy naukową prognozą losów kraju i ludzkości, wypracowa­ną przez marksizm-leninizm — PZPR jest gwarantem roz­woju nowoczesnej i sprawie­dliwej, a więc socjalistycznej Polski.

źyciaspołeczeń- funkcjono- demokracji spowoduje

nadając 
styczne.

własne oblicze arty-

się obserwuje pracę 
Maksymiuka z jego 
Orkiestrą Kameral-

Kiedy
Jerzego 
„Polską 
ną”, można się przekonać, jak 
długie lata różnej działalnoś­
ci muzycznej nakładały się 
warstwami na to bogate doś­
wiadczenie, które dzisiaj o- 
wocuje osiągnięciami tego 
zespołu. Sądzę, że te lata pla­
nistyki, komponowania, wy­
stępów z orkiestrami opery 
i wielkimi orkiestrami symfo­
nicznymi; obserwacje życia 
muzycznego w kraju i za gra­
nicą, dokonywanie porównań, 
uczenie się partytur polskich 
i obcych, współczesnych i z 
bardzo dawnych okresów mu­
zycznej historii — wszystko

Polska Orkiestra Kameralna Jerzego Maksymiuka Fot. Andrzej Mówczan

w około 80 proc.,— w ponad 100na witaminę A —

AA LEKO i przetwory z mle- ka należą do produktów wysoko cenionych ze względu na swą ‘wartość odżywczą i dietetyczną. ‘ Litr wypitego dziennie mleka pokrywa za­potrzebowanie organizmu do­rosłego człowieka (przy, śred­nio ciężkiej . pracy) na białko zwierzęce na-wapń , „ ___proc., na witaminę Bj — w 88 proc., w 4Ó proc, i około 20 proc, zapotrzebowania na kalorie.Te właśnie - walory mleka powodują jego wysokie spo­życie w rozwiniętych krajach świata. Wiele państw pro­wadzi świadomą politykę, da­jącą priorytet produkcji i spożyciu mleka, i jego prze­tworów. Np. w Norwegii przeciętnie spożywa się dzien­nie prawie 30 g białka mleka i tylko 16,7 g białka mięsa. Warto tu dodać, że jedynie białko mleka zawiera wszyst­kie niezbędne aminokwasy.O światowej produkcji, spożyciu i przetwórstwie mle­ka pisze Bogusław Imbs, w książce, która jest swoistym bestsellerem w zakresie tema­tyki żywnościowej, a ukazała się nakładem Zakładu Wy­dawnictw Centralnego Związ­ku Spółdzielczości Rolnic0"'
Według szacunków FAO- 

światowy deficyt mlexa w lińb 
r. wynosił 40 min ton. Obecnie 
jeszcze się powiększył. Niektó­
rzy widzą ratunek w substytu­
tach mleka i produktów mle­
czarskich. Imitacje i substytuty 
są jednak ciągle jeszcze przed­
miotem dyskusji w kolach spe­
cjalistów od żywienia i zdro­
wia. Wielu hodowców bydła 
mlecznego uważa natomiast, że 
deficyt mleka na świecie moż­
na zlikwidować poprzez zwięk­
szenie wydajności krów (tańsza 
produkcja) oraz poprawiając rasy 
bydła. Kraje Europy Zachodniej 
zamierzają osiągnąć w najbliż­
szych latach 8—9 tys. kg mleka 
rocznie od krowy. Biorąc pod 
uwagę, że światowy rekord wy­
nosi prawie 20 tys. kg mleka 
rocznie, widać wyraźnie, że re­
zerwy potencjału produkcyjnego 
krów’ są jeszcze duże. Tenden­
cja do zmniejszania liczebności 
stada na rzecz ras bardzo wy- 
sokomlecznych, którą lansują 
czołowi producenci na świecie, 
jest chyba najlepszą odpowie­
dzią zwolennikom substytutów. 
Szermowanie przez nich argu­
mentem ograniczonej ilości pasz 
jest czystą demagogią, gdyż 
wiadomo że jedna dobra kro- 
wa, dająca więcej mleka niż 
trzy nędzne krowiny, nie jest 
w stanie zjeść tyle paszy co 
owe trzy razem wzięte. Ustalone 
eksperymentalnie wskaźniki wy­
korzystania białka z paszy w 
produkcji mleka, mogą być je­
szcze korzystniejsze, zależnie 
od tego, jaka część białka w 
paszy dla krów’ pokryta zosta­
nie związkami azotowymi inne­
go pochodzenia, np. moczni­
kiem. Jest to drugi czynnik, 
określający możliwości obniże­
nia kosztów produkcji mleka i 
wielkość rezerw w tym zakre­
sie.
p RODUKCJA mleka jest do- • tąd najwydajniejszym kie­runkiem produkcji białka zwie­rzęcego, zarówno jeśli . cho­dzi o wykorzystanie białka z paszy, jak i z jednostki po­wierzchni. Te względy, a także korzystny skład amino- 
to składało się na ten szcze­
gólny rodzaj umiejętności i 
wiedzy, który dzisiaj owocuje 
u Maksymiuka i pozwala mu 
formować tak znakomicie 
grający zespól. Zespól jedno­
rodny stylistycznie, zwarty, 
zdyscyplinowany — mimo iż 
złożony z wielu wybitnych 
indywidualności, laureatów 
nagród międzynarodowych...

Maksymiuk stosuje jednak 
chyba te zasady, o których 
mówił kiedyś wielki' Igor 
Markevitch:

„Orkiestra to znakomity przy­
kład życia społecznego, model 
stosunków społecznych. Jedno­
cześnie dobra orkiestra to spo­
łeczeństwo doskonałe... Myślę, 
że najważniejsze, co dyrygent 
powinien dać orkiestrze. to 
właśnie poczucie odpowiedzial­
ności. Dyrygentowi nie wolno 
traktować orkiestry, jak „ży­
wych organów”, powinien pa­
miętać, że to zespół żywych 
ludzi, natchnąć ich przekona­
niem, iż dyrygent nie jest pa­
nem Bogiem ani dyktatorem, 
ale po prostu primus inter na­
res. A to bardzo trudne — zna­
cznie łatwiej być dyktatorem...”

Czyli zespól. A jego szef 
primus inter pares. Zarazem

ZBIGNIEW LUBAKkwasów białka mlecznego, pozwalający na uzupełnienie mniej wartościowego białka roślinnego i jego racjonal­niejsze wykorzystanie oraz cenione w przemysłowej pro­dukcji żywności własności funkcjonalne białka i tłusz­czu'mlecznego, utwierdzają w przekonaniu, że mleko będzie odgrywać z czasem jeszcze większą rolę w żywieniu lu­dzi. Natomiast coraz mniej­sze znaczenie będzie mieć w żywieniu zwierząt. Nie moż­na bowiem w okresie nara­stającego deficytu żywności i wzrostu cen białka zwierzę­cego doprowadzać do para­doksalnej sytuacji przetwa­rzania wysokowartościowego białka mlecznego na mniej wartościowe białko zwierzęce, przy dużych stratach, a więc i kosztach.
Mechanizacja prac związa­

nych z produkcją mleka, wstęp­
ną jego obróbką oraz dostawą 
przekształca strukturę mleczar­
stwa; zmniejsza się liczba go­
spodarstw, rośnie przeciętna 
liczba krów w gospodarstwie, 
wzrasta mleczność krów, pow- 
stają gospodarstwa specjalizu­
jące się w produkcji mleka. 
Koncentracja i specjalizacja w 
przemyśle mleczarskim wyeli­
minowały już w wielu krajach 
urządzenia mało wydajne i u- 
możliwiły wprowadzenie ciąg­
łych metod produkcji, przy jej 
automatyzacji. Np. w Finlandii 
zmniejszono nakład siły robo­
czej przy produkcji sera emen­
talskiego ze 109 godzin na tonę 
do 14—16 godzin.

Efekty nowoczesnych tenden­
cji w rozwoju mleczarstwa, a 
zwłaszcza przetwórstwa mleka, 
uzależnione są jednak przede 
wszystkim od jakości surowca. 
Dlatego w wielu krajach zor­
ganizowano centralne i rejono­
we laboratoria oceniające per­
manentnie jakość surowca i 
produktów gotowych oraz or­
ganizujące fachowy instruktaż.

XV Europie Zachodniej już od 
15 lat stosuje się. na skalę 
przemysłową, uperyzację mleka 
(sterylizacja polegająca na bar­
dzo szybkim ogrzaniu do tem­
peratury 169 st., na 0,75 sek. 
i błyskawicznym schłodzeniu) 
łącznie z aseptycznym rozlewem 
do opakowań nie przepuszczają­
cych światła i gazów, co prze­
dłużyło trwałość mleka do... 
kilku miesięcy. I to bez po­
trzeby przechowywania go w 
lodówce. Nietrudno sobie wy­
obrazić, jakie korzyści ma z te­
go konsument, handel i prze­
mysł.

Współczesna technika wyko­
rzystywana jest do nowych me­
tod pozyskiwania, zagęszczania 
i frakcjowania składników mle­
ka. Za ich pomocą dokonuje 
się rozdziału lub zagęszczania 
białka, cukru mlecznego, soli 
mineralnych, otrzymuje się z 
serwatki laktozę itd. Dzięki 
jednej z tych metod — ultra- 
filtracji, można otrzymać pro­
dukty o różnej zawartości biał­
ka, które wykorzystuje się na­
stępnie w produkcji mleka spo­
żywczego, napojów mlecznych 
i fermentowanych produktów 
wzbogaconych w białko. Inna z 
metod pozwala na teksturowa­
nie białka mleka, czyli nada­
wanie mu formy mięsopodob- 
nej. Z takiego białka (z dodat­
kiem węglowodanów i przy-

jednak i dyktator, jeżeli 
chodzi o kształtowanie obli­
cza artystycznego. Powiemy 
bowiem zawsze o walorach 
gry orkiestry, ale jeżeli bę­
dziemy • chcieli komplemento­
wać styl, poziom, walory 
artystyczne — myśleć 
wtedy będziemy o szefie tej. 
orkiestry. Kiedyś przysłuchi­
wałem się próbom prowadzo­
nym przez Maksymiuka: po­
trafi mieć żelazną wolę dyk­
tatora, kiedy trzeba wyegzek­
wować z muzyków to wszyst­
ko, Co mieści się w jego kon­
cepcji artystycznej. Tutaj nie 
pozwoli na żadną ulgową ta­
ryfę. 1 może dlatego też tak 
często przyrównują go do 
Marinera?

Wspaniały to — jednym 
słowem — muzyk i wspaniały 
ma zespól. Zróbmy wszystko 
aby im pomagać, aby nie 
mieli trudności, nie dopuść­
my do tego, aby drobne spra­
wy zaważyły na bytowaniu 
artystycznym tego chyba naj­
ciekawszego zespołu kameral­
nego w Polsce. A już i z nie­
małą pozycją również za gra­
nicą...

mlecz- ciągle konsu- prze- mlekuod znajomych innych kra- nieprzemyśla- u nas plano-

praw smakowych) produkowane 
są substytuty mięsa.
NA marginesie książki Bo­gusława Imbsa warto w tym miejscu przypomnieć, że choć produkujemy w Polsce 10 miliardów litrów mleka rocznie (przy małej średniej wydajności krów i tym sa­mym ogromnym marnotraw­stwie pasz) i osiągnęliśmy wysokie jego spożycie (około 280 kg rocznie na mieszkań­ca), to jakość naszego nego surowca budzi jeszcze zastrzeżenia mentów i przemysłu twórczego. O trwałym dowiadujemy się z publikacji naukowych lub wracających z jów. W sposób ny zaczyna się wać zwiększenie udziału mle­ka w paszach, kiedy wysoko rozwinięte kraje świata robią akurat odwrotnie. O tekstu­rowanym białku wiemy cd kilku lat, czytając doniesienia prasowe o sukcesach wyna­lazczych i technologicznych profesora Stefana Poznań­skiego z olsztyńskiej AR-T, ale mlecznych substytutów mięsa jakoś na rynku nie wi­dać, a Profesor zbiera po­chwały, zamiast zamówień przemysłu spożywczego.

O mlecznych napojach fer­
mentowanych i serach nie war­
to nawet wspominać, bo jakość 
np. kefiru jest niska a jogurt 
(doskonały przy niektórych cho­
robach żołądka i przewodu po­
karmowego) pamięta już tylko 
starsze pokolenie, jako że jest 
to coś zupełnie nieznanego na­
szym mleczarzom; jakość więk­
szości serów pogarsza się nie­
ustannie, a nieskwaśnialy twa­
róg należy do rzadkości. I nie 
zmienią tej sytuacji działania 
pozorne polegające na organi­
zowaniu przez przemysł mle­
czarski różnego rodzaju giełd 
połączonych z oficjalnymi de­
gustacjami, na które to giełdy 
przygotowuje się dużą ilość nie­
złych wyrobów mlecznych i od- 
fajkowuje sukces. Krowę si- 
mentalkę wraz z paszą — temu, 
kto później pokaże mi te wy­
roby w sklepach.

O poziomie wykorzystania 
serwatki lepiej też zamilczeć, 
bo na razie trwają próby na­
kłonienia przemysłu mleczar­
skiego, aby wylewał ją przy­
najmniej do koryt, a nie do 
rzek. Być może, będą to próby 
udane, ale zapewne stanie się 
to w czasie, kiedy karmienie 
świń serwatką będzie synoni­
mem karygodnej rozrzutności w 
gospodarowaniu białkiem.

Polska osiągnęła stosunkowo 
wysoki poziom spożycia białka 
w postaci mięsa, z którym ma­
my spore trudności. Zbilanso­
wanie produkcji białka mięsne­
go i mlecznego z potrzebami, 
zwiększenie udziału białka mle­
cznego w spożyciu białka zwie­
rzęcego, stwarza możliwości 
dalszej poprawy wyżywienia 
społeczeństwa. Ważkie to argu­
menty, uzasadniające koniecz­
ność znacznego zwiększenia 
białka mlecznego w spożyciu i 
rozbudowę mleczarstwa i prze­
mysłu mleczarskiego.

Poza wzrostem produkcji tra­
dycyjnych produktów mleczar­
skich, jak mleko spożywcze, 
napoje, sery i twarogi, potrzeb­
ni jest podjęcie produkcji mle- 
kopochodnych komponentów 
żywności, wzbogacających różne 
wyroby przemysłu spożywczego. 
Dla przykładu podam za B. 
Imbsem efekt wzbogacenia 
chleba sześcioprocentowym do­
datkiem chudego mleka, co 
odpowiada ilości wody potrzeb­
nej do przygotowania ciasta. 
Ten niewielki dodatek mleka 
podnosi zawartość lizyny w 
chlebie o 46 proc., metioniny o 
23 proc., wapnia o 66 proc., a 
ryboflawiny o 13 proc. Dodatek 
produktów mleczarskich do 
pieczywa uzupełnia brakujące 
aminokwasy i zwiększa wyko­
rzystanie białka zbożowego 
przez organizm z 50 do niemal 
100 procent!
KI IE każdy człowiek, nawet • bardzo dbający o swoje zdrowie, ma ochotę wypijać codziennie litr mleka. I nie musi. Może wypić tylko 0,5 litra czy nawet 0,25 litra mie­lca, a resztę zapotrzebowania na najlepsze z białek uzupeł­nić produktami mlekopochod- nymi. Aby nam jednak wy­pad! ów zalecany litr mleka na głowę dziennie, muszą zo­stać spełnione dwa podstawo­we warunki: na rynku musi być dobre, trwałe mle­ko i dostatek bardzo do­brych przetworów z mleka — od twarogów po kotlety.Z omówienia arcyciekawej książki Bogusława Imbsa (szkoda, że wydanej w tak małym nakładzie) widać wy­raźnie, że gra o mleczne biał­ko jest wielką grą o bilans żywnościowy społeczeństwa. Gorąco polecam tę rzetelną książkę wszystkim zawodowo związanym z produkowaniem mleka; podsuwa ona sporo tematów do przemyśleń i po­przez analizę światowych tendencji (również w krajach porównywalnych z Polską) ukazuje naszemu mleczarstwu drogi wyjścia z impasu 1 przyspieszenia rozwoju opar­tego na nowoczesnych zasa­dach organizacyjnych i pro­dukcyjnych.

Bogusław Imbs — STAN I 
PERSPEKTYWY ŚWIATOWEJ 
PRODUKCJI, SPOŻYCIA I 
PRZETWÓRSTWA MLEKA; 
ZW CZSR, 1978, wyd. I; nakład 
— 1,5 tys. egz., stron — 89, ce­
na — 22 zł.
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Minister spraw zagranicznych PRl 
zakończył wizytę w Australii

CANBERRA (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP. Bogdan Mosz- 
kiewicz pisze: Minister spraw 
zagranicznych PRL, Emil Woj­
taszek został przyjęty w czwar­
tek, 30 listopada przez guber­
natora generalnego Związku 
Australijskiego, sprawującego 
funkcje głowy państwa, Zelma- 
na Cowena. Rozmowa, która 
przebiegała w serdecznej atmo­
sferze, dotyczyła głównie roli 
kultury w dziele współpracy 
między narodami oraz możliwo­
ści dalszego rozwoju stosunków 
kulturalnych między Polską i 
Australią.

Min. Wojtaszek spotkał się 
również z wicepremierem rządu 
federalnego, ministrem handlu

Najwyższe władze NRD 
aprobują działalność 
swej delegacji 
na spotkaniu w Moskwie

BERLIN (PAP). Biuro Poli­
tyczne Komitetu Centralnego 
ŚED i Rada Ministrów NRD 
zaaprobowały działalność dele­
gacji NRD na posiedzeniu Do­
radczego Komitetu Polityczne­
go Państw-Stron Układu War­
szawskiego w Moskwie.

Biuro Polityczne i rząd w 
pełni zaakceptowały wyniki te­
go posiedzenia oraz postanowie­
nia przyjętej na zakończenie 
obrad deklaracji, którą uznano 
za dokument szczególnej wa­
gi. (P)

Plenum Komitetu 
Centralnego RPK

BUKARESZT (PAP). 29 listo­
pada w Bukareszcie obradowało 
plenum Komitetu Centralnego 
RPK, które wysłuchało infor­
macji Nicolae Ceausescu o prze­
biegu moskiewskiej narady Do­
radczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego.

Plenum podięlo uchwałę apro­
bującą działalność sekretarza 
generalnego RPK, prezydenta 
Rumunii Nicolae Ceausescu i de­
legacji rumuńskiej na naradzie 
oraz wyraziło swą aprobatę dla 
ogłoszonej przez państwa Ukła­
du Warszawskiego deklaracji 
stwierdzając, iż w pełni odpo­
wiada ona aktualnej sytuacji 
międzynarodowej i zadaniom 
walki o postęp, odprężenie, 
współpracę, bezpieczeństwo i 
pokój. (P)

zagranicznego i zasobów mine­
ralnych Johnem Douglasem An- 
thonym i grupą wj'bitnych 
przedstawicieli świata gospo­
darczego i finansowego Austra­
lii. Przedmiotem rozmowy były 
zagadnienia związane z pogłę­
bieniem dwustronnej wymiany 
i współpracy gospodarczej.

Na zakończenie wizyty min. 
Wojtaszek podejmował w am­
basadzie PRL ministra spraw 
zagranicznych Związku Austra­
lijskiego, Andrew Sharpa Pea- 
cocka. Na spotkanie przybyli 
członkowie rządu, parlamenta­
rzyści i inne osobistości. W wy­
głoszonym 
Wojtaszek 
mosferę i 
nie, jakie . .
przeprowadzone z osobistościami 
australijskimi i stwierdził, że 
istnieje obustronna wola pogłę­
bienia wzajemnych stosunków 
w płaszczyznach politycznej, 
gospodarczej, w dziedzinie nau­
ki i techniki oraz kultury. Ta­
ka współpraca służyłaby dobru 
naszych narodów — będąc rów­
nocześnie wkładem w dzieło 
dalszego polepszenia atmosfery 
międzynarodowej i pogłębienia 
odprężenia.

Min. Andrew Sharp Peacock 
stwierdził, że obecne rozmowy 
przyczyniły się poważnie do 
rozwoju stosunków australijsko- 
-polskich. Wyrażając zaintere­
sowanie wzajemną współpracą 
obu krajów, A. Peacock po­
twierdził identyczność lub zbież­
ność poglądów w głównych 
sprawach współżycia między­
narodowego, jak pokojowe 
współistnienie, a zwłaszcza roz­
brojenie, zakaz doświadczeń t 
bronią nuklearną, SALT, nie­
rozprzestrzenianie broni atomo­
wej.

Min. Wojtaszek udekorował 
polskimi odznaczeniami osobi­
stości australijskie, które szcze­
gólnie przyczyniły się do roz­
woju stosunków między Polską 
i Australią. Komandorią Orderu 
Zasługi PRL odznaczony został 
założyciel i prezes Austral i jsko- 
-Polskiej Izby Handlowej, Do­
nald John Strang, złotą odznaką 
Orderu Zasługi PRL — slawi- 
sta światowej sławy, prof. 
Reginald George de Bray, zaś 
srebrną odznaką Orderu Zasługi 
PRL — sekretarz Australijsko- 
Polskiej Izby Handlowej, John 
Francis O’Neil. (P)

przemówieniu min. 
podkreślił dobrą at- 
wzajemne zrozumie- 
cechowaly rozmowy

Kraje socjalistyczne
proponują zamrożenie 

liczebności wojsk
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kretnym wyrazem polityki, któ­
ra ma na celu pogłębienie od­
prężenia politycznego i rozcią­
gnięcie go na dziedzinę militar­
ną. Amb. Emil Kebluszek wska­
zał w związku z tym na dekla­
rację moskiewskiej narady Do­
radczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego. W deklaracji tej pod­
kreśla się. że państwa - stro­
ny Układu Warszawskiego 
pragną ze wszech miar przy­
czynić się do osiągnięcia 
sukcesu w rokowaniach w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej i w tym celu niejed­
nokrotnie zgłaszały w ich toku 
konstruktywne propozycje dróg 
rozwiązania podstawowych pro­
blemów, będących przedmiotem 
rokowań”. Amb. Emil Keblu­
szek dodał, powołując się na de­
klarację moskiewską, że sprawa 
ruszy w Wiedniu z miejsca tyl­
ko w tym przypadku, jeśli od­
powiedź drugiej strony na te 
propozycje będzie konstruktyw­
na. (P)

Protest przeciwko 
pokojowej Nagrodzie Nobla 
dla Begina

MEKSYK (PAP). Panamski 
komitet solidarności z narodem 
palestyńskim zbiera podpisy 
pod protestem przeciw wręcze­
niu premierowi Izraela, Mena- 
chemowi Beginowi, pokojowej 
Nagrody Nobla.

W proteście tym, adresowa­
nym do Fundacji Nobla, działa­
cze komitetu solidarności stwier­
dzają, iż przyznanie Beginowi 
tej nagrody „jest kpiną z ludz­
kości”.

Komitet solidarności zarzuca 
Beginowi udział w masakrze w 
Deir Yasim, do jakiej do­
szło w momencie powsta­
wania państwa żydowskiego. 
Zginęło w niej ponad 250 osób 
cywilnych. Panamski komitet 
solidarności oskarża również 
Begina o powołanie izraelskich 
grup terrorystycznych „Irgum” 
i ..Stern”. (P)

Demonstracje i aresztowania 
w Iranie

LONDYN (PAP). Irańska a- 
gencja PARS podała, że policja 
i władze bezpieczeństwa w irań­
skim mieście Meszhed skonfis­
kowały broń, amunicję oraz 
wiele egzemplarzy ulotek anty­
państwowych. Przeprowadzono 
w związku z tym aresztowania.

Działająca na mocy przepi­
sów stanu wyjątkowego admi­
nistracja Meszhedu nie podała 
żadnych bliższych szczegółów 
na temat aresztowanych. Ich na­
zwiska mają być ogłoszone po 
zakończeniu śledztwa. Jak wia­
domo. w związku z zamieszka­
mi w Iranie od 8 września br. 
obowiązuje stan wyjątkowy w 
Teheranie i 11 innych miastach.

W środę wojsko strzelało w 
powietrze oraz użyło gazów łza­
wiących w celu rozpędzenia de­
monstrantów w Meszhedzie, 
Gorganie, Tabrizie i Abadanie.

Senat irański pozbawił man­
datu jednego ze swoich człon­
ków Ali Rezaia, na którym 
ciąża zarzuty o popełnienie 11 
różnych poważniejszych nadu­
żyć finansowych. Rezai znajdu­
je się na liście członków elity 
irańskiej, oskarżonych o trans­
fer do banków zagranicznych 
znacznych sum. Aresztowany zo­
stał syn senatora i inne osob.y, 
którym zarzuca sie współudział 
w przestępstwach.

Rozpoczęto śledztwo w spra­
wie transferu za granicę 2,4 
mid dolarów od czasu kiedy 
wybuchły zamieszki w Iranie. 
Śledztwo dotyczy stu kilkudzie­
sięciu osób, w tym członków ro­
dziny cesarskiej, czołowych po­
lityków, wojskowych i biznes­
menów. (P)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rasizmu na kontynencie afrykań­
skim, umacniając i konsolidując 
czynniki pokoju i postępu. „An­
gola dokonała wyboru, który nie 
wszystkim się podoba ” — po­
wiedział A. Neto w wywiadzie 
dla RTV ZSRR z okazji III 
rocznicy proklamowania niepod­
ległości LRA.

Zagorzali przeciwnicy ludowej 
Angoli nie zaprzestają spisków, 
o czym świadczą choćby wrogie 
akty, podejmowane ponownie 
przez soldateskę rasistowskiej 
RPA.

Głębokie postępowe przemia­
ny. zachodzące w Angoli w ży­
wotnym interesie mas ludowych, 
które umacniają swą jedność, 
dając przykład innym narodom 
Afryki. jeszcze uciemiężonym, 
bądź poszukującym swej jedy­
nie słusznej drogi — cieszą się 
szacunkiem i uznaniem Polski.

Podczas ubiegłorocznej oficjal­
nej wizyty prezydenta Ago­
stinho Neto w PRL określono 
aktualne zadania oraz dalsze 
perspektywy polsko - angolskich 
stosunków, co znalazło m. in. 
wyraz we wspólnej deklaracji 
o umocnieniu przyjaźni i po­
głębieniu współpracy. Zawarto 
także — na szczeblu rządowym 
— umowy dotyczące współdzia­
łania w płaszczyznach kultu­
ralnej i naukowej, ekonomicznej 
i handlowej. O tym, jakie za­
rysowują się tutaj szanse, 
świadczą wyniki zakończonej 
właśnie w Luandzie II sesji 
polsko-angolskiej komisji mie­
szanej w sprawie współpracy 
gospodarczej. Protokół uwzględ­
nia takię czołowe dziedziny, 
jak budownictwo, przemysł, go­
spodarka 
wymiana 
naukowo-techniczna. Zwraca u- 
wagę rozległy zakres przewidy­
wanych przedsięwzięć — od 
kształcenia specjalistów po pro­
jektowanie i realizację inwesty­
cji.

W całokształcie 
polsko-angolskich 
rolę odgrywają spotkania i bez­
pośrednie rozmowy czołowych 
osobistości życia państwowego 
i politycznego obu krajów’. Nie 
ulega wątpliwości, że wizyta 
przewodniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego w Angoli 
nada nowy impuls wspólnemu 
dążeniu PRL i LRA do rozwi­
jania i pogłębiania stosunków 
przyjaźni i wszechstronnej 
współ m acy.

ZBIGNIEW SUCHAR (PAP) 
Artykuł dziennika 
„Jornal de Angola”

LUANDA (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Mirosław Iko­
nowicz pisze: Atmosfera gorącej 
sympatii dla Polski, którą od­
czuwają na każdym kroku o- 
becni tu Polacy, towarzyszy 
ostatnim przygotowaniom do po­
witania w? stolicy Ludowej Re­
publiki Angoli przewodniczącego 
Rady Państwa PRL, Henryka 
Jabłońskiego.

W dniach poprzedzających o- 
ficjalną wizytę przyjaźni, czo­
łowym tematem w radiu, tele­

morska, transport, 
towarowa i pomoc

stosunków 
szczególną

Po przyszłorocznych wyborach 
— rząd „dwurasowy”
Nowe decyzje Salisbury
LONDYN (PAP). W Salisbury 

ogłoszono, że po zapowiedzia­
nych na 20 kwietnia przyszłego 
roku wyborach utworzony zo­
stanie w Rodezji rząd „dwura­
sowy”, w którym biała mniej­
szość będzie miała zapewnionych 
28 proc, miejsc.

Dotychczas Smith i trzej czar­
ni kolaboranci, którzy zawarli 
z nim 3 marca porozumienie o 
rzekomym przekazaniu władzy 
w ręce czarnej większości, u- 
trzymywali, że cały przyszły 
rząd utworzony po tych wybo­
rach będzie składał się wyłącz- 
nie z czarnych polityków. (P)

Wzajemne oddziaływanie i wzbogacanie kultur

W Moskwie zakończyła sie konferencja 
naukowa 8 krajów socjalistycznych

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

za-

Grecja 
w okowach zimy

LONDYN (PAP). . Zima
wędrowała również na południe 
Europy. Od początku bieżącego 
tygodnia w Grecji padają na 
przemian deszcz i śnieg. Tempe­
ratura obniżyła się gwałtownie. 
Na górskich terenach Grecji 
północnej, pokrywa śniegu wy­
nosiła 40 cm. Wiele wiosek zo­
stało całkowicie odciętych od 
świata. Sparaliżowana jest ko­
munikacja kolejowa i drogowa.

Władze portowe nie zezwala­
ją małym statkom na opuszcza­
nie nabrzeży z powodu wysokiej 
fali. Towarzystwo lotnicze 
„Olympic Airways” odwołało 
w środę 16 rejsów na liniach 
krajowych. (P)

Moskwa, 30 listopada(P) W stolicy Związku Ra­dzieckiego zakończyła się w czwartek trzydniowa konfe­rencja międzynarodowa zor­ganizowana przez Akademię Nauk Społecznych przy KC KPZR, Akademię Nauk Związku Radzieckiego, Mini­sterstwo Kultury oraz Pań­stwowy Komitet d/s Kinema­tografii Rady Ministrów ZSRR — poświęcona wzajemnemu oddziaływaniu i wzbogacaniu kultur krajów socjalistycz­nych. Wzięli w niej udział naukowcy z 9 państw: Związ­ku Radzieckiego, Polski, Buł­garii, Węgier. NRD, Czecho­słowacji, Wietnamu, Mongolii i Rumunii.
Podczas obrad plenarnych i 

na posiedzeniach dwóch zespo­
łów problemowych wygłoszono 
kilkanaście referatów. Uczestni­
cy konferencji podkreślili ros­
nące znaczenie kultury w życiu 
społeczeństw krajów socjalisty­
cznych i doniosła rolę w zbli­
żaniu narodów naszej wspólno­
ty, w kształtowaniu nowych 
form twórczej współpracy w 
dziedzinie teatru, filmu, muzy­
ki. literatury i plastyki. Wza­
jemne oddziaływanie i wzboga-

canie dorobku kulturalnego 
państw socjalistycznych, sys­
tematyczna wymiana doświad­
czeń dotyczących organizacji 
życia kulturalnego w każdym 
z krajów służy humanistycznym 
celom rozwoju duchowego na­
szych społeczeństw.

Ważne znaczenie dla rozwoju 
współpracy mają systematyczne 
spotkania . ministrów kultury 
naszych krajów oraz powołanie 
międzynarodowej komisji do 
spraw teorii kultury i literatu­
roznawstwa. Z każdym rokiem 
zwiększa się też liczba między­
narodowych spotkań czołowych 
twórców z naszych krajów oraz 
ważnych imprez kulturalnych, 
takich jak festiwale teatralne 1 
filmowe, dni literatury, wspólne 
koncerty z udziałem wybitnych' 
artystów, wystawy międzynaro­
dowe książki itd.

Szczególnie bogaty dorobek w 
tej dziedzinie ma Związek Ra­
dziecki. który w’ ostatnim 10- 
leciu podwoił zakres współpra­
cy kulturalnej z krajami socja­
listycznymi. Podkreślano. iż 
dalszy’ rozwój współpracy kul­
turalnej miedzy naszymi kraja­
mi ma coraz większe znaczenie.

Po zakończeniu obrad uczest­
nicy konferencji zapoznają się 
także z radzieckimi doświadcze­
niami ochrony zabytków kultu­
ry m.in. w Moskwie. Suzdalu i 
Władimirze.

Ważkie inicjatywy delegacji polskiej
Eugenia Krassowska o wynikach
20 sesji konferencji generalnej UNESCO

wizji i prasie angolskiej była 
pomyślnie rozwijająca się bra­
terska współpraca obu krajów, 
której dotychczasowe konkret­
ne wyniki widoczne są — jak 
podkreślono — w wielu dziedzi­
nach i przybierają częstokroć 
formę kompleksowego udziału 
Polski w? rozwiązywaniu proble­
mów, przed którymi stoi nie­
podległy od trzech lat, jeden z 
największych krajów Afryki.

Środki masowego przekazu 
szczegółowo informowały rów­
nież o perspektywach dalszego 
rozwoju tej współpracy w 
związku z zakończonymi w 
przededniu wizyty Henryka Ja­
błońskiego pracami drugiej se­
sji polsko-angolskiej komisji 
mieszanej.

„Jornal de Angola” — głów­
ni’ organ prasowy Angoli po­
święcił w czwartek całą swą 
pierwszą stronę rozpoczynającej 
się 1 grudnia wizycie przewod­
niczącego Rady Państwa PRL 
Henryka Jabłońskiego, -----
fotografia umieszczona 
na honorowym miejscu 
tytułowej.

„Lud Luandy — pisze 
de Angola” — będzie reprezen­
tował całą Angolę witając z re­
wolucyjnym entuzjazmem prze­
wodniczącego Rady Państwa 
PRL, który przybywa do nas z 
oficjalną wizytą przyjaźni na za­
proszenie prezydenta Antonio 
Agostinho Neto.

Dostojny gość z Polski repre­
zentuje naród od dawna solida­
ryzujący się z walką, którą na­
ród angolski prowadzi o swe 
wyzwolenie, aby przekształcić 
ją w w?alkę o zbudowanie so­
cjalizmu.

Dlatego Luanda powita w at­
mosferze prawdziwej radości 
polskiego przywódcę i zamani­
festuje wdzięczność Angolczy- 
ków’ za tradycyjną już. zaanga­
żowaną solidarność polskich to­
warzyszy”.

którego 
została 
strony

„Jornal

Dziennik, przypominając w o- 
bszernym artykule historię bo­
haterskiej walki narodu polskie­
go prowadzonej wspólnie z na­
rodem radzieckim o wyzwole­
nie kraju z faszystowskiego 
jarzma i przeprowadzając ana­
logię między cechującym Pola­
ków i Angolczyków umiłowa­
niem wolności i sprawiedliwoś­
ci, cytuje słowa wypowiedziane 
przez pierwszego sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
roku 1974: „Naród polski zapła­
cił za pokój cenę szczególnie 
wysoką i tragiczną”.

Żołnierze polscy — kontynu­
uje „Jornal de Angola” — ucze­
stniczyli w obronie i wyzwala­
niu dwunastu krajów, a Pola­
cy brali masowy udział w ru­
chu podziemnym i w walce 
swej okupowanej ojczyzny o 
wolność. Bohaterski naród pol­
ski przeszedł długą drogę walki 
zbrojnej o wyzwolenie narodo­
we pod kierownictwem swej 
partii i klasy robotniczej. Wal­
cząc ramię przy ramieniu z 
armią radziecką ustanowił zrę­
by dzisiejszej Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej”.

„Angola i Polska 
na zakończenie 
dziennik angolski 
są tą samą sprawą 
cjalizm. Mimo różnicy w rozwo­
ju jaka wciąż nas dzieli, łączą 
nas te same ideały wolności, 
sprawiedliwości i postępu, 
wspólne pragnienie przyczynie­
nia się do wyzwolenia narodów, 
które walczą przeciwko kolonia­
lizmowi i kapitalizmowi, prze­
ciwko wszelkim formom wyzy­
sku i dyskryminacji społecznej. 
Dlatego też wizyta przewodni­
czącego Rady Państwa PRL w 
Ludowej Republice Angoli bę­
dzie jeszcze jedną formą zacie­
śniania naszych więzów przy­
jaźni i współpracy”. (P)

— podkreśla 
komentarza 
— złączone 
walki o so-

Bliska naszym sercom...
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. T 
szcza gdy opuszczający kraj ko­
lonizatorzy celowo jeszcze nisz­
czyli majątek narodowy, aby 
skazać na zagładę ambitny i 
wałczący o swą wolność naród. 
A i teraz młode państwo musi 
borykać się z naciskami ze stro­
ny wrogich ugrupowań UNITA, 
FNLA i FLEC.

Kilka dni temu prezydent Ne­
to wezwał ludowe siły zbrojne 
do dalszego umocnienia goto­
wości bojowej i oświadczył, że 
Republika Południowej Afryki 
nie zrezygnowała ze swoich pla­
nów napaści na Angolę. O groź­
nej sytuacji w tum rejonie Af­
ryki mówią zresztą bieżące re­
lacje agencyjne. RPA, a także 
siły kapitalistyczne nie chcą po­
godzić się z utratą Angoli, któ­
ra ma istotne znaczenie poli­
tyczne, strategiczne i gospodar­
cze.

Ludowa Republika Angoli o- 
brała bowiem socjalistyczną 
drogę rozwoju, udziela wspar­
cia ruchom wyzwoleńczym z 
południa Afryki (RPA, Rodezja, 
Namibia). Rośnie międzynarodo­
wy autorytet Angoli, czego do­
wodem jest fakt, iż uznało ją 
już ponad 100 państw, a jako 
146 państwo przyjęta została w 
skład członków ONZ. No i bo­
gactwa naturalne, których przy­
roda nie poskąpiła Angoli. Dia­
menty, ropa naftowa, bogate 
złoża rudy żelaza i surowców 
strategicznych: miedzi, cyny,
niklu, ołowiu i uranu — to 
wszystko teraz zv posiadaniu 
młodej LRA budzić musi nie 
tylko uczucie zazdrości sił ka­
pitalistycznych, lecz gniew i... 
chęć odebrania tego zyszystkie- 
go prawowitym właścicielom.

W kwietniu ubiegłego roku 
gościliśmy w Polsce prezydenta 
dra Agostinho Neto, przedsta­
wiciela narodu, dla którego ży­
wimy szacunek i uznanie za 
bohaterską walkę o niepodleg­
łość, która otworzyła drogę do 
postępowych przemian społecz­
nych zarówno samej Angoli jak 
i kontynentowi afrykańskiemu.

Przebieg tej wizyty potwier­
dził zgodność wspólnych podsta­
wowych celów. Naszym naczel­
nym dążeniem jest pokój świa­
towy. Oba nasze kraje wiedzą 
co to jest wojna i obie strony 
są przekonane, że proces odprę­
żenia, jego umocnienie jest je­
dyną drogą do zapewnienia 
ludzkości trwałego pokoju.

Wizyta Agostinho Neto w na­
szym kraju w ubiegłym roku 
zapoczątkowała nowy etap sto­
sunków pomiędzy Polską i An­
golą. Porozumienie o współpra­
ca między Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą a Ludowym 
Ruchem Wyzwolenia Angoli sta­
nowi podstawę do wszechstron­
nego współdziałania obu krojów 
i narodów. Perspektywy współ­
pracy Polski i Angoli znalazły 
swój wyraz w innych dokumen­
tach podpisanych podczas wizy­
ty Agostinho Neto: deklaracji

o przyjaźni i współpracy a tak­
że w umowach o współpracy 
gospodarczej, handlowej, kultu­
ralnej, naukowej, współpracy iv 
dziedzinie gospodarki rybnej.

Są to dokumenty, które mają 
istotne znaczenie dla obu stron.

Półtora roku, które upłynęło 
od wizyty w naszym, kraju pre­
zydenta Angoli Agostinho Neto 
w pełni potwierdziło słuszność 
i zasadność wzajemnej współpra­
cy. Stosunki między naszymi 
krajami rozicijają się coraz bar­
dziej dynamicznie i efektywnie.

ANDRZEJ ŚWIECKI

WASZYNGTON (PAP). W środę wieczorem na lotnisku nowojorskim wylądował utrzy­mujący regularną łączność z Georgetown, samolot towa­rzystwa „Panam”, na pokła­dzie którego powróciło do USzX pierwszych 7 ocalałych adeptów sekty „Świątynia lu­du” w wieku 61—79 lat.
Dwoje z nich mogło się poru­

szać jedynie na wózkach inwa­
lidzkich. Agenci FBI natych­
miast rozpoczęli przesłuchanie 
przybyszów, z których dwoje 
przebywających w chwili zągła- 
dy w osiedlu Jonestown, tylko 
szczęśliwym trafem uszło z ma­
sakry z żydem. W swych ską­
pych wypowiedziach byli człon­
kowie gminy religijnej nie 
ujawnili nic, co mogłoby rzu­
cić nowe światło na przebieg

Zamknięcie londyńskiego 
dziennika „The Times"

LONDYN (PAP). Czwartkowa 
edycia brytyjskiego dziennika 
„Times” jest ostatnią przed za­
powiedzianym zawieszeniem je­
go ukazywania się. Decyzja zo­
stała podjęta na skutek prze­
dłużających sie nieporozumień 
między dyrekcja gazety a jej 
liczącym 4250 o>ób personelem.

Koncern prasowy wydający 
dziennik podał do wiadomości, 
że wznowienie edycji może na­
stąpić dopiero po uregulowaniu 
spraw pracowniczych i podpisa­
niu porozumień, uniemożliwia­
jących w przyszłości dzikie stra.i- ’ 
ki. Naraziły one 
roku firmę 
7,8 miliona

Właściciel 
wydającego 
„The Sunday Times”, lord Ken­
neth Thomson, stwierdził jed­
nak. iż nie zamierza sprzedać, 
ani też zlikwidować gazety i li­
czy na szybkie wznowienie edy­
cji. (P)

w
na straty 
dolarów.
i prezes 
..The Times”

bieżącym 
sięgające
koncernu 

oraz

(P) Z maszyn 
dziennika „The 
jego ukazywania

schodzą ostatnie egzemplarze londyńskiego 
Times” przed zapowiedzianym zawieszeniem 
sj^, CAF-Photofax

PARYŻ (PAP). W związku z zakończeniem dwudziestej sesji konferencji generalnej UNESCO przewodnicząca de­legacji polskiej, przewodni­cząca Polskiego Komitetu UNESCO Eugenia Krassowska, udzieliła wypowiedzi kores­pondentowi PAP w Paryżu Robertowi Bieleckiemu, oce­niając przebieg i rezultaty tej sesji.
20 sesja konferencji general­

nej trwała od 24 października 
do 28 listopada. Odbyło się 259 
posiedzeń plenarnych i w ko­
misjach.

Na 20 sesji — stwierdziła 
Eugenia Krassowska — przyjęto 
dwuletni program działania do 
następnej sesji, która zbierze się 
w 1980 r. w Belgradzie. Jest to 
program precyzujący zadania 
organizacji w dziedzinie oświa­
ty, nauk społecznych i przyrod­
niczych, kultury i informacji. 
Wiele elementów tego programu 
zostało przyjętych z inicjatywy 
krajów socjalistycznych; pro­
gram zawiera też wiele poglą­
dów bliskich bądź identycznych 
ze stanowiskiem tych paiistw.

W zakresie kultury UNESCO 
widzi swą rolę w demokraty­
zacji kultury, w zapewnieniu 
większego dostępu i udziału mas 
ludowych w korzystaniu z dóbr 
kulturalnych. Z inicjatywy Pol­
ski UNESCO będzie realizować 
program badań nad miejscem i 
rolą wartości kulturalnych. W 
naukach społecznych istnieje 
oczywiście wiele problemów 
spornych, ale można zaobserwo­
wać wyraźną koncentrację zain­
teresowania na podstawowych 
problemach współczesnego świa­
ta, co od dawna postulowały 
kraje socjalistyczne. Chodzi tu o 
takie ważne zagadnienia, jak 
pokój, rozbrojenie, rozwój eko­
nomiczno-społeczny. UNESCO 
pragnie, aby wyniki badań nau­
kowych służyły rozwiązywaniu 
konkretnych problemów w ska­
li narodowej i światowej.

Na 20 sesji uchwalono także 
wiele doniosłych dokumentów 
politycznych — wszystkie z ini- • 
cjatywy krajów socjalistycz­
nych. Tak więc przyjęto rezo­
lucję o roli UNESCO w kształ­
towaniu opinii społecznej przy­
chylnej dla sprawy rozbrojenia 
w powiązaniu z zadaniami ostat­
niej, nadzwyczajnej sesji ONZ. 
Przyjęto też rezolucję w spra­
wie roli współpracy kultural­
nej, naukowej i oświatowej w 
umocnieniu pokoju, współpracy 
i zrozumienia międzynarodo­
wego.

Pozytywnie należy ocenić fakt
— stwierdziła przewodnicząca 
delegacji polskiej — że na sesji 
przyjęto deklarację w sprawie 
ras i przesądów rasowych, a 
także deklarację precyzującą 
podstawowe zasady wkładu or­
ganów informacji w dzieło u- 
macniania pokoju i międzyna­
rodowego zrozumienia, poszano­
wania praw człowieka, w wal­
kę z rasizmem, apartheidem i 
podżeganiem do wojny. Ta 
ostatnia deklaracja ma wielkie 
znaczenie. Jest to zespół zasad 
moralno-politycznych określają­
cych zadania prasy, radia i tele­
wizji w tak ważnych dziedzi­
nach, jak walka o pokój i zro­
zumienie między narodami czy 
walka z rasizmem. Deklaracja 
wyznacza doniosłą i postępową 
rolę środkom masowej infor­
macji, jest dowodem wielkiego 
zaufania do nich, wyrazem prze­
konania, że mogą one odegrać 
wielką, pozytywną rolę.

Deklaracja powstawała w trud­
nym klimacie — oświadczyła 
Eugenia Krassowska. Decyzja o 
jej opracowaniu przyjęta zosta­
ła na 18 sesji konferencji gene­
ralnej w Paryżu. W Nairobi w 
1976 r. odłożono wstępny pro­
jekt, bo nie było jeszcze jedno­
ści poglądów. Część prasy za­
chodniej podjęła wówczas wiel­
ką kampanię przeciwko uchwa­
leniu tej deklaracji, zaatakowa­
ła UNESCO i jej dyrektora ge­
neralnego Amadou Mahtara 
M’Bow. Prasa zachodnia dążyła 
wyraźnie do tego, by nie doszło 
do uchwalenia takiego doku­
mentu. Czyniła to pod pretek­
stem, że deklaracja może „o- 
graniczyć wolność prasy”. Dy­
rektor generalny UNESCO był 
zdecydowanie przeciwny takim 
naciskom i wystąpił z inicjaty­
wą rozwiązania kompromisowe­
go. Na 20 sesji toczyły się na 
ten temat liczne dyskusje i kon­
sultacje, z aktywnym udziałem 
delegacji polskiej. Deklaracja 
została przyjęta bez głosowania 
w ramach praktyki tzw. con­
sensusu, która coraz częściej jest 
stosowana przez UNESCO.

Na zakończonej właśnie sesji
— dodała Eugenia Krassowska
— delegacja polska wykonała
wszystkie postawione przed nią 
zadania. Z naszej inicjatywy u- 
chwalono rezolucje w sprawie 
dalszego udziału UNESCO w ba­
daniach nad rolą wartości kul­
turalnych, a także rezolucje w 
sprawie badań nad przekształ­
ceniem rodziny wiejskiej w re­
gionie europejskim. Polska była 
też inicjatorem rezolucji na te­
mat roli podręczników szkol­
nych w wychowaniu młodzieży 
w duchu pokoju. UNESCO 
wprowadziła też szereg zaleceń 
polskich do studiów nad zna­
czeniem kształcenia i wychowa­
nia pozaszkolnego. Polska dele­
gacja brała udział w obradach 
wszystkich komisji, a przewod­
niczącym komisji nauk społecz­
nych był prof. Kazimierz Zy- 
gulski z .. ...............................wydarzeń tragicznego dnia 18 

listopada. Co dziwniejsze, wy­
rażają się oni ciągle pochlebnie 
o samozwańczym proroku i ży­
ciu w Jonestown, nie ukrywa­
jąc swego podziwu i uwielbie­
nia dla Jonesa.

Władze gujańskie natomiast 
przesłuchują pozostałych w 
Georgetown ' 72 mieszkańców 
gminy religijnej, usiłując wy­
kryć zabójców' kongresmana 
Leo Ryana i towarzyszących mu 
osób. Dwóch fanatyków posta­
wiono już w stan oskarżenia.

Ministerstwo Sprawiedliwości 
USA zmieniło zdanie i postano­
wiło nakazać oględziny zwłok 
Jonesa, a także jego dwóch bli­
skich wspólników. Dotąd 
niczono się wyłącznie do 
lenia tożsamości.

Tymczasem 29-letnia 
adeptka sekty, Jeannie 
która wraz z mężem i 5 _ 
należała do „Świątyni ludu’ 
latach 1970—75, działającej wów­
czas w Redw’ood Valley na pół­
noc od San Francisco, poinfor­
mowała. iż szuka wydawcy dla 
swej książki, odsłaniającej mro­
czne oblicze „proroka”.

Jeannie Mills pisze, że 
miał nie tylko obsesję na 
cie seksualnym, ale był 
lomanem i sadystą. Często orga­
nizował „seanse chłosty”, w któ­
rych sam znajdował wielkie 
upodobanie. Delikwent, który 
naraził się prowodyrowi, trzy­
many był przez czterech „janl 
czarów”, a funkcję oprawcy po­
wierzał Jones niejakiej „Ruby”. 
kobiecie ważącej 120 kg. „Pro­
rok” utrzymywał stosunki in­
tymne zarówno z licznymi ko­
bietami. jak i praktykował ho­
moseksualizm. Jednak 
głównym powiernikiem 
pierwsza żona Marcie, podróżu­
jąca często między Kalifornią i 
Jonestowm i uważana w komu­
nie za naturalnego sukcesora.

Jak wynika z zeznań pew­
nych uciekinierów, o ile same­
go Jonesa gmina obawiała się, 
Marcie była powszechnie podzi­
wiana. Jej próby odwrócenia 
biegu wydarzeń jednak się nie 
powiodły. (P)
Tajnq sektę 
wykryto w Argentynie

BUENOS AIRES (PAP). Taj­
na. zbliżona charakterem do o- 
slaw’ionej już „Świątyni ludu”, 
sektę wykryto w’ miejscowości 
Salta w Argentynie. Występują­
ca pod nazwą ..Argentyński 
kościół apostolski” sekta pow- 
stala. jak sie okazuje, z inspi­
racji byłego ministra w rządzie 
pani Martinez Peron, „silnego 
człowieka”, Jose Lopeza Regi, 
który ukrywa się przed odpo­
wiedzialnością za zarzucane mu 
przestępstwa.

Jak pisze stołeczna popołud- 
niówka „La Razon”, kapłanem 
tej sekty jest znany homosek­
sualista. Nie wiadomo jeszcze, 
czy władze zdecydują o zamk­
nięciu miejsc kulty tej sekty, 
czy też pozostawią jej swobodę 
praktyki, (P)

ogra- 
usta-

była 
Mills, 
dzieci 

i” w

Jones 
punk- 
mega-

jego 
b.vła

Polskiej Akademiigulski 
Nauk.

W sumie — stwierdziła prze­
wodnicząca delegacji — należy 
ocenić pozytywnie wyniki 20 
sesji. Cechą charakterystyczną 
zakończonych obrad było dąże­
nie do dialogu, dyskusji i 
poszukiwania kompromisu,
UNESCO w coraz większym 
stopniu koncentruje się też na 
podstawowych problemach
współczesności. (P)

należy

Wyoming Airiwif

ft Na zaproszenie ministra prze­
mysłu elektronicznego ZSRR Ale­
ksandra Szokina* przebywa! w 
Związku Radzieckim minister 
przemysłu maszynowego PRL, A- 
leksander Kopeć.

W trakcie wizyty przeprowadzo­
no rozmowy na temat dalszego 
rozwoju współpracy między prze­
mysłami elektronicznymi obu kra­
jów.

Delegacja polska zapoznała się 
z szeregiem zakładów produkcyj­
nych radzieckiego przemysłu ele- 
Ktrunicznego.

© Na zaproszenie Czechosłowa­
ckiej Telewizji i Radia przebywa­
ła w Pradze delegacja Komitetu 
do spraw Radia i Telewizji z prze­
wodniczącym Maciejem Szczepań­
skim.

Członkowie delegacji przeprowa­
dzili rozmowy z kierownictwami 
czechosłowackiej radiofonii i tele­
wizji na temat dalszego rozwoju 
współpracy, szczególnie w dziedzi­
nie wymiany programów radia 
i tv.

Na zakończenie pobytu przewod­
niczący komitetu Maciej Szczepań­
ski oraz dyrektor generalny Pol­
skiego Radia i Telewizji Jerzy 
Hańbowskl zostali przyjęci przez 
sekretarza KC KPCz Jana Fojti- 
ka. W rozmowie uczestniczył rów­
nież ambasador PRL w Pradze 
Jan Mitręga.

© Ambasador PRL w Socjali­
stycznej Republice Wietnamu, Jó­
zef Puta na zakończenie swej mi­
sji w tym kraju złożył wizytę 
pożegnalną przewodniczącemu Sta­
łego Komitetu Zgromadzenia Na­
rodowego Truong Chinhowi i pre­
mierowi SRW Pham Var Dongo­
wi.

© Zgromadzenie Ogólne NZ po­
tępiło państwa członkowskie NATO 
za udzielanie poparcia rządom 
białej mniejszości na południu A- 
fryki.

Rezolucję w tej sprawie uchwa­
lono 92 glosami przeciwko 19 
przy 20 wstrzymujących się. Prze­
ciwko rezolucji głosowały: Au­
stralia. Kanada, Izrael, 5 krajów 
skandynawskich, 9 krajów EWG, 
Nowa Zelandia i USA.
• Rząd francuski mianował am­

basadora Francois de la Gorce 
na stanowisko przedstawiciela Pa­
ryża w genewskim Komitecie Roz­
brojeniowym ONZ. Za imię on 
miejsce zarezerwowane dla Fran­
cji w Komitecie Rozbrojeniowym 
w styczniu, gdy komitet przystąpi 
do pracy’ w zreorganizowanej, na 
mocy postanowień specjalnej roz­
brojeniowej sesji zgromadzenia 
Ogólnego NZ, postaci.

© Dwaj chłopcy w wieku szkol­
nym znaleźli na jednej z ulic Es­
sen (RFN) kompletny plan budo­
wy elektrowni nuklearnej i jego 
systemu bezpieczeństwa Policja 
docieka, czyja to zguba Dotych­
czas nikt nie zgłosił sie po od­
biór dokumentów, nie było też 
meldunku o zaginięciu. (PAP)
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(P) W najbliższą niedzielę, 3 grudnia, w Wenezueli odbędą się 
wybory nowego prezydenta oraz członków parlamentu, przed­
stawicieli władz stanowych i lokalnych. Oficjalna kampania wy­
borcza trwa już od kwietnia br. i przez te pól roku kraj bez 
reszty żyje wyborami.„Obojętne, czy przeciętny Wenezuelczyk interesuje się tym naprawdę, czy nie, kam­pania przed wyborami prezy­denckimi 1978 r. jest obecna wszędzie — pisał korespondent dziennika „International He­rald Tribune”. Gazety, czaso­pisma, telewizja i kino bom­bardują publiczność wizerun­kami zatroskanych kandyda­tów, przedzierających się przez niekończące się slumsy, które obsiadły wzgórza stolicy, gniewnych kandydatów, mó­wiących na wiecach o tym, jak zamierzają rozwiązać pro­blemy kraju; spoconych kan­dydatów, jowialnie ściskają­cych ręce chłopów w zapad­łych wioskach. Jeżeli obywa­tel zdołał jakoś uniknąć tego

X

Carlos Andres Perez — pre­
zydent Wenezueliwszystkiego, z pewnością na­tknie się na hałaśliwy wiec, karawany samochodów trąbią­cych na cały regulator i prze­kazujących swe posłanie po­lityczne przez megafony, na drzewo albo slup oblepione plakatami wyborczymi, albo na mur zamieniony w tablicę sloganów wyborczych”.

BLASKI I CIENIEJakby jednak barwna i ha­łaśliwa nie była ta wenezuel­ska kampania wyborcza, dla obserwatorów z zewnątrz grudniowe wybory mogą się wydać jednymi z najnudniej­szych na świecie. Wiadomo przecież, że zwycięży w nich Rządząca obecnie partia Akcja Demokratyczna, bądź też głów­na partia opozycyjna — COPEI. A obie te czołowe partie bur- żuazyjne upodabniają się co­raz bardziej do siebie i trud­no byłoby nawet wskazać na dzielące je niuanse.
Jeżeli więc wybory w Wene­

zueli przyciągają 
światowej opinii 
dzieje się tak ze 
szczególną pozycję 
zuela zajmuje w Ameryce Ła­
cińskiej. Tegoroczne wybory bę­
dą szóstymi z kolei przeprowa­
dzonymi w tym kraju w warun­
kach sprawnie funkcjonującej 
demokracji burźuazyjnej. Na 
kontynencie rządzonym w prze­
ważającej części przez junty 
wojskowe i reżimy dyktatorskie, 
jest to fenomen godny odnoto­
wania. Właśnie Wenezuela była 
widownią powtarzających się za­
machów stanu i przez wiele 
dziesięcioleci pozostawała we 
władaniu dyktatorów. Bieżący 
rok wyborczy w Wenezueli 
zbiegł się z 20 rocznicą obalenia 
ostatniego dyktatora tego kraju, 
gen. Pereza Jimeneza, jednego 
z najbardziej odpychających 
caudillos, jacy kiedykolwiek 
rządzili na południe od Rio 
Grando.

dziś uwagę 
publicznej, 

względu na 
jaką Wene-

dukcji aluminium i energii elek­
trycznej), inwestycje w dziedzi­
nie transportu, robót publicznych 
i rolnictwa oraz bezprecedenso­
we nakłady na szkolnictwo, służ­
bę zdrowia, świadczenia społecz­
ne i pomoc zagraniczną dla \ 
mniej rozwiniętych krajów Ame­
ryki Łacińskiej.

Realizacja tego planu jest już 
zaawansowana, a jej przewidy­
wany wpływ na gospodarkę kra­
ju wykracza daleko poza rok 
1980. Głównym zadaniem planu 
jest zredukowanie zależności 
gospodarki narodowej od wydo­
bycia ropy, zbudowanie solidnej 
bazy przemysłowej i rolniczej, 
stworzenie wielu tysięcy nowych 
miejsc pracy oraz skierowanie 
inwestycji prywatnych na dzie­
dziny uważane przez rząd za 
priorytetowe.

Chociaż sektor prywatny ma 
w Wenezueli dużą swobodę dzia­
łania, państwo w coraz więk­
szym stopniu stanowi dominują­
cą silę gospodarczą: jest właści­
cielem podstawowych gałęzi gos­
podarki (ropa naftowa, przemysł 
stalowy i energetyczny), głów­
nym inwestorem i głównym 
źródłem kredytów dla sektora 
prywatnego.

Korzyść z niesłychanego boomu 
gospodarczego odnoszą w pierw­
szym rzędzie bogaci kupcy i 
przemysłowcy, a zewnętrznym 
świadectwem rosnącego boga­
ctwa są sklepy pełne luksuso­
wych towarów i drogie samo­
chody zapełniające ulice miast 
wenezuelskich. W znacznie 
mniejszym stopniu wzrost do­
chodu narodowego odbił się na 
poziomie życia mas pracujących, 
zwłaszcza mieszkańców slum­
sów — tu dowodem „dobrobytu” 
bywa czasami radio czy telewi­
zor, ale jedynie państwowa kon­
trola cen na podstawowe arty­
kuły żywnościowe i usługi chro­
ni częściowo biedniejsze war­
stwy ludności przed skutkami 
inflacji.

WYRÓWNANE SZANSENa tych właśnie dyspropor­cjach, a także na oskarżeniach rządu o nieudolność i korup­cję, bazuje opozycja. Gdyby Andres Perez mógł ubiegać się o wybór na następną ka­dencję, miałby zapewnione zwycięstwo. Konstytucja we­nezuelska przewiduje jednak, że urzędujący prezydent mo­że ponownie ubiegać się o fo­tel prezydencki dopiero po u- pływie 10 lat. Toteż w prze­dedniu wyborów trudno po­wiedzieć, który z dwóch czo­łowych kandydatów odniesie sukces. Według oceny obser­watorów, siły obu są mniej więcej wyrównane. Z ramie­nia rządzącej Akcji Demokra­tycznej kandyduje Luis Pine- rua, kandydatem opozycyjnej Partii Spoleczno-Chrześcijań- skiej (COPEI) jest Luis Herre­ra Campins. Obaj są w jed­nym wieku (urodzeni w 1925 r.), obaj pochodzą z prowin­cji i obaj są zawodowymi po­litykami.
Wśród mniejszych ugrupowań, 

które wystawiły własnych kan­
dydatów na prezydenta, są czte­
ry ugrupowania lewicowe: Ko­
munistyczna Partia Wenezueli, 
Ruch na rzecz Socjalizmu, Lu­
dowy Ruch Wyborczy i Ruch 
Lewicy Rewolucyjnej. Jakościo­
wo nowym elementem obecnej 
kampanii jest tendencja do 
wspólnego działania partii lewi­
cy, które pomimo dzielących je 
rozbieżności w dziedzinie ideo­
logii postanowiły odbywać okre­
sowe narady w celu uzgodnie­
nia swoich stanowisk i zjedno­
czenia wysiłków w walce o pra-

wa ludzi pracy. Tak więc obec­
ne wybory — chociaż nie roku­
ją one kandydatom lewicy moż­
liwości zwycięstwa — przyczy­
niły się do konsolidacji wene­
zuelskich sił postępowych.

Obraz układu sil, jaki rysuje 
się w przeddzień wyborów w 
Wenezueli, komplikuje nieco 
nowa postać, która nieoczekiwa­
nie pojawiła się na scenie kil­
ka miesięcy temu: Diego Arria 
Salicetti, były członek Akcji 
Demokratycznej i bliski współ­
pracownik prezydenta Andresa 
Pereza, postanowił ubiegać się 
o urząd prezydenta jako kan­
dydat niezależny. Niezależny so­
jusz utworzony w celach wybor­
czych skupia głównie przedsta­
wicieli wielkiej burżuazji 
części intelektualistów, 
Diego Arria jest młody 
niezwykle dynamiczny 
się dużą popularnością, 
daje się, żeby mógł on 
głównym kandydatom, 
wiadomo też, komu głównie za- 
bierze głosy: Akcji Demokra­
tycznej czy COPEI.Wybory w Wenezueli budzą większych emocji, zwiastują bowiem żadnych dykalnych zmian. Niezależnie od tego, który z głównych kandydatów obejmie urząd prezydenta w marcu przyszłe­go roku, kraj przez najbliższe lata pójdzie drogą wytyczoną przez Narodowy Plan Rozwo­ju Społecznego i Gospodarcze­go. Pozostaje tylko sprawą otwartą, czy realizacja tego planu — jak chce obecny pre­zydent — zmieni „wilczy ka­pitalizm” na „kapitalizm de­mokratyczny” czy też — jak twierdzą niektórzy krytycy rządu — Wenezuela pózosta- nie „demokracją milionerów”.Nie należy też oczekiwać zmian w wenezuelskiej polity- tyce zagranicznej, która zy­skała sobie w świecie pow­szechny szacunek. Jest to po­lityka oparta na niezależnoś­ci, zajmująca konstruktywne stanowisko w sprawach wal­ki z reakcyjnymi dyktatura­mi, opowiadająca się za spra­wiedliwością w międzynarodo­wych stosunkach gospodar­czych.Jeżeli więc wybory wene­zuelskie są jednak ewene­mentem — są nim głównie przez kontrast z sytuacją pa­nującą u większości sąsiadów Wenezueli w Ameryce Łaciń­skiej — wszędzie tam, gdzie słowo demokracja, nawet w wydaniu czysto burżuazyjnym, jest tylko pustym frazesem.

JANUSZ REITER
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Trwa wojna 
tanzańsko-ugandyjska

PARYŻ (PAP). Opublikowany 
w Dar Es-Salam komunikat 
rządu tanzańskiego stwierdza, 
że między 
Tanzanii i 
walki.

Komunikat 
nakże, na czyim toczą się one 
terytorium. Oświadczenie poda- 
je natomiast, że rząd prezyden­
ta Idi Amina przeprowadza kon­
centrację wojsk ugandyjskich, 
abj’ zasilić swe oddziały, prze­
bywające jeszcze na ziemi tan- 
zańskiej. Strona tanzańska mó­
wi o realizowaniu przez władze 
ugandyjskie drugiej fazy planu 
inwazji na Tanzanię.

Komunikat rządu 
odrzuca twierdzenia 
ugandyjskiej, jakoby 
tanzańska zaatakowała Ugandę 
i stwierdza, że mają one na ce­
lu odwrócenie uwagi świata od 
agresji Ugandy.

Jak już donosiliśmy, władze w 
Kampalii utrzymują, że wojska 
Tanzanii po przekroczeniu gra­
nicy ugandyjskiej posunęły się 
o 30 km w głąb terytorium 
tego kraju. (P)

siłami zbrojnymi
Ugandy trwają

nie precyzuje jed-

Tanzanii 
strony 
armia

(P) Czas się przygotować — ośvziadczył przywódca szwedz­kich socjaldemokratów, były premier Olof Palme — do wkroczenia w trzecią fazę. Po demokracji politycznej i spo­łecznej przyszła kolej na de­mokrację ekonomiczną. Cel został proklamowany już daw­no, niektórzy twierdzą, że przedwcześnie, ponieważ dwa poprzednie etapy trudno uznać za zamknięte. Przygoto­wania do trzeciego też nie po­sunęły się ani krok, co uspo­koiło przeciwników rowało entuzjastów kiego reformizmu.Winę najłatwiej przypisać mieszczańskiemu rządowi Faelldina, który po 44 latach po raz pierwszy wy­słał socjaldemokratów na la­wy opozycyjne i sprawował władzę do czasu, gdy w paź­dzierniku tego roku rozpad! się i został zastąpiony przez mniejszościowy gabinet libe­ralny. Przez dwa lata premier Faelldin dał się poznać jako „człowiek bez właściwości”, który nie zaoferował Szwe­dom niczego nowego. Na jego usprawiedliwienie można tyl­ko powiedzieć, że nie miał on łatwego zadania. Faelldin wie­dział przecież, że wyborcy po­wołali go nie po to, aby cof­nął reformy zainicjowane przez socjaldemokrację, a tyl­ko po to, aby naprawił nie­które błędy popełnione przez tamtych. „Nowy rząd szwedz­ki zamierza raczej ulepszać niż zmieniać” — oświadczył premier tuż po nominacji.
Zmian rzeczywiście nie było, 

a i ulepszenia nie wyszły Faell- 
dinowi. Jego następca, przy­
wódca liberałów Ola Ullsten, 
znalazł się w niewiele lepszej 
sytuacji. Utworzył on rząd, o 
którym z góry wiadomo, że 
przetrwa jedynie 11 miesięcy, 
do najbliższych wyborów. Co 
gorsza, jest on zdany na łaskę 
socjaldemokratów Palmego, któ­
rzy zapewniają mu poparcie w 
parlamencie, ale rzecz jasna 
oczekują czegoś w zamian za 
takie usługi. W ten sposób par­
tia Palmego nie odzyskała 
wprawdzie jeszcze władzy, ale 
kontroluje w gruncie rzeczy 
rząd.

Mają więc chyba rację ci, 
którzy uważają, że niemożliwy 
jest dziś w Szwecji, przynaj­
mniej nagły, odwrót od socjal­
demokratycznego reformizmu. 
Można w tym dostrzec świadec­
two atrakcyjności ideologii lan­
sowanej przez Socjaldemokra­
tyczną Partię Robotniczą i jest 
w tej opinii zapewne bardzo 
wiele prawdy. Reformy społecz­
ne torowały sobie w Szwecji 
drogę z najwyższym trudem, ale 
skoro już weszły w życie, nikt 
z reguły nie ma odwagi ich co­
fać. Ta powszechna akceptacja 
pokazuje jednak ząrazem, jak 
bardzo złagodniał reformizm 
socjaldemokratów. Olof Palme 
może mówić o „szwedzkim so­
cjalizmie” i nikogo już nie 
wprawia to w przerażenie. Je­
szcze tylko zachodnioniemiecka 
chadecja straszy „szwedzkim 
modelem”, utożsamiając go pra­
wie z nowoczesnym totalitaryz­
mem, ale w samej Szwecji nikt 
od dawna nie ekscytuje się eks­
perymentami Palmego.

Nawet obrazoburcza frazeolo­
gia polityczna nie robi większe­
go wrażenia na przeciwnikach 
politycznych. Palme głosi pu­
blicznie, że „kapitalizm przeży­
wa kryzys” i zapowiada „prze­
kształcenie gospodarki rynko­
wej", ale kiedy młodzi socjal­
demokraci biorą poważnie to 
hasło, hamuje ich zapał. Nie­
dawny zjazd SAP był manife­
stacją pogodzenia z rzeczywisto­
ścią, którą partia obiecuje prze­
cież zmienić. Wszystkie najważ-

a rozcza- szwedz-byłoby

nlejsze tematy zostały przezor­
nie odłożone na przyszłość.

Wejście w „trzeci etap” opóź­
nia się. Wciąganie pracowników 
do planowania i zarządzania 
przedsiębiorstwami okazało się 
zabiegiem zbyt trudnym, aby 
można go było uznać za zakoń­
czony w chwili, gdy wyszła 
odpowiednia ustawa. Istnieje 
ona już dwa lata, a zastosowa­
no ją dotychczas w jednym za­
kładzie. Sama ustawa zbiera 
więc co prawda pochwały, 
zwłaszcza za granicą, ale jej 
przydatność jest, przynajmniej 
na razie, nieznaczna. Pozostał 
postulat, aby „przywrócić pra­
cy jej rolę w rozwoju osobo­
wości człowieka”, ale do tego 
nie jest potrzebny reformizm. 
To samo w istocie proponował 
Faelldin, kiedy mówił na po­
czątku swych rządów: „Spró­
bujemy zhumanizować pracę i 
zwiększyć uczestnictwo każde­
go obywatela w życiu wspólnot 
w miastach, gminach i prowin­
cjach”.W dziedzinie tzw. humani­zacji pracy Szwecja ma bodaj więcej doświadczeń niż jaki­kolwiek inny kraj a jej osiąg­nięcia w zakresie planowania społecznego i decentralizacji decyzji budzą respekt za gra­nicą. Toteż kiedy powstał tzw. plan Meidnera, wielu zwolen­ników szwedzkiego reformiz­mu wyobrażało sobie, że bę­dzie to nie tylko krok, ale na­wet długi skok w kierunku modelu społecznego, który ma się różnić zarówno od kapita­lizmu jak i od realnego socja­lizmu. Plan, któremu zresztą niesłusznie przypisywano za­mysł stopniowego demontażu kapitalizmu, przewidywał, że każdy zakład zatrudniający ponad 50 osób wpłacałby jed­ną piątą zysków na specjalny fundusz na potrzeby załogi a zarządzany przez związki za­wodowe.

Plan Meidnera spełniałby aż 
dwa ważne cele społeczne. Pra­
cownicy zyskaliby większy 
wpływ’ na decyzje dotyczące 
przedsiębiorstwa, choć nie mieli­
by indywidualnego udziału w 
jego dochodach. Fundusz byłby 
bowiem scentralizowany, a więc 
pozwalałby również na wyrów­
nywanie nierówności w podzia­
le dochodów pomiędzy poszcze­
gólnymi grupami pracowników. 
Przy okazji wzrosłyby oczywiś­
cie wpływy związków zawodo­
wych, bo one właśnie nadzoro­
wałyby fundusz. Tego m.in. 
obawiają się przeciwnicy planu. 
Związki zawodowe, ściśle zwią­
zane z partią 
tyczną, tworzą 
grupę nacisku.
Szwecji ok. 85 proc, wszystkich 
zatrudnionych, —: 1 ~:~

wszystkich innych krajach za­
chodniej Europj’.

Na tle podobnych koncepcji 
w innych państwach plan Meid- 
nera może się rzeczywiście wy­
dawać dosyć radykalny. Do­
tychczas bowiem za tak odważ­
ną, że niemożliwą do wykona­
nia, uchodziła koncepcja, zgod­
nie z którą pracownicy mają 
otrzymywać akcje swego przed­
siębiorstwa. Powstałaby w ten 
sposób milionowa rzesza drob­
nych udziałowców, którzy i tak 
nie mieliby wpływu na zarzą­
dzanie. Fundusz centralny, o 
którym mówił Meidner, miałby 
jednego dysponenta zamiast mi­
lionów’. Wprawdzie nie zmienił­
by on stosunków własnościo­
wych, ale w przyszłości, po 20 
latach miał stanowić 1/3 mająt­
ku produkcyjnego całej Szwecji.

Nie będzie to na pewno 1998 
rok. Plan został, co zrozumiałe, 
odrzucony przez rząd Faelldina. 
Nie zaakceptuje go również 
obecny gabinet liberalny. Co 
więcej, nawet socjaldemokraci 
nieufnie przypatrują się temu

Clof Palme

Korespondenci „Życia" donoszą:
Nowy Jork

socjaldemokra- 
już teraz silną 

Zrzeszają one w
więcej niż we

projektowi. Czołówka partyjna 
jest najwyraźniej przeciwna tak 
daleko (to oczywiście względne 
określenie) idącym reformom 
ustrojowym. Na zjeździe nie 
podjęto żadnej decyzji, toteż 
plan Meidnera podzielił losy in­
nych niewygodnych V'’" —
został odłożony na później.„Po 40 latach władzy — przyznał kiedyś Olof Palme — ludzie zaczęli utożsamiać nas ze szwedzkim establishmen­tem. Nie przeczę, przegranie wyborów zmartwiło nas, ale porażka ta dała nam możli­wość przemyślenia pewnych spraw i wzmocnienia partii”. W ciągu dwóch lat na ławach opozycji socjaldemokraci udo­wodnili, że zaliczanie ich do establishmentu nie jest przy­padkowe. Partię ogarnął pro­ces ideologicznego starzenia się. Charakterystyczne: młody Palme, bo tak mówiono o nim do niedawna, przewodzi dziś grupie „starych”.

Nafta 
i bazpieczeństwo

(P) Obecny minister do 
spraw energii w rządzie ame­
rykańskim James Schlesinger 
piastował już wiele innych 
funkcji w Waszyngtonie. 
Przewodził Komisji Energii 
Atomowej, kierował Centralną 
Agencją Wywiadowczą, stero- 
wal Pentagonem. W środowym 
przemówieniu, wygłoszonym w 
Londynie, próbował połączyć 
w jedną całość doświadczenia 
jakie wyniósł z lat służby pań­
stwowej. Wskazał cn za zależ­
ność rozwiniętych krajów Za­
chodu od dostaw ropy nafto­
wej z Bliskiego Wschodu. Sy­
tuacja w Iranie pokazała — je- , 
go zdaniem — jak zawodny 
jest system produkcji i tran­
sportu nafty w tym regionie 
świata, system od którego za­
leży zdrowie świata uprzemy­
słowionego.

Schlesinger nie byłby sobą, 
gdyby nie próbował wytłuma­
czyć zmian jakie zachodzą na 
Bliskim Wschodzie wpływa­
mi zewnętrznymi. Obawia się, 
że Stany Zjednoczone mogą 
znaleźć się w trudnej sytuacji. 
Można się zgodzić z Schlesin- 
gerem, że „istnieje ścisły zwią­
zek mie.dzy energią i bezpie­
czeństwem, podobnie jak ist­
nieje związek między kosztem 
energii i sprawnością funkcjo­
nowania gospodarki’. Nie są 
to prawdy norce. Amerykański 
minister nawoływał swoich 
słuchaczy w Londynie do przy­
stosowania się do nowej sytu­
acji. Ale jednocześnie straszył, 
że Zachód wkracza w krainę 
nieznaną, w której wiele może 
być niebezpieczeństw.

Można słowa Schlesingera 
rozumieć jako przygotowanie 
ogniowe przed konferencją 
państw eksportujących ropę 
naftową. Ostrzega przecież 
przed gwałtownymi zmianami. 
Ale dojrzeć można w tym 
przemówieniu odbicie nerwo­
wości Waszyngtonu, który za­
skoczony został rozwojem wy­
darzeń. Carter zdążył już zru­
gać szefów icywiadu politycz­
nego USA za nieudolność w 
prognczoicaniu. Schlesinger 
wtóruje więc jakby prezyden­
towi. Ale przecież nie tak daw­
no onże Schlesinger mówił, że 
dla USA pola naftowe waż­
niejsze są od NATO. Można 
więc w dramatyzowaniu sytu­
acji, w wywąchiwaniu obcych 
wpływów, w rozdymaniu 
punktów zapalnych, dostrzec 
zamiary inne. Zamiary, przed 
którymi jednoznacznie ostrze­
gał Leonid Breżniew. Zamiary 
te oznaczałyby zbliżanie nafty 
do ognia.

KAROL SZYNDZIELORZ 
Pomoc i zyski
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Holiday Inns, Sheraton, Ramada Inns

(P) Turystyka jest już dzi­siaj znaczącym elementem gospodarki światowej. W spe­cjalnym reporcie opracowa­nym przez Światową Organi­zację Turystyki podkreśla się, że w roku 2000 turystyka sta­nie się jednym z najistotniej­szych składników życia gos­podarczego.W 1977 r. naliczono w świę­cie ok. 245 min turystów, tj. o 12 proc, więcej niż w roku 1976. Liczba przyjazdów w celach turystycznych wzrosła w okresie ostatnich 15 lat po­nad trzykrotnie, przy czym najwyższą stopę wzrostu w 1977 r. zanotowano w Afryce (20 proc.), Azji Południowo- Wschodniej, Pacyfiku (18 proc.)

Zainteresowanie Wenezuelą jako krajem, w którym zama­chy stanu zdają się należeć do bezpowrotnej przeszłości,wzrosło zwłaszcza za kaden­cji obecnego prezydenta, Car- losa Andresa Pereza. Uważa­ny jest on za najwybitniej­szego polityka, jaki dotąd pia­stował najwyższy urząd w Wenezueli. Ponadto jego dojś­cie do władzy zbiegło się z boomem naftowym, który przysporzył krajowi ogrom­nych rezerw dewizowych i pozwolił na zainicjowanie am­bitnych planów gospodarczych.
Za * rządów Andresa Pereza 

przemysł naftowy Wenezueli 
(piąte miejsce na święcie pod 
względem wydobycia ropy) prze­
szedł całkowicie pod kontrolę 
państwa. Nacjonalizacja tego 
największego bogactwa natural­
nego nie pociągnęła za sobą żad­
nych zakłóceń w wydobyciu ro­
py; jak przyznaje nawet prasa 
zachodnia, przejęcie mienia za­
granicznych towarzystw nafto­
wych przez monopol państwowy 
Petroleos de Venezuela było 
wielkim sukcesem rządu.

W 1976 r. ogłoszono pięcioletni 
Narodowy Plan Rozwoju Spo­
łecznego i Gospodarczego. Prze­
widuje on ogromne inwestypje 
przemysłowe (w przemyśle sta­
lowym, petrochemicznym, pro-

Przed konferencją
OPEC(P) Amerykański minister skarbu Michael Blumenthal zakończył niedawno swą bli­skowschodnią podróż naftową. Czy okaże się ona równie sku­teczna jak ta sprzed roku, kiedy udało się odsunąć w czasie podwyżkę cen ropy?16 grudnia zbierają państw Krajów pę). Irak żądaniem aż o 25 proc., bo deprecjacja dolara na rynku światowym spraw’ia, że kraje naftowe co­raz mniejszy pożytek mają ze sprzedaży „płynnego złota”.

Od dwóch lat cena ropy w 
zasadzie jest zamrożona, waha 
się nieznacznie wokół 13 dola­
rów za baryłkę. Ale też sytu­
acja w tym okresie na rynku 
paliw płynnych była zgoła od­
mienna niż dzisiaj. Podaż prze­
wyższała popyt. Wydobycie ro- 
nv ograniczano nawet, aby u- 
trzymać cenę.

W grudniu dojść może znowu 
do dramatycznej dyskusji wo­
kół nowych cen ropy. Szejk 
Ahmad Żaki Jamani, szef „naf­
towy” Arabii Saudyjskiej, po 
rozmowach z Blumenthalem o- 
świadczył wprawdzie. że jego

w Abu Dhabi się przedstawiciele OPEC (Organizacji Eksportujących Ro­ma tam wystąpić z podwyżki cen nafty

kraj opowiada się za dalszym 
zamrożeniem cen ropy (poparły 
go znowu Zjednoczone Emira­
ty) ale Jamani dodał, że istnie­
ją obawy, iż pozycji tej nie da 
się tym razem utrzymać i że 
cena nafty pójdzie prawdopodo­
bnie w górę, tyle że Arabia 
Saudyjska walczyć będzie o 
podwyżkę „możliwie najbardziej 
umiarkowaną”, tzn. — niższą 
niż 10 proc, (wśród większości 
krajów OPEC mówi się jednak 
nadal o skoku o 10—15 proc.).

W tym roku sytuacja jest 
dość poważnie zmieniona i to 
pod wieloma.względami. Wpra­
wdzie w ostatnich miesiącach 
dolar stracił na wartości dal­
sze 20 proc., ale jak wiadomo, 
1 listopada prezydent USA pod­
jął wiele, tym razem daleko 
idących kroków w obronie wa­
luty amerykańskiej, co wpłynę­
ło na wyraźną poprawę jej 
pozycji Mówi się. że można 
mieć teraz pewną nadzieję, iż 
deprecjacji dolara na razie po­
łożono kres.

Z drugiej strony jednak w 
wyniku ostatnich wydarzeń w 
Iranie i strajku tamtejszych 
pracowników przemysłu nafto­
wego mogą wystąpić pewne de­
ficyty w zaopatrzeniu świata w 
płynne paliwo. Byłby to zatem 
czynnik dopingujący do zwyżki 
cen ropy.

Blumenthal argumentuje (w 
tym duchu wystąpił też ostatnio 
sam prezydent Carter), że gos­
podarka świata zachodniego jest 
wciąż w stanie bardzo chwiej­
nej równowagi i że zmiany cen 
energii mogą łatwo doprowadzić 
do nowego kryzysu gospodar­
czego i monetarnego.

Arabia Saudyjska, królestwo o 
orientacji prozachodniej, głów­
nie proamerykańskiej, jest naj­
większym eksporterem ropy i 
posiada jej największe rezerwy 
(177 mid baryłek, 30 proc, tego 
co znajduje się w ogóle w kra­
jach OPEC). Głos Arabii Sau­
dyjskiej w przetargach ceno­
wych liczy się więc najbardziej. 
5,6 min jego mieszkańców sie­
dzi na gigantycznych rezerwach 
nafty.

MACIEJ SLOTWINSKI

Budapeszt

Woda dla rolnictwa
(P) Mówić teraz polskiemu 

czytelnikowi o wodzie, to zna­
czy wywoływać najgorsze wspo­
mnienia z tegorocznego deszczo­
wego lata. Również na Węgrzech 
bieżący rok należał do naj­
bardziej mokrych. Opady desz­
czu były rekordowe. Panowa­
ły niższe temperatury co zmniej­
szyło stopień wyparowywania 
wilgoci z gleby.

Ale deszczowe lata bywają 1 
mijają. Nastają normalne i 
wówczas deficyt wody daje się 
mocno we znaki. Wiele rejonów 
kraju zwłaszcza w południowej 
jego części, nie może się obejść 
bez nawadniania. Chcąc mieć 
plony, deszczownice ustawia się 
już na 450 tys. ha. W bieżącym 
roku trzeba było podlewać tyl­
ko 24 tys. ha i to dopiero od 
lipca, a nie od wiosny do je­
sieni.

Węgry leżą w strefie względ­
nego nawilgocenia i w produk­
cji rolnej mogłyby się obejść

bez sztucznego nawadniania gleb 
i podlewania upraw. Niemniej 
jednak, bez tych zabiegów i 
przy zdawaniu się tylko na po­
godę, trudno by było mówić o 
intensyfikacji produkcji. Dla­
tego też w porach najczęstsze­
go występowania niedostatku o- 
padów czy nawet suszy, 90 proc, 
urządzeń podlewających znajdu­
je się w stałym pogotowiu i jak 
wykazuje praktyka, często są u- 
żywane. W ten sposób rolnic­
two węgierskie ubezpiecza się 
w znacznym stopniu przed ka­
prysami pogody i uniezależnia 
od niedostatków opadów.

Oczywiście nie we wszystkich 
gospodarstwach rolnych są jesz­
cze deszczownice i inne urzą­
dzenia nawadniające. Do 1980 r. 
powierzchnia nawadnianych 
ziem i podlewanych upraw 
zwiększy się o dalsze 100 tys. 
ha. Zwiększanie obszaru nawad­
niania jest stałym ważnym 
punktem państwowego progra­
mu intensyfikacji produkcji 
rolnej. Np. 70 proc, kosztów in­
stalacji deszczownie, opłacane 
jest ze specjalnych dotacji bud­
żetu państwowego. Dla budowy 
systemu nawadniającego, gospo­
darstwa rolne otrzymują też 
nisko oprocentowane kredyty. 
Równocześnie przemysł został 
zobowiązany do rozwijania pro­
dukcji deszczownie i urządzeń 
nawadniających.

W fabryce maszyn rolniczych 
Szekszard, wytwarza się już 
18 tysięcy różnego rodzaju desz­
czownie i innych urządzeń na­
wadniających. Równocześnie z 
technicznym uzbrojeniem rolni­
ctwa, buduje się zbiorniki wod­
ne i kanały umożliwiające na­
wadnianie. Dzięki tym skoordy­
nowanym wysiłkom, rolnictwo 
węgierskie skutecznie walczy z 
niedostatkiem wody i stwarza 
sobie warunki wydajniejszej 
produkcji.

WŁADYSŁAW SWIDRAK

i krajach Bliskiego Wschodu (15 proc.).
Aby obsłużyć ten gigantycz­

ny przepływ ludzi niezbędna 
jest określona baza hotelowa. 
Od szeregu lat trwa proces kon­
centracji hoteli w ramacn łań­
cuchów czy też systemów ho­
telowych. Systemy te powsta­
ły początkowo w USA, później 
rozwinęły się w innych kra­
jach. Do najstarszych można 
zaliczyć system International 
Hotel.'; Corporation utworzony 
w 1946 r. w USA (do systemu 
tego należy w Polsce hotel „Fo­
rum” i „Victoria”), natomiast 
największą liczbą nokoi i hote­
li dysponuje amerykański sy­
stem Holiday Inns (278 tys. po­
koi, 1700 hoteli). System ten 
uzyskał w 1977 r. czysty zysk w 
wysokości 52 min doi. Wzrost 
o 35 proc, w stosunku do 1976 
roku. Dalsze miejsca zajmują 
(dane za rok 1977): Sheraton (99 
tys. pokoi, 400 hoteli), Ramada 
Inns (94 tys., 692), Trust House 
(81 tys., 888), Hilton (62 tys., 
175). Tak przedstawia się czo­
łowa piątka największych sy­
stemów hotelowych świata.

Baza hotelarska w Polsce na 
tle innych krajów zachodnich, 
a nawet socjalistycznych, kształ­
tuje się nader skromnie. Ale 
musimy pamiętać, że startowa­
liśmy od zera i postęp w tej 
dzied7.inie jest spory, zwłaszcza 
w zakresie obsługi krajowej 
turystyki i wypoczynku (w 1977 
r. 138 min osób). W 1980 r. pla­
nuje się obsłużenie 170 min tu­
rystów krajowych i 13 min cu­
dzoziemców. Do końca roku 
1980 planujemy budowę 6 no­
wych hoteli.W hotelarstwie, podobnie jak i w innych dziedzinach, dużym zainteresowaniem cie­szą się badania futurologicz­ne. Specjaliści z tej dziedziny przewidują, że w roku 2009 będą istniały hotele na Księ­życu i na dnie oceanów, zmie­ni się kompletnie obecny kształt budynków hotelo­wych, głównym źródłem ener­gii będzie atom i Słońce: kom­puteryzacja i automatyzacja obejmie wszystkie dziedziny działalności hotelowej z za­stosowaniem robotów jako „personelu” obsługującego. Baseny kąpielowe będą na każdym piętrze, wprowadzi się pełną klimatyzację z au­tomatyczną kontrolą tempera­tury i wilgotności, trójwymia­rowe projekcje filmowe, au­tomatyczną kontrolę oświetle­nia, zapewni się wybór do­wolnych zapachów itd. A są to tylko niektóre sugestie fu­turologów...

ROMAN KOZIERKIEWICZ

’ (P) Zbliża się koniec roku,
■ okres podsumowań i rozliczeń.
■ Zachodnioniemieckie minister- 
! stwo do spraw stosunków z 
f krajami rozwijającymi się pod- 
; liczyło z tej okazji swe finanse. 
’ Okazało się, że w kasie zostało
■ 420 min marek, co w porów- 
I naniu z całym budżetem tego 
: resortu, wynoszącym 3,9 mid 
; marek, jest sumą niebagatelną. 
' Tymczasem uważa się, iż Re- 
; publika Federalna wydaje na 
’ tzw. pomoc rozwojową za ma- 
- ło. Daleko jej na przykład do 
! wypełnienia tych powinności 
i wobec krajów Trzeciego Swia- 
: ta, jakie nałożyła na bogate 
! kraje uprzemysłowione Orga- 
; nizacja Narodów Zjednoczo-
■ nych. 0,7 proc, dochodu naro- 
; dowego brutto powinno być 
1 przeznaczone, zdaniem ONZ, 
I na pomoc dla krajów rozwija­

jących się. RFN wydaje na ten 
cel 0,33 proc, swego dochodu 
narodowego.

Dylemat zachodnioniemiec- 
kich ekspertów do spraw po- 

' mocy rozwojowej zawiera się 
dziś przede wszystkim w py­
taniu: na co wydawać pienią­
dze, komu pomagać? Panuje 
zgodna opinia co do tego, że 
pomoc finansowa musi odpo­
wiadać interesom politycznym 
RFN, przy czym nie wszyscy 
pojmują je tak samo. Kane­

li lerz Schmidt mówi wprost, że 
[ „solidarność nie jest ulicą jed- 
I nokierunkową" a w związku z 

tym ten kto daje, ma prawo 
również brać. Willy Brandt, 
stojący na czele specjalnej ko­
misji międzynarodowej zajmu­
jącej się dialogiem Północ — 
Południe, kładzie większy na­
cisk na rozwiązania perspek­
tywiczne, które przyczyniłyby 
się do złagodzenia konfliktu 
pomiędzy bogatymi a biedny­
mi, zapewniając tym pierw­
szym utrzymanie wpływów 
politycznych.

RFN ma więc zamiar wyda­
wać swe pieniądze rozważnie. 
Plakaty wydawane przez rząd 

I głoszą, że z każdej marki wy­
danej na pomoc dla Trzeciego 
Świata, 80 fenigów wraca do 
Republiki Federalnej w formie 
zamówień składanych w fir­
mach zachodnioniemieckich. 
Bonn zamierza też odejść od 
gigantycznych projektów, któ­
re pochłaniały ogromne sumy 
a w rezultacie przynosiły stra­
ty zarówno „dającym'’ jak i 
„biorącym”. Wydawanie pie­
niędzy na mniejsze a opłacalne 
projekty jest zaś znacznie 
trudniejsze. Stąd nieoczekiwa­
ne oszczędności, iu paradoksal­
ny sposób kontrastujące z po­
trzebami krajów Trzeciego 
Świata.

JANUSZ REITER
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Handel — „Życie” — przemysł

tags ■$ ttto od „Poispirtii"?
W bród leżaków i fotelików * Braki w sprzęcie zimowym(P) Najgorzej gdy wszyscy mają rację, gdy nie ma po­wodu do kwestionowania ich prawdomówności. Mówi praw­dę producent sprzętu sporto­wego „Polsport”, że wartość produkcji jego zakładów roś­nie ostatnio w tempie pół mid zł rocznie.

W 1978 r. wynosiła 2,5 mid 
zł, w przyszłym roku zakłada 
się, że zakłady „Polsportu” wy­
produkują sprzęt wartości 3 
mid zł, w tym 20 proc, sprzętu 
wyczynowego. „Polsport” twier­
dzi, że jego zakłady mogłyby 
dostarczyć więcej sprzętu, za­
równo niasowego jak i wyczy­
nowego, gdyby zamówienia 
handlu były odpowiednio więk­
sze, gdyby w zamówieniach 
handlu szerzej uczestniczyła niż 
dotychczas, wieś. Cóż może bo­
wiem „Polsport” oferować wsi? 
Głównie sprzęt sportowy, po­
trzebny na wiosnę i w lecie. 
M. in. komplety badmintonu — 
tego jest w magazynach „Pol­
sportu” w brćd, a przede wszy­
stkim mebelki turystyczne, któ­
rych w magazynach aktualnie 
znajduje się ponad 100 tys. 
sztuk: łóżek, leżaków, fotelików 
itp. Na papierze więc są milio­
nowe przyrosty, faktycznie na­
tomiast towar musi poczekać 
jeszcze długo, zanim wejdzie na 
półki handlowe.

Kilka dni temu CPHW, gene­
ralny odbiorca sprzętu z fabryk 
„Polsportu” dla potrzeb rynku 
oraz sportu wyczynowego poin­
formowała, że fabryki „Pol­
sport” nie dostarczają towaru 
zgodnie z zawartymi umowami. 
Np. fabryka w Bielsku nie do­
starczyła dla handlu części wią­
zań do nart zwłaszcza „Beta” i 
„Gama”. Jest to znaczna bo wy­
nosząca przeszło 30 proc, część 
zakontraktowanego towaru, a 
tymczasem śnieg leży już na 
dachach i zima pokazuje rogi. 
Nie dostarczyła zamówionego 
obuwia biegowo-śladowego fa­
bryka „Polsportu” w Krośnie. 
Zakontraktowane buty biego- 
wo-śladowe miały znaleźć się 
w sklepach jeszcze przed listo­
padem a tymczasem, co wynika 
z oświadczenia handlu, fabryka 
w Krośnie zabrała się dopiero 
ostatnio do wyrobów tych bu­
tów.

Jest zatem wyraźna rozbież­
ność między tym, co głoszą za­
kłady o wzroście produkcji, a 
tym co znalazło wyraz — nie­
stety papierowy tylko — w umo­
wach targowych.

Ciągnąc dalej ten wątek na­
leży dodać, że sprzęt sportowy 
nie ma bazy handlowej na wsi, 
w której mieszka połowa lud­
ności, a która jest odbiorcą za­
ledwie 10 proc, s^zętu sporto­
wego. Nie ma na wsi specjalis­
tycznych sklepów sportowych, 
zamierza dopiero zorganizować 
sklepy fabryczne „Polsport”. 
Aktualnie placówki ze sprzętem 
sportowym znajdują się w wiej­
skich domach handlowych i pa­
wilonach, ale do specjalizacji

jest im daleko. Mają niepełny 
wybór najpotrzebniejszego te­
raz zimowego sprzętu, ponadto 
w takim stoisku znajdują się 
konglomeraty wyrobów np.: 
„Predomu” (rowery, kuchenki), 
przemysłu gumowego (dmucha­
ne materace, tenisówki), prze­
mysłu filcowego (namioty).

Słowem wiele dyscyplin 
sportowych, które uprawiać 
można na wsi jest mocno za­
niedbanych i stąd niestety nie­
wykorzystana moc produkcyjna 
„Polsportu”. Chociaż chlubi się 
„Polsport” rosnącą produkcją 
to nawet grzeszy niepunktual- 
nymi, spóźnionymi dostawami. 
A przecież wieś mogłaby być 
wielkim klientem ,.Polsportu”, 
nie mniejszym niż miasto, 
zwłaszcza gdyby uwzględniła 
jeszcze potrzeby w zakresie tu­
rystyki. Wygodniej jest np. 
nieść zakupy na ramieniu w 
plecaku (a nimi są zawalone 
składy) niż w ręku i w tor­
bach.

A w ogóle łączne obroty 
sprzętem sportowym i turys­
tycznym wynoszą w kraju z 
grubsza 7—8 miliardów zł, co w 
skali wydatków ludności stano­
wi nikły zaledwie odsetek, nie 
mówiąc o mało udzielającej się 
w tej dziedzinie wsi.

I. G.

Kolejne dary 
na CZD

(P) Przedstawiciel firmy Bec­
kman inż. Andrzej Czernecki 
przekazał na ręce przewodni­
czącego Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika — Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka min. 
Janusza Wieczorka darze 2 
chromatografy gazowe.

Służą one do dokładnego roz­
działu związków chemicznych w 
płynach ustrojowych, co wiąże 
się z ich wykrywaniem i iden­
tyfikacją w procesie diagnozy 
lekarskiej. Wartość aparatów 
wynosi 40 tys. dolarów. Firma 
Beckman wykazuje od dawna 
zainteresowanie pomnikiem — 
szpitalem, czego wyrazem było 
również opracowanie w swoim 
czasie projektu wyposażenia 
technicznego działu diagnosty­
cznego CZD. (PAP).

Coraz brudniejsze jeziora
Informacja własna

(P) Po reformie admini­
stracji, gdy wielkie jezio­
ra mazurskie znalazły się 
w obrębie województwa su­
walskiego, sprawa ochrony 
czystości wód zeszła tu tro­
chę na dalszy plan. Dopiero nie­
dawno założono w Giżycku Sa­
modzielną Pracownię Badań i 
Kontroli Środowiska, która ma 
się tym zająć i właśnie ma kon­
trolować wszelkie zrzuty ście­
ków. ale do kompleksowej oce­
ny obecnego stanu czystości je­
zior mazurskich jeszcze daleko. 
Niby wszyscy wiedzą, jak jest, 
ale nic się nie robi. Przepisy są 
przestarzałe.

Właśnie niedawno przeprowa­
dzono kontrolę mleczarni w Mił­
kach. Mały zakładzik, oczysz­
czalni nie ma, ale zgodnie z 
przepisami prawa wodnego z ro­
ku 1961 ma prawo odprowadzać 
określone ilości ścieków bez o- 
czyszczania. Od 30 lat wlewa je 
więc do bezodpływowego jezio­
ra p powierzchni 23 ha i głębo­
kości do 15 m. Niby niewiele, 
ale wystarczyło, żeby zatruć je­
zioro ze szczętem. Siarkowodór 
pod wierzchem, ryby ani na le­
karstwo, we wsi, która dawniej 
z tego jeziora żyła, dzisiaj nie 
ma ani jednej łódki. Bo i po 
co?

Takich mleczami, które ście­
ków w ogóle nie oczyszczają, 
jest więcej. Mleczarnie, gorzel­
nie, niby małe zakładziki, ale 
swoje robią.

Samo Giżycko, główny ośro­
dek żeglarstwa, centrum turys­
tyczne rejonu wielkich jezior 
mazurskich, jest żywo zaintere­
sowane stanem jeziora Niegocin 
i wszystkich pozostałych, stano­
wiących system połączony. Re­
jon zlewni Węgorapy jest i tak 
narażony na niebezpieczeństwo 
przeżyźnienia ze strony rolnic­
twa, które stosuje spore dawki 
nawozów sztucznych. Wypłuki­
wane przez deszcz (niekiedy aż 
do 4/5 użytej ilości) spływają do 
rzek i jezior, powodują gwał­
towny wzrost glonów, szybki ro- 
zwój roślin i jezioro w szybkim 
tempie zarasta. Zimą zamiera­
jąca roślinność zaczyna gnić, 
zwiększa osady denne, zuboża 
natlenienie wody. Znany proces. 
Prowadzi wprost do śmierci je­
ziora.

Nie tylko ścieki komunalne i 
rolnicze zatruwają jeziora. Ba­
zy sprzętu motorowego spusz­
czają smary i ropę. Różne małe 
zakłady produkcyjne i PGR 
przeważnie też nie mają oczy-

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Zakażenie roślin
przez grzyby

szczalnl. Według opinii prof. 
Bernatowicza (radny Wojewódz­
kiej Rady Narodowej) oprócz je­
ziora Niegocin najbardziej nara­
żone na przeżyźnienie jest Ki­
sajno. Zgrupowane nad nim są 
ośrodki wypoczynkowe, które sa­
me zanieczyszczają wodę, w pew­
nej chwili padną ofiarą zatru­
cia jeziora i trzeba je będzie po 
prostu zamknąć.

Ośrodki wypoczynkowe to o- 
sobna karta i żywa ilustracja 
beztroski. W Mikołajkach ście­
ki z ośrodków płyną wprost do 
jeziora. Nawet stacja biologicz­
na PAN nie ma oczyszczalni. 
Nawet obserwatorium IMiGW 
nadmiar ścieków z szamba od­
prowadza rowem wprost do je­
ziora. Na oryginalny pomysł 
wpadli projektanci ośrodka wy­
poczynkowego kolo obserwato- 
riujn: żeby uniknąć przykrego 
widoku i smrodu, wpuścili ście­
ki 150-metrową rurą w głąb je­
ziora. Tanio, skutecznie i 
spektakularnie.

Proces zanieczyszczenia 
zior stale się nasila, 
dy byłem w Giżycku 
szałem, że oczyszczalnia 
wu spadła z planu. W budowie 
są oczyszczalnie w Ełku, Augus­
towie i Suwałkach. Co do Gi­
życka to były trzy projekty: 1) 
wykorzystać ścieki miejskie do 
celów rolniczych, 2) przepompo­
wać rurociągiem 40 kilometrów 
do Węgorapy i niech sobie pły­
ną i 3) oczyszczone odprowadzać 
do zakola jeziora Niegocin. 
Przeszedł trzeci projekt jako 
najtańszy.

Tylko, że co z nim będzie, 
skoro oczyszczalnia spadła z 
planu?

Według prof. Bernatowicza o- 
czyszczone ścieki dopiero wtedy 
można by skutecznie neutralizo­
wać. gdyby je rozdeszczować na 
polach. Dzięki naturalnemu utle­
nianiu na słońcu i adsorbowaniu 
przez rośliny związków nieorga­
nicznych, w zagłębieniach grun­
tu zbierałaby się już czysta wo­
da. Korzyść dla rolnictwa — to 
raz. Możliwość hodowania ryb 
w utworzonych z tej wody sta­
wach — to dwa. Hodowla trzci­
ny, rogoży i sitowia dla koszy- 
karstwa, wikliniarstwa itp. rę­
kodzieła — to trzy. A rośliny 
wodne świetnie adsorbują nad­
miar związków chemicznych i 
metali.

Tylko w ten sposób można bę­
dzie ocalić Niegocin i utrzymać 
rolę Giżyćka jako stolicy że­
glarstwa. Giżycko bez jeziora to 
jak Zakopane bez gór — twier­
dzi prof. Bernatowicz. (A. W.)

nie-

je- 
Kie- 
usły- 
zno-

60-lecie Polskiego
Komitetu Olimpijskiego

NA MARGINESIE 
DNIA

KTO KPI Z KPA?
WROCŁAW. „Słowo Pol­

skie” podaje: „Przy ul. Ro­
botniczej, w firmie skupują­
cej makulaturę, znaleziono 
pod hałdami papierzysk kar­
tony ziołowej wody do wło­
sów oraz stos nowiutkich 
latarek elektrycznych... Kto 
jest odpowiedzialny za mar­
notrawstwo? Odpowiedzi 
prosimy przesyłać do redak­
cji w terminie ustalonym 
przez Kodeks Postępowania 
Administracyjnego.

TERAZ WODĄ!
WROCŁAW. Notatka „Ga­

zety Robotniczej”: „W nie­
dzielę piaskarki posypywały 
piaskiem ul. Mikołaja. Po­
nieważ nie ma jeszcze goło­
ledzi, samochody zamiast śli­
zgać się na lodzie, wpadały 
w poślizg na piasku.”

KADRYL
LUBLIN. Fragment publi­

kacji „Sztandaru Ludu”: „W 
wielu miastach i gminach na 
odpowiedzialne stanowiska 
desygnowano ludzi awypró- 
bowanych», ale nie pocho­
dzących z tych miejscowości. 
W efekcie ponad 25 proc, lu­
dzi zatrudnionych na kie­
rowniczych stanowiskach w 
administracji miejskiej i 
gminnej dojeżdża do miej­
sca pracy z odległych bardzo 
często miast i miejscowości”.

ZET-ES

(P) Zagadnienie rozwoju in­
fekcyjnego procesu chorobowe­
go u roślin jest problemem og­
romnie ważnym; 85 proc, cho­
rób roślin powodują grzyby, a 
pozostałe 15 proc. — bakterie, 
wirusy i inne.

W ciągu ostatnich 20 lat do­
konany został ogromny postęp 
w poznaniu mechanizmów za­
każenia roślin przez grzyby. 
Poznanie tego zagadnienia ułat­
wia skuteczne zwalczanie cho­
rób. Choroby grzybowe powo­
dują znaczne straty, wynoszą 
one ok. 1'5—20 proc, plonów. W

Wolniej na śliskich jezdniach?

Znów seria
tragicznych wypadków

Informacja własna
(P) Na śliskich szosach doszło 

ubiegłej doby do serii tragicz­
nych wypadków. Są zabici i 
ranni. I tak — na trasie Opatów 
— Łagów, woj. Tarnobrzeg cię­
żarówka „Star” prowadzona 
przez Henryka F. zderzyła się 
z ciężarówką ,,Kamaz” prowa­
dzoną przez Adama P. W wy­
niku zderzenia kierowca „Sta­
ra” oraz jego pasażer Jan K. 
ponieśli śmierć na miejscu.

Na trasie Busko — Tarnów 
ciężarówka marki „Star” pro­
wadzona przez Stanisława T. 
wpadła w poślizg i zderzyła się 
z ciężarowym „Jelczem” z PKS 
Łódź. Kierowca „Stara” zginął.

Pod Czorsztynem również na 
śliskiej nawierzchni doszło do 
zderzenia ciężarówki z furman­
ką. Woźnica 18-letni Stanisław 
B. poniósł śmierć na miejscu.

W Bytomiu wbiegł nagle pod 
samochód 6-letni Tomasz W., 
który był pod opieką swej 8- 
-letniej siostry. Chłopczyk po­
niósł śmierć na miejscu, (j.l.)

czasach, gdy nie stosowano 
środków ochrony roślin, straty 
były znacznie większe, zwłasz­
cza w sadownictwie, np. tzw. 
parch jabłoni mógł zniszczyć 50, 
a nawet 70 proc, zbiorów. W 
pierwszych latach po wojnie 
występowała w naszym kraju 
powszechnie śnieć cuchnąca 
pszenicy. W niektórych okoli­
cach kraju śnieć cuchnąca ob­
niżała plon o 35—40 proc.

Proces zakażenia rośliny przez 
grzyb ma 3 wyraźne fazy: 
przygotowanie się czynnika cho­
robotwórczego, a więc grzyba 
do wniknięcia do rośliny, proces 
wnikania oraz nawiązanie paso­
żytniczego kontaktu z rośliną.

Pierwsza faza — przygotowa­
nie się czynnika chorobotwór­
czego do wniknięcia do rośliny 
— była tematem pierwszego z 
trzech wykładów prof. Józefa 
Kochmana na temat zakażenia 
roślin przez grzyby, wygłoszone­
go 30 ub. m. w ramach Wszech­
nicy PAN w Pałacu Staszica.

Prof. Kochman przedstawił 
ten interesujący proces, uzupeł­
niając wykład przezroczami 
preparatów oglądanych przez 
mikroskop elektronowy. (J)

Stawka ha wodór

Nowe odznaki

(P) „Wodór jako nowy nośnik 
energii” — taki jest ogólny ty­
tuł serii wykładów prof. dr. 
Pawła Jana Nowackiego.

Wczoraj prelegent skoncentro­
wał się na omówieniu otrzymy­
wania wodoru na drodze elek­
trolizy. Po wyjaśnieniu teorii 
elektrolizy wody wykładowca 
scharakteryzował stosowane ak­
tualnie typy elektrolizerów 
europejskich, a także amery­
kańskich i kanadyjskich. Omó­
wił też sprawę kosztów, a także 
potrzeby* i możliwości wytwa­
rzania wodoru w Polsce do roku 
2000.

Druga część wykładu poświę­
cona została omówieniu maga­
zynowania i transportu wodoru 
w postaci wodorków metali i 
ich stopów. Wodorki metali sta­
nowią być może przyszły ma­
teriał napędowy pojazdów me­
chanicznych, takich jak samo­
chody osobowe, ciężarowe i 
autobusy. Stosowanie wodorków 
metali w ruchu drogowym 
może mieć bardzo duże znacze­
nie i kto wie czy przy końcu 
naszego wieku nie wyprze ben­
zyny.

.Zasłużony dla ubezpieczeń 
społecznych” * „Zasłużony drukarz”

(P) Dziennik Urzędowy z 29 
listopada br. zamieszcza uchwa­
ły Rady Ministrów w sprawie 
ustanowienia odznak „Zasłużony 
dla ubezpieczeń społecznych” i 
„Zasłużony drukarz”.

Pierwszą z odznak nadaje mi­
nister pracy, płac i spraw so­
cjalnych. Odznaka jest dwustop­
niowa: srebrna i złota. Może 
ona być, przyznawana pracowni­
kom zatrudnionym w zakładzie 
ubezpieczeń społecznych i człon­
kom rad nadzorczych tego za­
kładu za wieloletnia i niena­
ganną pracę oraz szczególne za­
sługi w rozwoju ubezpieczeń 
społecznych oraz innym praco­
wnikom wykonującym zadania 
w zakresie ubezpieczeń społecz­
nych.

Odznakę „Zasłużony drukarz” 
nadaje minister kultury i sztu­
ki. Przeznaczona jest ona dla 
pracowników przemysłu poli­
graficznego wyróżniających się 
szczególnie sumiennym wykony­
waniem obowiązków w pracy za­
wodowej i społecznej, wykazu­
jącym szczególną dbałość o mie­
nie społeczne i odznaczających 
się wysokim poziomem moral­
nym. Odznakę mogą uzyskać 
inne ó«>by szczególnie zasłużo­
ne w dziedzinie postępu i roz­
woju przemysłu poligraficznego, 
a także obywatele państw ob­
cych za zasługi położone w u- 
macnianiu i rozwoju współpra­
cy międzynarodowej w dziedzi­
nie przemysłu poligraficznego.

Dziennik Urzędowy zamieszcza 
również zarządzenia obu minis­
trów w sprawie ustalenia wzo­
rów odznak oraz zasad i trybu 
ich nadawania. (PAP)

(P) W czwartek odbyło się I w Warszawie uroczyste posie­dzenie Polskiego / limpijskiego, i obchody 60-lecia 1 cji. Uczestniczyli ■ zaproszeni goście sportowcy,' trenerzy i działa­cze ruchu sportowego i olim­pijskiego. Podczas obrad, któ­rym przewodniczył prezes PKOI. Marian Renke, uchwa- I łono program uczczenia jubi- i leuszu.
Polski Komitet Olimpijski 

powstał 1 grudnia 1919 r., w 
przyszłym roku przypada więc 
60 rocznica rozpoczęcia jego 

I działalności. Od pierwszych lat 
| po odzyskaniu niepodległości 

sportowcy z Białym Orłem od­
nosili sukcesy na najważniej­
szych imprezach. W 1928 r., a 

I więc 10 lat po odzyskaniu nie- 
| podległości, Halina Konopacka 
I sięgnęła po pierwszy dla Polski 
I — złoty medal olimpijski.

Okres II wojny światowej i 
I okupacji zahamował jednak roz- 
I wój sportu, zniszczył pokaźny 

już dorobek. Sportowcy musieli 
zrezygnować z rywalizacji na 
boiskach i bieżniach, podejmu­
jąc walkę z okupantem. W tych 
tragicznych latach 28 polskich 
olimpijczyków oddało życie w 
obronie ojczyzny.

Trudne były pierwsze kroki 
ruchu olimpijskiego po wyzwo­
leniu. Dzięki wszechstronnej 
pomocy państwa, ofiarnej pra­
cy działaczy, ambicji trenerów i 
zawodników, sport polski wspi­
nał się jednak na światowe wy­
żyny; Kolejne igrzyska olim­
pijskie przynosiły biało-czerwo­
nym nowe sukcesy, przyczynia­
jąc się jednocześnie do propa­
gandy naszego kraju i Jego o- 
siągnięć.

Z okazji inauguracji swego 
jubileuszu Polski Komitet Olim­
pijski podjął uchwałę, która 
przypominając osiągnięcia pol­
skiego sportu w okresie minio­
nych 60 lat, określa jednocześ­
nie zadania PKOI. w nadcho­
dzącym roku. „Formą uczczenia 
60-lecia PKOI. — podkreśla 
tekst uchwały — powinna stać 
się szeroka i aktywna działal­
ność wszystkich ogniw ruchu 
sportowego na rzecz dalszego u- 
powszechnienia kultury fizycz­
nej i sportu w naszym kraju”.

Wyrażając podziękowanie pol­
skim olimpijczykom i wszyst­
kim tym, którzy przyczynili się 
do zdobycia przez reprezentan­
tów naszego kraju 147 medali 
olimpijskich, uchwała PKOI. 
przypomina jednocześnie, że rok 
jubileuszowy jest rokiem przed­
olimpijskim, decydującym eta­
pem przygotowań do igrzysk 
XXII Olimpiady w Moskwie i. 
ZIO w Lake Placid.

Polski Komitet - Olimpijski u- 
zupełnił skład kierownictwa. Na 
stanowisko wiceprezesa PKOI. 
powołano sekretarza CRZZ — 
Janusza Pawluka. Członkami Za­
rządu Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego wybrano: Zdzisława 
Andruszkiewicza, Leszka Bed­
narskiego, Mariana Janickiego i 
Jana Pawluka, a w skład pre­
zydium PKOI. weszli: Jan Bo- 
gobowicz, Andrzej Jędrych 
Zygmunt Szulc.

Uchwala PKOI.
(P) W dniu 1 grudnia 1979 

minie 60 lat od powołania Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego. 
W tym samym roku upływa 55 
lat od pierwszego oficjalnego 
startu polskich sportowców w 
igrzyskach olimpijskich.

Rozwój ruchu olimpijskiego i 
sportu w Polsce był możliwy 
dzięki odzyskaniu przez nasz 
kraj niepodległości po ponad 
120 latach niewoli. Zbieżność 
tych wydarzeń stwarza okazję 
do podkreślenia roli sportu w

Komitetu O- inaugurujące tej organiza- w nim także : — wybitni

i

r.

VZ dniu 27 listopada br. zmarl

WITOLO BALICKI
W-7435M-1

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 1 grudnia br., 
o godz. 12.00 w Domu Pogrzebowym Cmentarza Komunalnego 
na Pwązkach, o czym zawiadamiają

żona I córka

Odszedł od nas nagle w dniu 23 listopada 1978 roku w wieku 
ł! 56 lat

redaktor

ANATOL RYSZCZUK 
ij kierownik Działu Polityczno-Społecznego i członek kolegium re- 
li dakcji „Za Wolność i Lud”, były długoletni pracownik „Głosu 
H Ludu” i „Trybuny Ludu’*, członek PZPR, II sekretarz Podsta- 
.1 wnwpi Organizacji Partyjnej PZPR przy Zarządzie Głównym 

>, działacz społeczny i związkowy, b. członek Komsomołu, Wi Młcazleżj’ Wiejskiej i Związku Młodzieży Polskiej, od- 

y Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
to Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia i XXX-lecia Polski 
ij, Medalem SDP za 25 lat pracy, Odznaką Honorową 
i 30 lat pracy w dziennikarstwie PRL oraz wieloma in- 
dznaczeniami.

»ć o Nim będzie nam stale towarzyszyć w codziennym' 
redakcyjnym.

Zespół redakcyjny „Za Wolność 1 Lud”

L. Chmiel.

20 barakowozów
spłonęło w Kwidzyniu

Informacja własna
(P) W nocy z 29 na 30 listo­

pada w Kwidzyniu (woj. elb­
ląskie) ogień zniszczył 20 bara- 
rakowozów na terenie budowy. 
Straty są wysokie. W akcji ra­
tunkowej brało udział 8 sekcji 
strażackich. Pożar powstał pra­
wdopodobnie od niewyłączonego 
grzejnika elektrycznego.

W miejscowości Emilia (woj. 
łódzkie) podczas pożaru miesz­
kania śmierć poniósł 45-letni 
Anatol Czesnowicz. (CAD)

Sztorm na Bałtyku 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
nas poinformował Franciszek 
Mytych — sztorm na Bałtyku 
zahamował spływ wody z Odry 
do morza. Spowodowało 
fanie się wody z Zalewu 
cińskiego w górę rzeki, 
wody w wielu miejscach, 
wały umocnienia brzegowe. Pod- 
topione zostały liczne tereny 
nadbrzeżne. Woda zagraża wie­
lu znajdującym przy nabrzeżach 
Odry przesiębiorstwom.

Na terenach zagrożonych po­
wodzią pracują ekipy wojska, 
a także pracownicy wielu zakła­
dów pracy.

Na południowym zachodzie 
kraju wystąpiły w czwar­
tek opady śniegu, które utrud­
niały komunikację. Na szlakach 
prowadzących przez Kotlinę 
Kłodzką i Jeleniogórską silny 
wiatr tworzył zaspy. Na pozo­
stałym obszarze było chłodno i 
dżdżysto; lokalnie wystąpiły 
opady deszczu i mżawki. W po-* 
ludnie termometry wskazywały 
od zera st. w Kielcach, Krako­
wie, Łodzi i Przemyślu do 6 st 
w Łebie. W Warszawie notowa­
no 3 st. W górach: na Kaspro­
wym Wierchu minus 6 st., na 
Śnieżce minus 9 st (lat.)

to co- 
Szcze- 
której 
przer-

odradzaniu się polskiej państwo­
wości, w rozwoju i wzroście 
znaczenia naszej ojczyzny na 
arenie międzynarodowej.

Igrzyska olimpijskie w okresie 
międzywojennym przyniosły 
liczne sukcesy reprezentantom 
naszego kraju. Przypadły nam 
także w udziale laury w olim­
pijskich konkursach sztuki.

Wojna i okupacja postawiły 
tamę dalszemu rozwojowi pol­
skiego sportu i ruchu olimpij­
skiego, zniszczyły pokaźny do­
robek, nie odebrały jednak na­
dziei i >woli przetrwania. Spor­
towcy znaleźli się też w pierw­
szej linii walki z okupantem, 
28 olimpijczyków oddało życie w 
obronie ojczyzny.

Po wyzwoleniu, przy ogrom­
nej pomocy władz, które doce­
niły wielką rolę kultury fizycz­
nej w biologicznej odnowie na­
rodu, działacze, trenerzy i za­
wodnicy ocaleli z pożogi wojen­
nej w ciężkich warunkach przy­
stąpili do reaktywowania związ­
ków sportowych i Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego. Sport 
polski z roku na rok rozwijał 
się bujnie, masowością i wyni­
kami wznosząc się na nie osią­
gany przedtem poziom.

Kolejne igrzyska olimpijskie 
przynosiły barwom polskim 
nowe sukcesy i coraz mocniej­
szą pozycję w światowej rywa­
lizacji. Sukcesy sportowe odno­
szone na arenach olimpijskich 
przyczyniły się do propagandy 
naszego kraju i jego osiągnięć.

Sport Polski Ludowej zyskał 
wielu sympatyków na wszyst­
kich kontynentach, przysporzył 
powodów do dumy patriotycz­
nej Polonii zagranicznej. Jubi-

Portugalia—Szkocja 1:0
(P) W rozegranym w późnych 

środowych godzinach wieczor­
nych meczu eliminacyjnym pił­
karskich mistrzostw Europy, 
Portugalia pokonała w Lizbo­
nie Szkocję 1:0 (1:0). Strzelcem 
jedynej bramki spotkania 
w 26 min. Alberto, 
tys.

Po tym spotkaniu 
minacyjnej grupy 
pująca;

1. Portugalia
2. Austria
3. Szkocja
4. Belgia
5. Norwegia

II

' i był 
Widzów 60

tabela eli- 
jest nastę-

S
4
2
2
1

5—6
2—2
3—6

(P) Prace Komitetu Orga­nizacyjnego Igrzysk Olimpij­skich w Moskwie idą pełną parą. Ogromny wysiłek, pra­ca 1 cyfry. 30 listopada w ka­lendarzu, liczonym przez or­ganizatorów pojawiła się licz­ba — f" ........................................zostało dy...
Przez 

roku w _
nym było 80 zagranicznych de­
legacji, przedstawicieli narodo­
wych komitetów olimpijskich z 
całego świata, komisji technicz­
nych międzynarodowych fede­
racji sportowych.

Pałac Sportu na Łużnikach — 
to obiekt, na którym zakończo­
ne już zostały prace adaptacyj­
ne. Jednym ze specjalistów pra­
cujących przy komitecie organi­
zacyjnym jest mistrzyni olim­
pijska z Melbourne i Rzymu, 
Larysa Łatynina. „Obecnie zaj­
muję się sprawami ukwiecenia 
terenów wokół pałacu sportu — 
mówi Łatynina — jesteśmy już 
bliscy ukończenia prac na ten 
temat”.

595. do Tyle właśnie dni otwarcia olimpia-
miesięcy bieżącego10 ______ . _

komitecie organizacyj-

Wilma Bardauskiene i Henry Rono 
sportowcami roku w ankiecie AFP

(P) W tradycyjnej ankiecie 
na najlepszych sportowców ro­
ku francuskiej Agencji Praso-

Borg przegrał z Panattą
(P) W mediolańskim Palazzo 

dello Sport rozegrano pierwsze 
spotkania turnieju tenisowego 
z udziałem Szweda Bjoerna 
Borga, Włocha Adriano Panatty 
oraz amerykańskich 
Vitasa Gerulajtisa 
McEnroe.

W inauguracyjnej 
spodziankę sprawił A. Panatta 
wygrywając z B. Borgiem w 
dwóch setach 6:3. 6:3.

W drugim pojedynku V. Ge- 
rulajtis zwyciężył J. McEnroe’a 
4:6, 7:6, 6:3.

W dalszym ciągu spotkań I 
rundy tenisowego turnieju 
Grand Prix w Kalkucie wyeli­
minowani zostali dwaj rozsta­
wieni gracze. Anglik Andrew 
Jarrett wygrał z Hiszpanem 
Jarierem Solerem (nr 4) 6:3,
3:6, 6:4, a Francuz Pascal Por- 
tes zwyciężył Australijczyka 
Steve Docherty’ego (nr 7) 6:4, 
7:5.

wej AFP zwyciężyli lekkoatleci. 
Wśród ' 
zajęła 
ZSRR 
skoku , __ JM
która ’przekroczyła granicę 7 m. 
W konkurencji mężczyzn bez­
apelacyjne zwycięstwo odniósł 
kenijski ..polykacz rekordów” 
Henry Rono.

kobiet pierwsze miejsce 
Wilma Bardauskiene 

— rekordzistka świata w 
w dal, pierwsza kobieta,

tenisistów 
i Johna

grze nie-

Monika Kaserer 
triumfatorką 

slalomu giganta
(P) Kolejne zawody w nar­

ciarstwie zjazdowym kobiet z 
cyklu „World Series” odbyły się 
w miejscowości Fulpmes. W 
slalomie gigancie triumfowała 
Austriaczka Monika Kaserer, 
wyprzedzając o 0,31 sek. repre­
zentantkę RFN Christę Kinsho- 
fer.

Oto czołowe dziesiątki ankie­
ty:

KOBIETY
1. Wilma Bardauskiene (ZSRR) 

lekkoatletyka;
2. Marita Koch (NRD) — Ba;
3. Tracy Caulkins (USA) — 

pływanie; 4. Elena 
(ZSRR) — gimnastyka; 
Wenzel (Lichtenstein) 
ciarstwo alpejskie; 6. 
meoni (Wiochy) — ia; 
Evert (USA) — tenis: 
Marie Proel — Moser 
— narciarstwo alpejskie; 
Christine Scheiblich - 
(NRD) — wioślarstwo: 
lena Takalo (Finlandia) 
ciarstwo klasyczne; 
Navratilova — tenis; 
Comaneci (Rumunia) — gimna­
styka.

MĘŻCZYŹNI

Muchina 
5. Hann i 
'— nar- 
Sara Si-
7. Chris

8. Annie 
(Austria)

9.
- Hahn
10. He-
— nar- 
Martina

Nadia

1. Henry Rono (Kenia) — la;
2. Mario Kempes (Argentyna) 
— piłka nożna: 3. Władimir 
Jaszczenko (ZSRR) — la; 4. 
Bjoern Borg (Szwecja) — tenis: 
5. Jimmy Connors (USA) — te­
nis; 6. Mario Andretti (USA) — 
aptomobilizm; 7. Wiktor Saini - 
kow (ZSRR) — pływanie; 8. In- 
gemar Stenmark (Szwecja) — 
narciarstwo alpejskie; 9. Fran­
cesco Moser (Włochy) — kolar­
stwo: 10. Nikołaj Andrianow 
(ZSRR) — gimnastyka: Micha­
el Kolbe (RFN) — wioślarstwo.

leusz 60-lecia Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego, który przy­
pada w roku 35-lecia socjali­
stycznej Polski stwarza więc 
okazję do przedstawienia całe­
go dorobku polskiego sportu od 
1919 r. Wyraża się on m. in. zdo­
byciem przez polskich sportow­
ców 147 medali olimpijskich. 
Wszystkim olimpijczykom, wszy­
stkim. którzy przyczynili się do 
tych rezultatów, składamy dziś 
serdeczne podziękowanie i wy­
razy uznania.

Formą uczczenia 60-lecia Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego 
powinna stać się szeroka i ak­
tywna działalność wszystkich 
ogniw ruchu sportowego na 
rzecz dalszego upowszechniania 
kultury fizycznej i sportu w 
naszym kraju, zgodnie ze wska­
zaniami uchwały Biura Poli­
tycznego KC PZPR z kwietnia 
1977 r.

Rok jubileuszowy jest równo­
cześnie rokiem przedolimpij­
skim, decydującym etapem 
przygotowań do letnich igrzysk 
olimpijskich' 1980 r., które odbę­
dą się po raz pierwszy w kraju 
socjalistycznym — w stolicy 
Związku Radzieckiego — Mos­
kwie. Dobre przygotowanie na­
szej reprezentacji i godna opra- 

igrzy- 
Placid 
całego

wa udziału Polski w 
skach w Moskwie i Lakę 
jest ważnym zadaniem 
środowiska sportowego.

Niech rok jubileuszu 
dla całego ruchu sportowego 
okazją do wzmożonej działalno­
ści propagandowej, do populary­
zowania w społeczeństwie idei 
olimpijskiej, przypomnienia naj­
piękniejszych kart sportu pol­
skiego, patriotycznych i społecz­
nych postaw sportowców i dzia­
łaczy, osiągnięć klubów i śro­
dowisk sportowych minionej 
60-lecia. Niech ruch sportowy 
przyczynia się do realizacji idei 
wychowania młodego pokolenia 
w duchu przyjaźni i pokoju.

Poprzez popularyzację osiąg­
nięć polskiego sportu powinniś­
my pozyskiwać rzesze młodzie­
ży dla czynnego uprawiania 
sportu, a jak największą liczbę 
obywateli naszego kraju dla 
czynnej rekreacji, służącej 
zdrowiu, sprawności I radości 
życia. Niech 60-letni dorobek 
polskiego ruchu olimpijskiego 
stanie się inspiracją do pomna­
żania szeregów sportowych, do 
sięgania po nowe tytuły mi­
strzów Europy i świata, po 
nowe laury olimpijskie.

Polski Komitet Olimpijski

będzie

..Wnikliwie rozpatrujemy 
wszystkie propozycje krajów, 
które są potencjalnymi uczest­
nikami olimpiady w Moskwie, 
a które pragną zaprezentować 
nam swój program kulturalny. 
Przyglądamy się zespołom i. so­
listom kandydującym do wystę­
pów w Moskwie, gdyż pragnie­
my przedstawić uczestnikom 
olimpiady najwyższe osiągnięcia 
światowej kultury” — powie­
dział w rozmowie z dziennika­
rzem dziennika „Prawda” za­
stępca ministra kultury ZSRR, 
przewodniczący Komisji Pro­
gramu Kulturalnego, działającej 
przy komitecie organizacyjnym 
Olimpiady-80 — Wasilij Ku- 
charskij.

Nasza „siódemka” 
wygrała z Kanadą

(P) W swym pierwszym me­
czu na mistrzostwach świata 
grupy „A” w piłce ręcznej ko­
biet, Polska pokonała w Chebie 
Kanadę 28:16 (14:5).

★
(P) W drugim dniu międzyna­

rodowego turnieju piłki ręcznej 
mężczyzn we Francji Polska 
odniosła ciężko wywalczone 
zwycięstwo nad Islandią 23:22 
(10:11), Bramki dla polskiego 
zespołu zdobyli: Alfred Kału- 
ziński — 6. Zbigniew Tłuczyń- 
ski — 5, Jerzy Kuleczka — 4, 
Jerzy Garpiel — 3. Grzegorz 
Kokot — 2 oraz Jerzy Klem- 
pel, Marek Panas i Ryszard 
Jedliński — po 1: najwięcej 
bramek dla Islandii zdobył 
Axelsson — 8.

W innych pojedynkach padłv 
wyniki: ChRL — Francja „B”
27:25 (13:15). Francja 
Tunezja 24:15 (10:9).

„A” ■

1. Polska 4 65—47
2. Francja 4 48—36
3. Islandia 2 47—43
4. ChRL 2 52—67
5. Francja „B” 0 46—51
6. Tunezja 0 35—49

Pod siatką
(P) Siatkarze ekstraklasy ro­

zegrają w najbliższa sobotę i 
niedzielę trzecią serię spotkań. 
Jeden mecz, Stal Mielec — Re- 
soyia przełożony został na 17 
grudnia.

W sobotę (2.XII) grają: Hut­
nik Kraków — Legia Warszawa 
(godz. 16 30). Beskid Andrychów
— Lechia Tomaszów (17), Pło­
mień Sosnowiec — AZS Olsztyn 
(16.30), Gwardia Wrocła^ — 
Stoczniowiec Gdańsk (16.30); w 
niedzielę (3.XII): Hutnik — Le­
chia (10), Beskid — Legia (11), 
Płomień — Stoczniowiec (11), 
Gwardia — AZS (11).

★
Siatkarki ekstraklasy rozpo­

czynają w sobotę rewanżową 
rundę rozgrywek. W sobotę 
(2.XII) grają: AZS Warszawa — 
Spójnia Gdańsk (16), Start Łódź
— Gedania Gdańsk (16), Wisła 
Kraków — Czarni Słupsk (16.30), 
Stal Bielsko — Polonia Świd­
nica (16.30): w niedzielę (3.XII): 
Kolejarz Katowice — Płomień 
Sosnowiec (12), AZS — Gedania 
(11), Start — Spójnia (11), Wi­
sła — Polonia (H), Start — 
Czarni (10).I
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Alojzy Karkoszka przyjął
delegację stołecznych OHP

Spotykamy ich na najważ­
niejszych budowach, w zakła­
dach przemysłowych, pracują 
w handlu i usługach, poma­
gają w rolnictwie. Najwięcej, 
bo 40 proc, stołecznych juna­
ków Ochotniczych Hufców 
Pracy pomaga w budownic­
twie mieszkaniowym.

W ciągu 20 lat istnienia sto­
łecznych hufców OHP junacy 
dobrze zapisali się w rozwo­
ju Warszawy. Zawsze brali u- 
dział w realizacji najważniej­
szych inwestycji; również dziś 
pomagają m. in. w budowie 
Centrum Zdrowia Dziecka, Bi­
blioteki Narodowej, zakładów 
Ursus i Polcolor.

W związku z XX rocznicą 
OHP sekretarz KC, I sekre­
tarz KW PZPR wraz z człon­
kami Sekretariatu przyjął kie­
rownictwo i aktyw stołecznych 
hufców. Działalność i osiągnię­
cia OHP, problemy życia ju­
naków — pracy, nauki, kul­
tury, sportu — przedstawił ko­
mendant stołeczny OHP, Ja­
nusz Lewandowski. Alojzy 
Karkoszka w swoim wystąpie­
niu podkreślił znaczenie po­
mocy junaków OHP, wskazu­
jąc przy tym na potrzebę dal­
szego doskonalenia ich dzia­
łalności. (mi)

Samochód dla każdego... złodzieja
Jedną z największych sensa­

cji, jaką ma nam do zakomuni­
kowania każdy zmotoryzowany 
tuż po przeprowadzce do nowe­
go osiedla jest to, że „dzisiaj 
znowu” wsiadł do nie swojego 
samochodu. Wesołe te opowia­
stki mają jeden smutny morał 
— o tym, jak łatwo dostać się 
do cudzego pojazdu wiedzą do­
skonale złodzieje samochodów.

Co prawda w HI kw. 1978 r. 
milicjo odnalazła 95 proc, skra­
dzionych pojazdów, to jednak 
część przepada na zawsze, a 
wiele wraca do właścicieli zni­
szczonych. Zdecydowana więk­
szość kradzieży dokonywana 
jest dla celów prozaicznych, ot, 
z brawury, dla przypodobania 
się, po alkoholu. Samochód, na­
wet skradziony, jest sposobem 
podniesienia swej rangi, doda­
nia sobie animuszu. Rzeczy, 
zdawać by się mogło śmieszne, 
ale każdy funkcjonariusz MO, 
prokurator lub sędzia powie, ile 
roboty przysparza mu ten z po­
zoru nic nie znaczący motyw i 
jego skutki. 90 proc, wszystkich, 
tak licznych w końcu, kradzie­
ży samochodów, dokonywana 
jest z tych właśnie powodów. 
Na szczęście, to „amatorszczy­
zna”, działanie według schema­
tu, więc sprawców nietrudno 
wykryć.

Gorzej, gdy ma się do czynie­
nia z zawodowcami. Jedna dzie­
siątą złodziei charakteryzuje się 
tym, źe nie tylko świadomie 
wykorzystuje wszelkie okazje 
do kradzieży, ale także prowo­
kuje je. Nie chodzi więc o prze­
jażdżkę lub „samoobsługę”. Sa­
mochód zabierany jest, by uła­
twił „skok” lub by na nim za­
robić: sprzedać w całości lub w 
częściach.

W takich sytuacjach milicja 
wykorzystać musi wszystkie 
środki, którymi dysponuje. Sta­
wiane sa na nogi ekipy pościgo­
we, które w ciągu 20 minut 
mogą zablokować drogi wokół 
stolicy. Zbiera się informacje od 
służb operacyjnych, które na co 
dzień penetrują giełdy, „spalo­
ne” warsztaty, środowiska pa- 
serskic. W kartotece w ciągu 30 
sekund można uzyskać precy­
zyjne dane o kradzionych sa­
mochodach, złodziejach itd. Po­
za wywiadowcami do akcji 
włączrj?. się pracownicy wielu 
specjalistycznych pracowni kry­
minalistycznych, laboratoriów. 
Nauka wspomaga „nosy” in­
spektorów, którzy no kilkuna­
stu latach pracy nabierają ta­
kiego doświadczenia, że czasa­
mi już no pierwszych oględzi­
nach są w st-nie ustalić spraw­
cę na podstawie... techniki 
kradzieży. Znają wszelkie sztu­
czki 1 mają w swych zbiorach 
stosowane nrzez złodziei samo­
chodów narzędzia.

Sami milicjanci wskazują na 
zbyt małą jednak wiedzę o tych 
technikach wśród zmotoryzo­
wanych. którzy tym samym 
ułatwiają częstokroć, chociaż 
nieświadomie, kradzieże. Naj­
ważniejsze jest zaś zapobieganie, 
przestępstwom. A wiele snraw 
czeka na rozwiązanie i zainte­
resować się nimi powinny in­
stytucje obsługujące zmotoryzo­
wanych. jak i właściciele pdja- 
zdów. Chociażby takie zjawisko: 
najłatwiej ukraść samochód na 
nowym osiedlu. Pojazdy stoją 
gdzie ponadnie, ludzie nie znają 
się na tyle. bv stwierdzić. czv 
człowiek maninulujacy przy 
drzwiczkach „malucha” jest je­
go właścicielem, czv nie. Nale­
żałoby organizować parkingi 
strzeżone — co polecamy uwa­
dze spółdzielni mieszkaniowych, 
administracji i samorządów.

Uwadze FSO polecamy nato­
miast blokady kierownicy. Blo­
kady te złodzieje wyłamują jak 
chcą, nawet nogami. Wreszcie 
uwadze ..Polmozbytu” polecamy 
sprawę braku akcesoriów, któ­
re chroniłyby pojazdy przed 
.kradzieżą. Te „obiektywne” uła­
twienia skrupulatnie wykorzy­
stują złodzieje wspierając je 
nieprawdopodobną pomysłowo­
ścią. Widoczna jest ona szczegól­
nie w drugim akcie złodziej­
skiej oneracji — przy sprzedaży 
skradzionego samochodu.

Najpierw silnik i podwozie 
pojazdu otrzymują nowe nume­
ry— wycinane z wraków, któ­
re kuoić można za psie pienią­
dze. lub znaleźć na złomowi­
skach. Tamą dla procederu „za­
gospodarowywania” zdezelowa­
nych samochodów byłoby wy­
kupywanie ich przez PZU po 
wypłaceniu odszkodowania. Po 
„zrobieniu” nowych numerów 
złodziej stara się o wiarygodnie 
wyglądające dokumenty. Kroni­
ki sądowe notują bulwersują­
ce zdarzenia: gang złodziei sa-

„Samopomoc Chłopska" — osiągnięcia i zamierzenia

Nie tylko dla wiejskiego klienta
Znają ją przede wszystkim 

rolnicy. Korzystają z jej po­
mocy, usług w wielu dziedzi­
nach życia. Bo właśnie do „Sa­
mopomocy Chłopskiej” — Sto­
łecznego Związku Spółdzielni 
Rolniczych należą sklepy, zao­
patrujące wieś w artykuły spo­
żywcze, przemysłowe, maszy­
ny i narzędzia rolnicze, nawo­
zy mineralne, pasze treściwe. 
To „SCh” prowadzi skup pło­
dów rolnych — także warzyw, 
owoców, mleka. Ma również li­
czne własne zakłady — pie­
karnie, mleczarnie, wytwór­
nie napojów, masarnie. Jej 
placówki świadczą usługi w 
dziedzinie napraw aparatów ra­
diowych, telewizyjnych, zme­
chanizowanego sprzętu gospo­
darstwa domowego — dziś bo­
wiem wszystkie te urządzenia 
są już w gminach powszech­
ne.

Nie tylko zresztą wieś, ale i 
miasta, w tym i stolicę — „SCh” 
zaopatruje w opal, materiały 
wykończeniowe do mieszkań, w 
tym artykuły sanitarne. War­
szawiakom dobrze znany jest 
zespół sklepów, opatrzonych 

moehodów „kupował” drukarzy, 
którzy wyrabiali dla nich blan­
kiety, inny zdobył w Wydziale 
Komunikacji 12 oryginalnych 
dowodów rejestracyjnych, jesz­
cze inny po prostu poprosił w 
wydziale o wystawienie nowego 
dowodu, gdyż stary się znisz­
czył. Ten stary dowód kupił 
zaś razem z wrakiem samo­
chodu. W dokumentach złodzie­
je wpisują markę skradzionego 
samochodu i jego numery i już 
mogą legalnie nim handlować.

W Komendzie Stołecznej MO 
usłyszałem, że należałoby wpro­
wadzić znaczki identyfikacyjne, 
aplikacje itp.» by utrudnić pod­
rabianie dokumentów. Można 
by też przyjąć zasadę, że wraz 
z samochodem wędrować po­
winna faktura, którą producent 
wystawia pierwszemu nabywcy.

Obok postulatów kierowanych 
do PZU, FSO, „Polmozbytu”. 
gospodarzy osiedli — milicjanci 
mają wiele uwag na temat lek­
komyślności właścicieli pojaz­
dów. którzy zostawiają „na 
chwilkę” otwarty samochód z 
kluczykami w stacyjce, zapomi­
nają kluczyków na stoliku ka­
wiarnianym. Więcej przezorno­
ści okazywać powinni nabywcy 
samochodów na giełdach.

Dotychczasowe postępowanie 
instytucji związanych z motory­
zacją, jak i samych kierowców 
stwarza sytuacje-oferty dla zło­
dziei: „Komu samochód, ko­
mu?”. (Ies)

Po pierwszym śniegu

To już nie pora na saturatory,

Po pierwszym śniegu pozosta­
ły jeszcze białe laty na traw­
nikach. a przede wszystkim bło­
to i olbrzymie kałuże na wielu 
stołecznych ulicach. Zwłaszcza 
bocznych, z których dozorcy i 
właściciele posesji nie zgarnęli 
(mimo, że jest to ich obowiąz­
kiem) śniegu. Przęjeżdżające 
samochody tonęły wczoraj w

Zakupy przed 
wolną sobotą

Przypominamy: najbliższa so­
bota, 2 grudnia, jest dniem 
wolnym od pracy. Czynne więc 
będą w godz. 7—13. podobnie 
jak w dwóch poprzednich miesią­
cach, tylko niektóre sklepy z 
artykułami spożywczymi (ok. 200 
w stolicy i 60 w województwie) 
oraz w godz. 9—16 domy to­
warowe „Centrum”. Dlatego 
warto zrobić zakupy wcześniej, 
dziś lub w piątek. 1 grudnia 
6klepy pracować będą dłużej, 
do godz. 20.

W sobotę dyżurować będzie 
natomiast urządzony w hali da­
wnego Dw. Głównego, przez 
SPHW oddział Śródmieście — 
centralny kiermasz gwiazdkowy. 
Będzie on zresztą obsługiwać 
klientów także w najbliższą nie­
dzielę, w godz. 12—18. Jest więc 
okazja, by wcześniej zaopatrzyć 
się w prezenty gwiazdkowe dla 
dzieci. Na kiermaszu są bowiem 
stoiska z zabawkami, sprzętem 
sportowym, sztucznymi choinka­
mi i świecidełkami, (an) 

wspólnym hasłem „Wszystko do 
mieszkań”, który uruchomiono 
w początkach roku, przy ul. 
Pańskiej. Zresztą „miejska” sieć 
tej branży powoli, ale stopnio­
wo rozwija się.

Ta poważna, Ucząca się w go­
spodarce województwa organiza­
cja handlowo-usługowa ma na 
swoim koncie poważne osiąg­
nięcia. Obroty „Samopomocy 
Chłopskiej” wyniosą w tym ro­
ku niebagatelną kwotę 31,5 mid 
zł. Znacznie zwiększyły się m. 
in. dostawy wielu artykułów do 
produkcji rolnej. Wzrosła np. 
sprzedaż materiałów budowla- • 
nych, pasz treściwych, maszyn 
i narzędzi. W zaopatrzeniu lud­
ności w żywność wyroby włas­
nych zakładów stanowią obec­
nie 20 proc. W tym roku wy­
produkowano ich o 9 proc, wię­
cej niż w ub. (m.in. o 20 min 
1 mleka i 1,5 tony śmietany). 
Stopniowo powiększają się 
dostawy artykułów metalowych 
i folii — niezbędnych przy bu­
dowaniu tuneli do produkcji 
wczesnych warzyw; w latach 
1979/80 przybędzie ok. 4 tys. tu­
neli.

Ważne miejsce w działalności 
„SCh” zajmuje skup. W bie­
żącym roku, mimo niesprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych, przebiegał on zadowala­
jąco. Odebrano m.in. od pro­
ducentów 200 tys. ton warzyw, 
o 20 proc, więcej niż w ub. ro­
ku skupiono owoców (najbar­
dziej udały się jabłka).

Stopniowo rozbudowuje się 
baza przetwórcza. W ostatnich 
dwóch latach przybyły m.in. 3

Zjazd Ligi Kobiet

Społeczniczki na meda
Ponad 11 tys. członkiń liczy 

stołeczna , organizacja Ligi 
Kobiet. Uczestniczą one akty­
wnie we wszystkich niemal 
dziedzinach życia dbając szcze­
gólnie o podnoszenie poziomu 
kultury życia rodzinnego, kul­
tury pedagogicznej, wiedzy i 
doświadczenia z zakresu zdro­
wia, higieny i ekonomii gos­
podarstwa domowego. Poprzez 
Ośrodki- Gospodarstwa Do-

trzeba je więc uprzątnąć
Fot. Zdzisław Kwilecki

wodzie i opryskiwały przechod­
niów na chodnikach.

Zima ■więc jednak zaskoczyła 
i z odśnieżaniem nie było 
najlepiej. Zapomniano też o 
przeczyszczaniu studzienek ście­
kowych, przez co nie mogła do 
nich spływać woda, gromadzą­
ca się na jezdniach. To samo 
było również na niektórych pod­
wórkach, np. przy ul. Nowo-, 
grodzkiej 48, gdzie studzienka 
zatkana jest od 2 Łat.

Po pierwszym śniegu i silnym 
wietrze pozostały również poła­
mane gałęzie drzew, poprze­
wracane plansze z dekoracjami 

„i reklamami ulicznymi, satura­
tory z poobrywanymi daszkami. 
Najwyższy czas, aby uprzątnąć 
te letnie, nikomu teraz niepo­
trzebne, a niszczejące akcesoria.

(ab)

IV reporterskim skrócie

DO ZDERZENIA „Fiata 125” 1 
ciężarówką „Star” doszło na ul. 
Połczyńskiej przy Lazurowej. Ob­
rażeń doznał 26-letni Andrzej Łu­
czak, zam. w Morach. Poszkodo­
wanemu pomocy udzielił lekarz 
Pogotowia.

W AL. NIEPODLEGŁOŚCI przy 
Wiktorskiej samochód potrącił 
56-letnią Teklę Szyzdę, zam. ul. 
Racławicka 28 oraz 3-letniego Ar­
kadiusza Dobrzyckiego, zam. w 
Kołobrzegu. Rannych przewiezio­
no do szpitali. (CAD) 

masarnie i 2 piekarnie. Buduje 
się przetwórnię w Płudach, 
pierwszą w województwie ziem- 
niaczarkę we Włochach, zakład 
mleczarski w Karczewie.

Te niewątpliwe osiągnięcia 
nie zwalniają oczywiście spół­
dzielni od dalszego doskonale­
nia swojej działalności we 
wszystkich dziedzinach. Wśród 
zamierzeń — do ważniejszych 
należy dalsza poprawa zaopa­
trzenia ludności, zarówno w 
artykuły spożywcze i przemy­
słowe, te codziennego użytku i 
stanowiące wyposażenie miesz­
kań, jak i maszyny, urządze­
nia, pasze, artykuły budowlane. 
Konieczny jest dalszy rozwój 
produkcji własnej, przeznaczo­
nej na rynek. Istotną sprawą 
jest lepsze wykorzystanie ist­
niejącej bazy, a także poprawa 
jakości wyrobów.

Ważne zadanie „SCh” to zorga­
nizowanie sprawniejszego odbio­
ru płodów rolnych od produ­
centów i właściwe ich wyko­
rzystanie, tak aby nie zmarno­
wać ani kilograma warzyw czy 
owoców. Spółdzielczość pragnie 
również zmodernizować, odno­
wić, lepiej wyposażyć sieć pla­
cówek handlowo-usługowo-ga- 
sttonomicznych; duży nacisk 
kładzie się także na poprawę 
poziomu obsługi, szkolenie za­
łóg.

Należy też dążyć do podno­
szenia rangi, znaczenia samo­
rządu, który odgrywa w spół­
dzielniach ogromną rolę, poma­
ga w rozwiązywaniu wielu pro­
blemów.

O tych i o wielu innych spra­
wach, o dokonaniach i zamie­
rzeniach na najbliższe lata dys­
kutować będą, w sobotę, 2 
grudnia, delegaci podczas ko­
lejnego Zjazdu SZSR „Samo­
pomoc Chłopska”, który obra­
dować będzie w PKiN. (an) 

mowego kobiety uczą się tak 
potrzebnej w codziennym ży­
ciu organizacji pracy, racjo­
nalnego żywienia, a także kro­
ju i szycia, estetycznego urzą­
dzania wnętrz itd.

Wczoraj w Sali Warszaw­
skiej Pr>iN odbył się IX Zjazd 
Sprawozdawczo-Wyborczy Ligi 
Kobiet z województwa war­
szawskiego. Uroczystość zainau­
gurowała dekoracja Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski Lidii Awdziejczyk, 
Czesławy Baranowskiej, Ka­
zimiery Chajnow, Marii Dar- 
giewicz, Jadwigi Felczyńskiej, 
Ludmiły Fijalek, Zofii Kacz­
marek, Heleny Baranowskiej, 
Mieczysławy Malinowskiej- 
-Krasińskiej, Anny Perkow­
skiej i Marii Stępińskiej-In- 
garowicz.

— Z Ligą Kobiet związana 
jestem od 1946 roku — powie­
działa nam Lidia Awdziejczyk 
— od 1950 działam czynnie w 
Zarządzie Głównym LK, a o- 
becnie również w Zarządzie 
Warszawskim. Niewiele właś- 
ciwie miałam czasu dla sie­
bie, początkowo wychowywa­
łam pięcioro swojego rodzeń­
stwa, a następnie już zajęłam 
się pracą społeczną. Jestem 
działaczką Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej i współ­
pracuję też ściśle z Towarzy­
stwem Przyjaciół Dzieci. Ta­
kich kobiet jak ja jest wiele 
i wszystkim nam praca ta 
daje ogromną satysfakcję.

Oprócz 11 Krzyży Kawalerskich 
Orderu Odrodzenia Polski, 3 Zło­
te Krzyże Zasługi, 4 Srebrne 
Krzyże Zasługi i 25 Honoro­
wych Odznak Ligi Kobiet wrę­
czyła zasłużonym działaczkom 
organizacji przewodnicząca Za­
rządu Głównego LK — Euge­
nia Kemparowa.

Na uroczystości obecny był 
sekretarz KW PZPR Henryk 
Szablak, który wręczył 53 
kobietom, reprezentantkom Li­
gi Kobiet naszego wojewódz­
twa, legitymacje partyjne.

(lan)

Odpowiedzi redakcji
EUGENIUSZ M. Z WŁADY­

SŁAWOWA: Zważywszy, źe
spadek otrzymał Pan od krew­
nego z Kanady, to w sprawach 
spadkowych właściwe jest pra­
wo ojczyste spadkodawcy z 
chwilą jego śmierci. Tak stano­
wi a ii. 34 ustawy z 12 XI1965 
r. Dz. U. nr 46 poi. 290. (Ost.)

MIROSŁAW W. Z PIOTRKO. 
WA. Jeżeli umieszczenie i prze­
śladowanie męża w więzieniu 
hitlerowskim nastąpiło ze wzglę­
dów politycznych, narodowoś­
ciowych lub światopoglądowych 
— to przysługują Pani takie sa­
me uprawnienia jak dla wdów 
po kombatantach (więźniach o- 
bozów koncentracyjnych). Usta, 
wa z 23 X 1975 r. Dz. U. 34 
poz. 186 (Ost.)

WŁADYSŁAWA R. Z SZY­
MANOWA. Na wniosek zakładu 
może być Pani skierowana na 
wcześniejszą pełną emeryturę, o 
ile spełnia Pani warunki: 20 lat 
pracy i 55 lat wieku. Będzie to 
zgodne z uchwałą nr 160 Rady 
Ministrów z 21 lipca 1978 r. 
Mon. Pol. nr 26 poi. 91. (Ost.)

TEATR

Teatr Powszechny lm. Kocha­
nowskiego — sztuka A. Malisze­
wskiego pt. „Droga do Czarno­
lasu”, początek godz. 19.

KINA

Bałtyk — „Bez znieczulenia”, 
prod. poi. 1. 18, g. 12. 17. 19.30. 
„Powrót człowieka zwanego Ko 
nicm". ang. lat 15, godz. 10, 14.30.

Przyjaźń — „Wśród nocnej ci­
szy”, prod. poi., lat 18,’ godz. 15.13,
17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Bezbronne nagie­
tki”, prod. USA, lat 15, godz. 9 
i 11. „Drapieżca”, prod franc, lat 
15, godz 13, 15 i 17. „Grzeszna 
natura”, prod, wlosk. lat 18, godz. 
19.

Odeon — „Żądło”, prod. USA, 
lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30

Hel — „Lecą żurawie”, prod. 
ZSRR, lat 12, godz. 9. „Los czło­
wieka”, prod. ZSRR, b/o, godz. 11. 
„Kalina czerwona”, prod. ZSRR, 
lat 12, godz. 13.30. „Brawurowe 
porwanie”, prod. USA. lat 18, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Walter — „Czarny korsarz”, 
prod, włosk., lat 18, godz. 15.45 i 
18.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 
— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” — wystawa z okazji 
60 rocznicy odzyskania niepodle­
głości. Malarstwo Artura Nachta- 
Samborskiego

Dom Sztuki — „Dom Gąski” 1 
„Dom Esterki” — malarstwo Te­
resy i Jana Bujnowskich. Malar­
stwo Jerzego Kapłańskiego z 
Wrocławia w Galerii „E” przy 
BWA.

Klub „Empik” — wystawa ry­
sunku 1 grafiki Stanisława Zbig­
niewa Kamlńskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul.* Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dzienne w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
4 pożarna 998. posterunek MO 997. 
I pogotowie ratunkowe kolejowe 
i 296-15, pogotowie gazowe w godz. 
t 7—15 (517-17), W godz. 23—7
j (224-30) w niedziele i święta 400-97, 

postoje taksówek przy pl. Kon­
stytucji 228-52. przy Żwirki i Wi­
gury 418-10. przy dworcu PKP 
263-33, informacja PKP 299-50, PKS 
267-76, informacja usługowa 267-85

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
biora”. prod, franc., lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. nogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742

DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — ..Krótki se­
zon’. nrod. włos.. 1 15 godz. 18.

Telefony: apteka 25 ośrodek 
zdrowia 26. postój taksówek 53, po­
sterunek MO 0* rp<»n ■ r«- '’nm
kowa” 77. dworzec kolejowy 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Mężczyzna z 
białym goździkiem” szewedz. lat 
15, godz. 15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 posterunek MO' 997 straż po­
żarna 998. biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97. ośrodek zdrowia 
22-45. oostój taksówek 23-1’ przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61.

GARBATEA

Kino „Las” — „Milioner”, prod, 
poi., lat 12. godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47 nosterimek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53. urząd gminy 194. straż pożar­
na 8. gosnoda 34. kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA

Kino „Zamek” — „Kobra”, prod, 
jap., lat 18, godz. 19.

Telefony: apteka 51, biblioteKa 
266. pogotowie energetyczne 31, 
dom kiilturv 106 'Iwoppc PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
269, księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK

Telefonw klertinkewv 101. ante 
ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 60. restauracja 
.Turysta” 14. urząd gminy — na­
czelnik 89.

JEDLNTA LETNISKO

Telefony: apteka 48. Izba poro­
dowa 38 posterunek MO 7 ośro­
dek zdrowia 23 restauracja „Leś- 
na” 110. straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Hallo — Szplc- 
bródka” poi., lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gminv 
21-23. przvehodnia rejonowa 22-94. 
apteka 23-22, biblioteka 21-58.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Zaułek 

dziewic”, prod, meksyk, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95. kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194 straż pożar­
na 163, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09. kino 184, posterunek 
energetyczny 161, postój taksówek 
136, CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — ..Śmierć z kom­
putera”, prod, franc, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 46. dworzec
PKP 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy — naczel­
nik 266. straż pożarna 8. gminna 
spółdzielnia 29. gospoda 48. ka­
wiarnia 150, przychodnia rejonowa 
45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Trzy ko­

biety”, prod. USA, lat 18. godz 19
Telefony: aptena 10 gminna

spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88. na­
czelnik 146. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Ulzana wódz 

Apaczów”, prod. NRD, L 12 godz.

17. „Trzy kobiety”, prod USA, 
lat 18, godz. 19.

Telefony: pogotowie MO 307 po­
gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 308 apteka 310 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 366. 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548 urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12 posterunek e- 
nergetyczny 306, postój taksówek 
268.

PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69. straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Odrażający, 
brudni, źli”, prod, włosk.. lat 18, 
godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07. 
pogotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473. urząd gminy i miasta 
427, ośrodek zdrowia 313. izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62,

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77. straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11 urze-t miasta t gminy 
98, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kiono „Górnik” — „Dziewczyna 

z reklamy”, prod. USA, lat 18, 
godz. 16. 18 1 20

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246 posterunek MO 07. straż po­
żarna 08. pogotowie ratunkowe no. 
przychodnia rejonowa 353. CPN 
186. PKP 56. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz 
10—19. w soboty od 9—15 30, po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Dziewczyna z 

reklamy”, prod. USA. lat 13 godz.
18.

Telefonw apteka 1 izba porodo­
wa 11 posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 19. restauracja „Niespo­
dzianka 34 urząd gmi”v - n® 
czeln’k 15. żłobek 2, przedszkole 
25, pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Generał śni 

na stojąco”, prod, włosk., lat 15, 
godz. 16 i 19.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120, PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum 267.

Muzeum Im Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni Doświatecznvch w godz 
9—15.30 Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w tyciu politycznym kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Mandlngo”, 
prod. USA. lat 18. godz. 16.30 i
18.30.

Telefony1 pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 997, straż nn- 
źarna 998, apteka 27-20, postój 
taksówek 27-08, szphal 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanowsk’e- 
skiego — w Czamolesie — Ekspo­
zycja stała: „Zycie i twórczość 
Jana Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy w Zwoleniu: 
„Broń biała i palna w zbiorach 
Muzeum Okręgowego

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.CO 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT „Czynniki warunkujące 
przebieg i efekty uczenia się” 
6.25—9.CO Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom­
niane stronice — „Opowiadania” 
11.-10 Tu Radio Kierowców 12.03 
Z kraju 1 ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Roln. kwa­
drans 13.00 Przeboje Belgradu 13.20 
Pieśni i tańce Serbii 1 Chorwacji
13.40 Kącik melomana 14.00 Studio 
„Gama” 14.20 Studio „Relaks” 14.25 
Studio „Gama” 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” ok. g. 15.45 
Informacje dla kierowców 16.60— 
-18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
diokurler 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Warszawska Orkiestra PRiTV 19.40 
Comba jazzowe 20.05 Soliści i ze­
społy w repertuarze popularnym
20.30 Mel., do których chętnie 
wracamy 21.05 Kronika sportowa
21.15 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 21.18 Muzyka 22.00 Z 
kraju 1 ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Wrocław na muz. 
antenie 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noe Z melo­

dią i piosenką z Białegostoku
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie
PROGRAM II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muzyczne wycinanki 6.00 Zespól 
Arp Life 6.10 Kalendarz Radiowy
6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gimnasty­
ka 6.45 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej 7.05 Na gitarze gra 
Alceo Gualetti 7.15 Zimowe pio­
senki 7.35 Małe muzykowanie 8.00 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 
Dla przedszkoli 10.00 Czytamy kla­
syków 10.30 Duet gitarowy 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Z. Nos­
kowski Kwartet smyczkowy d-moll 
op. 9 nr 1 11.35 Póstęp w gospo­
darstwie domowym 11.45 Muzyka 
12.05 J. Sibellusz — „Cztery legen­
dy” 12.25 Siadem czarnowłosej 
dziewczyny” 12.45 Tańce dawnej 
Warszawy 12.55 Śpiewa Tereza Ke- 
sovlja 13.00 Wokół spraw naszego 
stołu 13.15 S. Wiechowicz — pie­
śni na chór a cappella 13.35 Ze 
wsi i o wsi 13.50 S. Moniuszko 
„Straszny dwór” 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej 14.25 Tu Radio 
Moskwa 14.45 Muzyka Giovannie- 
go Battisty Pergolesiego 15.10 
Ralph Vanghan-Willlams — Fan­
tazja na tematy Thomasa Talllsa
15.30 Dla dziewcząt i chłopców
16.10 Konc. Życzeń 16.40 Recital 
skrzypcowy Wandy Wiłkomirskiej 
17.00 Rytmy Kuby 17.20 „Klucz” 
— opow. 17.40 „Jesień pani Julii” 
18.00 Jan Jargoń gra na organach
18.25 Plebiscyt Studia „Gama” 18.40 
Ludzie, wśród których żyjemy 
19.05 Poezja i muzyka 19.30 Trans­
misja Konc. Symfonicznego z Fil­
harmonii Narodowej 20.15 Areopag
20.35 d.c. transmisji 22.00 Teatr 
Polskiego Radia „Czerwony kogut 
leci wprost do nieba” 22.50 Muzyka 
rozrywkowa 33.00 Granica jazzu

23.35 Co słychać na świecie 23.40 
Muzyka.

PROGRAM III

Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.CQ 
15.00 17.00 19.30 22.00 O SA

6.00 Między snem a dniem 6.30 
Politvka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Opętani” 9.10 Big-bandy lat 
70-ych 9.30 Nasz rok 78-my 9.45 
Wiktor Mierżanow gra utwory 
Liszta i Brahmsa 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Codziennie powieść w 
wydaniu dźwiękowym — „Czarne 
skrzydła” — ode. 5 11.30 Spotkania 
na szczycie 12.05 W tonacji Trójki 
13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Sto koni do stu brzegów” 14.00 
Mistrzowie batuty 15.05 Rock z 
Jugosławii 15.40 Gitara, kastanie- 
ty i piosenka 16.00 Cień macie­
rzyństwa 16.20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 73-my 17.05 Muzyczna
poczta UKF 17.40 Studio nagrań
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Tak było — 
w świecie Karola Irzykowskiego
19.35 Opera tygodnia — „Dziew­
czyna z Zachodu” 19.50 „Opętani” 
— ode. 20.00 Interradio 29.45 „Prze­
minęło z wiatrem” 21.00 Kreisleria- 
na (10) 21.40 Zespół Manhattan 
Transfer 22.03 Gwiazda siedmiu 
wieczorów 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu — dyskografie 23.00 „Czarny 
bez” — wiersze 23.05 Między dniem 
a snem.

PROGRAM IV

Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00 
22.55

6.00 Radiowy Almanach Sporto­
wy 6.10 NURT Czynniki warun­
kujące przebieg i efekty uczenia 
się 6.30 Rytm i piosenka 6.45—7.40 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Zespół Benona Har­
dego 8.10 Radiowo-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących Metodyka 8.25 
Antologia sonaty fortepianowej 
(stereo lok.) 9.CO Dla kl. IV (wych. 
muzyczne) 9.20 Podróże muzyczne
9.40 Dla przedszkoli 10.00 Dla kl. 
VIII (wych. obywatelskie) 10.20 
A. Dvorak — „Karnawał” uwer­
tura koncertowa op. 92 (stereo lok.)
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Dla 
szkół średnich 11.30 C. Debussy — 
akt II opery „Peleas i Melizandn” 
(stereo lok.) 12.05—12.25 Głos Ma­
zowsza, Kurpi i Podlasia 12.25 
Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
rosyjski 13.15 Litewskie pieśni lu­
dowe 13.25 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach 13.50 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnop.) 14.00 Naukow­
cy — rolnikom 14.15 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnop.) 15.05 Por­
tret pisarza — Bruno Schulza 15.40 
Książki, do których wracamy — 
„Lampart” 16.05 Jęz. łaciński 16.25 
Szkoła Mistrzów 16/0—13.20 Pro­
gram WORT 16.40 Tu Studio 4 
(stereo W-wa lok.) 17.00 Na War­
szawskiej Fali 17.20 „Słuchaj nas”
13.25 Mistrzowie pióra 19.00 SOS 
dla biosfery 19.15 Jęz. angielski 
19.39 Transmisja z Filharmonii Na­
rodowej Koncertu Symfonic-nego
20.15 Areopag 20.35 c.d. transmisji
31.44 Laureaci chopinowscy na pły­
tach — Adam Harasiewicz (stereo 
lok.) 22.15 Kraje i wydarzenia 22.35 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących Historia 22.50 S. Mo­
niuszko dwie pieśni.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

Regionalny 
program radiowy

6.43 1 16.40 — Aktualności dnia 
16.50 — „Doradca rolnika’ — aud. 
Z. Wierdak 17.00 — . Gwiazdy 1 
gwiazdki” - koncert rozrywkowy 
(stereo) 17.35 — „O czym milczą 
kamienie” — aud. Z. Majchrzyk
17.45 — Propozycje do kieleckiej 
listy przebojów.
Uwaga:

13.50—14.00, 14.15—15.00 — Ogól­
nopolski muzyczny program stere­
ofoniczny (UKF "0,49 MHz).

TELEWIZJA
PROGRAM I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.50 Piątek z Pankracym (kolor)
17.10 W kręgu rodziny (kolor)
17.35 Pan na Ratuszu — ode. IX 

pt. „Trudna droga” — film spo­
łeczno-obyczajowy prod. tv 
CSRS (kolor)

18.30 „Prawo jazdy” — teleturniej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Pożegnanie dyrektora” — 

film obyczajowy prod, tv an­
gielskiej (kolor)

21.30 Magazyn Studia „Gama” (ko­
lor)

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Studio Gama (c.d.) — (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 TTR, RTSS - Matematyka
6.30 TTR, RTSS — Biologia, sem. 
III

9.00 Dla szkół: Geografia, kl. VI 
(kolor)

12.55 Dla szkół: Geografia, kl. VIII
13.25 'TTR, RTSS, Matematyka, 

sem. I
14.00 TTR, RTSS - Biologia, sem. I
14.40 Redakcja Szkolna zapowiada
15.30 NURT — Psychologia — Emo­

cje i ich badanie

PROGRAM II

16.30 Język francuski — kurs pod­
stawowy, lek. 9 (kolor)

17.00 Ludzie ’ z pierwszych stron 
gazet

17.30 Poradnia „Zaufanie”
18.00 Wojskowe zespoły estradowe 

— „Piosenka... ech piosenka”
18.30 Turystyka i wypoczynek (ko­

lor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wokół Stadionów (kolor)
21.00 Program Morski — XXV — 

Wisła bliżej do morza
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 W Starym Kinie - „Urodzi­

łem się, ale...” — dramat prod, 
japońskiej

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. D,uk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.
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Temat dnia W sobole i niedziele pierwsze wizyty 
rachmistrzów Narodowego Spiso Powszechnego

Na „Ustroniu”
Zimne kaloryfery

Wczoraj rano w redakcji rozdzwoniły się telefony. Dzwo­
nili Czytelnicy, mieszkańcy domów administrowanych przez 
spółdzielnię mieszkaniową „Nasz Dom”, zamieszkali w osie­
dlach przy ul. Zacisze, przy ul. Waryńskiego, Żeromskiego, 
1-go Maja i Staszica. Wszyscy skarżyli się, że w ich miesz­
kaniach są zimne kaloryfery. Gdy interweniowali w lokal­
nych kotłowniach, palacze bezradnie rozkładali ręce i poka­
zywali puste składowiska. Zabrakło opalu!

Początkowo, sytuacji tej nie byliśmy w stanie zrozumieć. 
Jak to, dopiero początek sezonu i już wystąpiły braki opa­
łu? Coś się nie zgadzało. Ruszyliśmy tropem ludzkich inter­
wencji, uzyskując „po drodze” zapewnienie wiceprezesa Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej, że właśnie nadszedł 
wagon koksu i jest awizowana druga przesyłka. Sytuacja 
zatem została opanowana. W przypadku zaś kotłowni przy* 
ul. Żeromskiego 118, gwatłowne obniżenie temperatury spo­
wodował mokry miał, który zmieszany ze śniegiem i sypany 
na paleniska miał znacznie niższą wartość kaloryczną niż 
suchy opał. A w ogóle, sprawami eksploatacji zajmuje się w 
całości SM „Nasz Dom”.

Sprawa wyjaśniła się zupełnie niespodziewanie. Oto nie­
mal w ostatniej chwili dowiedzieliśmy się, że lokalne kotło­
wnie przy ul. Staszica 7, Waryńskiego 1 i Zaciszu 3, pozo­
stające dotychczas w eksploatacji i administracji SM „Nasz 
Dom”, od 1 grudnia br. przejmowane są przez Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej. W tym momencie 
wszystko stało się jasne i zrozumiałe. Jedni skończyli eks­
ploatację a drudzy jej nie rozpoczęli.

Jesteśmy przekonani, że jednostki nadrzędne wyciągną 
właściwe wnioski z tych „ciepłowniczych reorganizacji”. Nie 
można przecież dopuścić, aby celowe i postulowane nawet 
przez „Zycie” zmiany organizacyjne, musieli natychmiast 
odczuć na własnej skórze mieszkańcy. Tym bardziej, że 
gdzie jak gdzie, ale w WPEC opału nie brakuje! Wystar­
czyło tylko trochę wcześniej pomyśleć, aby obydwie insty­
tucje uzgodniły szczegóły. Niestety, tego właśnie zabrakło, 

tmz

W piątek — w Domu Sztuki

„Życie” zaprasza do dyskusji 

nad „ńteni kańmwsb"W najbliższy piątek, 1 gru­dnia w galerii Biura Wystaw Artystycznych mieszczącym się w Domu Sztuki — Rynek 5 w Radomiu odbędzie się, za­powiadane już wcześniej na łamach „Życia”, spotkanie in­formacyjne poświęcone kon­cepcji zagospodarowania „mia­sta kazimierzowskiego”. Po­czątek spotkania o godz. 17.Na spotkanie to szczególnie zapraszamy mieszkańców re­jonu miasta, zawartego mię­dzy ul. Mireckiego, Wałową i Reja, którzy z pewnością są najbardziej zainteresowani re­waloryzacją „miasta kazimie­rzowskiego” i przygotowania­mi do rozpoczęcia pierwszych robót. Na pytania naszych Czytelników odpowiadać bę­dą specjaliści z Pracowni Konserwacji Zabytków, ra­domscy urbaniści i przedsta­wiciele spółdzielczości miesz­kaniowej, którzy finansują ca­le przedsięwzięcie.
ZAPISKI REPORTERA
POSIEDZENIE PLENARNE. 

1 bm. w sali konferencyjnej 
NOT odbędzie się plenarne 
posiedzenie Rady Chorągwi. 
Tematem obrad będzie dosko­
nalenie form pracy radom­
skiej Chorągwi ZHP w świe­
tle uchwal VI Zjazdu ZHP. 
Początek godzina 10.30.

SPOTKANIE Z AKTORKĄ. W niedzielę 3 bm. w Klubie 
Wojewódzkiego Domu Kultu­
ry przy ul. Chałubińskiego 
12/14 będzie gościła aktorka 
Teatru „Ateneum” — Krysty­
na Janda. Początek spotkania 
godzina 18.30. Wstęp wolny.

TURNIEJ TENISA STOŁO­
WEGO. Dział Społeczno-Wy­
chowawczy Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Nasz Dom” zapra­
sza dziś, 1 bm. do świetlicy 
„Kącik” przy ul. Sadkowskiej 
7 m 2, gdzie odbędzie się bły­
skawiczny turniej tenisa sto­
łowego. Dla zwycięzców 
przewidziano nagrody. Impre­
za rozpoczyna się o godzinie 
16.

ZMIANA ADRESU. Woje­
wódzka Przychodnia Skórno- 
Wenerolcgiczna będzie czyn­
na od 4 do 16 grudnia w lo­
kalu przychodni rejonowej 
nr 10 przy ul. Struga 57a. 
Przyjęcia chorych codziennie od 8—19.

BIUR.0 Obsługi Ruchu Tu­
rystycznego PTTK posiada 
wykaz wolnych miejsc na o- 
bozy narciarskie i turystyczne 
organizowane na terenie Bes­
kidu Śląskiego i Żywieckiego 
w sezonie zimowym 1978/79. 
BVfszyc'i. informacji udziela 
BORT PTTK ul. Traugutta 
45/48 v> a^dz. 8—16, w soboty 
8—14. (bw)
Po szybkiej akcji MO 
ujęło włamywaczyW r.ocy z 28 na 29 listopa­da do sklepu nr 77 przy ul. Słowackiego 2Z6 włamało się dwćch mężczyzn. Włamywa­czy zauważył przechodzień, który nactcpnie zawiadomił Komendę Wojewódzką MO. Dzięki szybkiej akcji milicji w’ pcś"igu 7~trryma.no prze­stępców. Okazali się nim mie zkańcy Radomia: 17-let- ni Rvszard P. craz o rok star­szy Jan J. Ze sklepu zrabo­wali towary spożywcze war­tości 5 tys. zł.Włamywaczy osadzono’ w are'Z';e do dyspozeji proku­ratora. (bw)

Celem spotkania organizo­wanego m. in. przez Towa­rzystwo Miłośników Radomia i ziemi radomskiej oraz To­warzystwo Urbanistów Pol­skich i SARP pod patronatem „Życia Radomskiego” jest ze­branie społecznych opinii na temat opracowania, które przedstawione zostaną auto­rom projektu oraz władzom miasta podczas specjalnego spotkania, zaplanowanego na najbliższą niedzielę.Wstęp na spotkanie piątko­we — wolny. (mz)

Dla opieszałych nie ma pobłażania

Pierwszy śnieg i... mandatyZima dała próbkę swoich możliwości, egzaminując po raz pierwszy radomskich do­zorców. Egzamin ten wypadł nie szczególnie, czemu daliś­my wyraz w naszych kryty­cznych notatkach. Bardzo konsekwentne były władze porządkowe, które przypo­mniały stróżom czystości o ich obowiązkach. Posypały się pierwsze mandaty, sporzą­dzono również wnioski do kolegium. Wśród 18 ukara­nych wnioskami i mandatami w wys. 100 do 500 zł, znaleź­li się m.in. Zofia Sokołowska— dozoczyni posesji przy ul. Traugutta 51, Jan Furmański— dozorca budynku przy ul. Traugutta 47, Halina Kozieł— właścicielka prywatnej po­sesji przy ul. Wrześniewskie-
Bony na cukier 
dla emerytów 
w miejscu zamieszkania— Jako emeryt pobierałem dotychczas bony na cukier w dziale służb pracowniczych ADM przy ul. Żeromskiego 74 — pisze do nas ob. Jerzy Kos­sowski. Co prawda mieszkam w innym osiedlu, ale wygod­niej było mi, za okazaniem odcinka renty, pobierać bony w ADM przy Żeromskiego. Często bowiem bywam w śródmieściu i przy tej okazji zgłaszałem się po bony w tym ADM. Ostatnio jednak powie­dziano mi, że po bony należy się zgłaszać w ADM moje^c osiedla. Dlaczego tak się dzieje?Zespół obrotu towarowego wydziału handlu UW w Ra­domiu wyjaśnia tę sprawę następująco:Zasadą jest pobieranie bo­nów na cukier we właściwym ADM — to znaczy w miejscu zamieszkania, często jednak administracje domów szły na rękę rencistom, postępując wbrew wskazaniom, wydając im bony za okazaniem odcin­ka renty nawet -wówczas, gdy rencista zgłaszał się z innych osiedli. To stwarza niekorzyst­ną sytuację bo np. w wielu ADM śródmieścia powstawa­ły nadmierne kolejki, często brakło bonów — co jest zro­zumiałe, gdy ADM nie wie. ile ma ich zapotrzebować. Tym się tłumaczy decyzja — podjęta zresztą w interesie samych rencistów — uporząd­kowania i ujednolicenia zasad wydawania bonów we właści­wym dla ich zamieszkania ADM. (he-de)

W dniach 7—13 grudnia br. w całym kraju przeprowadzo­
ny zostanie Narodowy Spis Powszechny. Przygotowania do 
NSP w’ woj. radomskim trwały od 2 lat. W7 trakcie pierw­
szych przygotowań okazało się, że rejony i obwody spisowe z 
czasów ostatniego NSP w 1970 r. są w dużym stopniu nie­
przydatne. W związku z tym zdecydowano się tę sieć zaktu­
alizować.Pracownicy służb geodezyj­nych wykonali nową sieć oraz niezbędną dokumentację kar­tograficzną z zaznaczonymi granicami obwodów, rejonów i jednostek administracyj­nych. Była to ogromna praca, gdyż często zdarzało się, że praktyka znacznie różniła się od ustaleń formalnych w do­kumentach.Równolegle jednostki gos­podarki komunalnej w mias­tach i pracownicy urzędów gminnych na wsi rozpoczęli porządkowanie nazewnictwa ulic i numeracji nierucho­mości. W tej dziedzinie było szczególnie wiele do wyjaś­nienia. Z pomocą pospieszyli harcerze z Radomskiej Cho­rągwi ZHP, którzy we wrześ­niu br. we wszystkich mias-
Na zakończenie sezonu 
Rajd Puszczy KozienickiejDobiega końca letni sezon samochodowy. Na pożegnanie Automobilklub Świętokrzyski organizuje 10 grudnia br. tra­dycyjny Rajd Puszczy Kozie­nickiej, którego trasa prowadzi z Radomia przez Kozienice i Studzianki do Radomia. Im­preza pomyślana jest z myślą o początkujących kierowcach, którzy startując w prostych próbach sprawnościowych mo­gą w ten sposób podnieść swo- je kwalifikacje.Nowością w tegorocznym rajdzie będzie udział 3-załogo- wych reprezentacji zakładów pracy Radomia i woj. radom­skiego. Otwarta została już lista zgłoszeń, które należy kie­rować pisemnie na adres: Automobilklub Świętokrzyski, 26-600 Radom, ul. Warszawska 17/21, lub telefonicznie: tel. 412-20. Z uw’agi na ograniczę- I nie przez organizatorów liczby startujących załóg, o przyjęciu do rajdu decyduje kolejność zgłoszeń, (am) 

go 29 oraz Teresa Ptasińska — właścicielka domu przy ul. Wiejskiej 1.Stwierdzono podczas kon­troli przypadki złego wywią­zywania się ze swoich obo­wiązków niektórych adminis­tracji osiedlowych. Szczegól­ne zastrzeżenia zgłoszone zo­stały pod adresem ADM nr 5 przy ul. 1905 Roku. Nie­stety odpowiedzi na pytanie: dlaczego nie uprzątnięto śniegu przed budynkami na terenie osiedla — kontrolu­jący nie otrzymali. Przez dwa dni kierowniczka ADM była nieuchwytna w miejscu pracy.Obok przykładów negatyw­nych mamy też zasługujące na uznanie. Wspomnimy tu choćby o właścicielu prywat­nej posesji przy ul. Wiejskiej 25, Stanisławie Wasiaku, któ­ry sprzątał śnieg nie tylko przed własnym domem, ale również na terenie przyleg­łych posesji, (am)
Uńtorzy rolnictwa z Wacyna

mgr ini. ANTONI OKSIUTA

Z raportu o stanie eksploatacji i aktualnych badań przepro­
wadzonych pod kierunkiem prof. dra. inż. Romana Fąfary wy­
nika, że 15 proc, jałowych przestojów maszyn rolniczych w 
czasie ogólnych pracy spowodowane jest mało sprawnym za­
rządzaniem i kierowaniem eksploatacją, a 25 proc, przyczynami 
technicznymi, w tym 50 proc, z winy operatorów oraz w wy­
niku nieodpowiedniej konserwacji i niedostatecznej jakości 
napraw. W sprawnym funkcjonowaniu systemu eksploatacji 
ciągników i maszyn rolniczych doniosłą rolę spełniają ludzie, 
między innymi absolwenci technikum mechanizacji rolnictwa. 
Oni m.in. zadecydują o dynamicznym rozwoju naszego rol­
nictwa.W tym roku zakończono w Zespole Szkół Mechanizacji Rolnictwa w Radomiu badania absolwentów, przeprowadzo­ne pod kierunkiem doc. dr. hab. Kazimiery Korabiows- kiej-Nowackiej, w ramach Se­minarium Pedagogiki Pracy. Badania dały odpowiedź, mię­dzy innymi, na następujące pytania: jakie były trudności w pierwszym okresie pracy zawodowej, czy absolwenci są zadowoleni z pracy, jaki jest stopnień przygotowania szkol­nego do wykonywanych zadań na stanowisku, jak zwierzch­nicy oceniają pracę absolwen­tów'.Przeprowadzone badania po­zwoliły ocenić przygotowanie absolwentów do pracy w rol­nictwie. Uzyskane dane świad­czą o dobrym przygotowaniu absolwentów radomskiej szko­ły. W pierwszym okresie pra- 

tach i gminach woj. radom­skiego dokonali przeglądu ulic i posesji oraz budynków na wsi. Wyniki tej akcji har­cerze przekazali naczelnikom miast i gmin oraz Prezyden­towi Radomia.
Do maja br. koordynacją 

całości przygotowań do Spisu 
zajmował się Wojewódzki U- 
rząd Statystyczny. Później 
powołano do życia Wojewódz­
kie Biuro Spisowe, na czele 
którego stanął „z urzędu” dy­
rektor Wojewódzkiego Urzędu 
Statystycznego w Radomiu 
mgr Antoni Kroczewski, 
sprawujący jednocześnie fun­
kcję zastępcy Wojewódzkiego 
Komisarza Spisowego. Tej 
jednostce spisowej podlega o- 
becnie pięć oddziałów tereno­
wych znajdujących się w Ra- - 
domiu, Grójcu, Kozienicach, 
Lipsku i Przysusze, które z 
kolei sprawują nadzór nad 
kilkoma lub nawet kilkunas­
toma okolicznymi jednostka­
mi administracyjnymi. Na 
przykład, kierownictwo od­
działu w Grójcu koordynuje 
działaniami w 15 okolicznych 
jednostkach administracyj­
nych.Teren woj. radomskiego po­dzielony został na 593 rejony statystyczne i 3289 obwodów spisowych. Te ostatnie, jako najmniejsze jednostki spiso­we, liczą w miastach po o- koło 400 osób oraz około 200 osób na wsi. Tyle będzie mógł „obsłużyć” w czasie trwania NSP jeden rachmistrz. Ci os­tatni, w liczbie około 3,5 tys. osób rekrutują się głównie spośród oddelegowanych na czas trwania spisu pracowni­ków zakładów i instytucji. Dużą grupę rachmistrzów,
Sklepy WSS 
w wolnq sobotęW najbliższą sobotę, 2 grud­nia br. przypada wolna so­bota. W związku z tym, wię­kszość placówek handlowych czynnych będzie w skróco­nym wymiarze godzin. Wszy­stkie sklepy nabiałowo-pie- karnicze czynne będą w godz. 6—12, a pozostałe sklepy WSS „Społem” takie jak mięsne, garmażeryjne, winno-cukier- nicze, rybne i monopolowe w godz. 8—14. Wyjątek stanowić będą sklepy ogólnospożywcze, które obsługiwać będą klien­tów w ciągu sześciu godzin od chwili otwarcia. Kwiaciar­nie jak- w każdą sobotę, a SDH „Sezam” w godz. 9—15. Sklepy przemysłowe będą zamknięte.W piątek, 1 grudnia wszy­stkie sklepy czynne będą nor­malnie a niedzielę, 3 gru­dnia — jak w każdą niedzie­lę. (mz)
KRONIKA DNIA

W Radomiu, Jerzy Kowalik, kie­
rując samochodem marki „Fiat 
12Gp” nr rej. RAA-0324, wyjechał 
z podporządkowanej ulicy Wie­
czorkiewicza na ul. Młodzianow­
ską i zderzył się z samochodem 
ciężarowym marki „Star” nr rej. 
CB-2762, którym kierował Andrzej 
Kazubski. W wyniku zderzenia 
pasażerka Fiata, Janina Marocka 
doznała ogólnych obrażeń ciała i 
przebywa w szpitalu, (bw)

ey w zakładzie 42,6 proc, ab­solwentów nie miało żadnych trudności, a 45.9 proc, absol­wentów miało drobne trudnoś­ci, które ustąpiły po krótkim wprowadzeniu przez przełożo­nych. Trudności dotyczyły przede wszystkim braku u- miejętności kierowania ludź­mi i organizacji pracy oraz znajomości obiegu dokumen­tacji.Zawód technika mechaniza­cji rolnictwa jest trudny, wymaga samodzielności i u- miejętności podejmowania decyzji. Wymaga to od szko­ły dobrego przygotowania absolwenta do tak trud­nych i złożonych zadań. Po­twierdzają to wyniki badań. 63.9 proc, absolwentów stwier­dziło, że wykonywana praca jest „dość trudna, wymaga sa­modzielności i odpowiedzial­ności w związku z koniecznoś- 

gdyż 1356 osób, stanowi mło­dzież ze szkół ponadpodsta­wowych, która podobnie jak ich starsze koleżanki oraz ko­ledzy zostali przeszkoleni i przygotowani do wykonania zadań spisowych.Rachmistrze spisowi przy­stąpią do pracy już w naj­bliższą sobotę i niedzielę 2 i 3 bm. Zaopatrzeni w szkice sytuacyjne „swoich” obwo­dów spisowych oraz wykazy nieruchomości odwiedząwszystkie mieszkania w mias­tach i na wsiach i ustalą z mieszkańcami dokładny dzień i przybliżoną godzinę wizyty w czasie trwania spisu. Przy okazji wręczą specjalnie wy­drukowaną odezwę do miesz­kańców, zawierającą niezbęd­ne informacje o NSP, oraz formularze pomocnicze doty­czące powierzchni i wyposa­żenia zajmowanego mieszka­nia.
Osoby, które przewidują, że 

w czasie trwania Narodowe­
go Spisu Powszechnego będą 
nieobecne w miejscu stałego 
zamieszkania powinny o tym 
uprzedzić „swoje” biuro spi­
sowe. W przypadku Radomia 
Miejskie Biuro Spisowe mieś­
ci się w Urzędzie Miejskim 
przy ul. Żeromskiego 53, 
pokój 187. tel. 23-792, i czyn­
ne będzie codziennie w 
dniach 2—4 oraz 7—15 bm. 
w godz. 8—20. Placówce tej 
podlega 10 okręgowych biur 
spisowych.

TADEUSZ M. ZAJĄC

W „Przemianach"
W nowym, gudniowym nu­merze miesięcznika społecz­no-kulturalnego „Przemiany” znajdą czytelnicy, jak zwyk­le, wiele interesujących publi­kacji. Szczególnie polecamy:© „Szkic do portretu” — reportaż Zbigniewa Nosala o działalności znanego działa­cza robotniczego Władysława Skorka, na terenie Ziemi Ra­domskiej.„Śladami komunisty” — artykuł Waldemara Marka Bielskiego o radomskim cizia- łaezu robotniczym, Piotrze Gałązce.® „Drogi zjednoczenia” — obszerny szkic Czesława Ta­deusza Zwolskiego o skompli­kowanych dziejach zjedno­czenia ruchu robotniczego na terenie Radomia w roku 1948.© „W szeregach Komunis­tycznej Partii Polski” — pra­ca doc. dr Jana Naumiuka ia temat dziejów ruchu ro­botniczego w dwudziestoleciu międzywojennym na Kielec- '“zyźnie.i© „Teatr, który się staje” — wywiad z dyrektorem ra­domskiego Teatru im. J. Ko­chanowskiego, Zygmuntem Wojdanem.
9 „Lament amatorski” — felieton Wojciecha Twardow­skiego z cyklu „prosto z Ra­domia”.© „Łysico, Łysico zielonego gaju...” — artykuł Barbary Wachowicz z cyklu „Z kronik świętokrzyskich”.Ponadto felietony Jacka Fe­dorowicza, Wiesława Jażdżyń- skiego, Brunona Rajcy, Ry­szarda Smożewskiego, Tadeu­sza Wiącka i wszystkie stałe pozycje (poezja, proza, muzy­ka, plastyka, teatr, książki, kino, sport, moda, krzyżów­ka). Uwaga: Konkurs z cen­nymi nagrodami pn. „Na dro­dze”.cią decydowania, przy dość częstej zmianie zadań”. Nato­miast 32,8 proc, absolwentów odpowiedziało, że „praca cza­sem wymaga samodzielnej de­cyzji, jest częściowo trudna, w znacznej mierze stereotypo­wa i mechaniczna”.Duża ilość absolwentów (57,4 proc.) jest zadowolonych z pracy, a 29,5 proc, mimo za­dowolenia wołałoby pracować na innym stanowisku. Świad­czy to m.in. o właściwej pra­cy wychowawczej kadry pe­dagogicznej szkoły, która za­szczepiła u uczniów zamiłowa­nie do zawodu trudnego i za­szczytnego. Jest to również dowód, że zakłady zapewniły absolwentom odpowiednie wa­runki pracy. Dotyczy to szcze­gólnie spółdzielni kółek rolni­czych woj. radomskiego, w których pracuje większość ba­danych absolwentów. Tylko 13,1 proc. absolwentów nie jest zadowolonych z pracy, czego przyczyną są m.in.: złe stosunki międzyludzkie, trud­ności kadrowe oraz ciężka i trudna praca.Absolwenci są średnio przy­gotowani w zakresie technolo­gii i organizacji procesów oraz organizacji i kierowania zes­połem ludzi do zadań zawo­dowych w systemie eksploata­cji ciągników i maszyn rolni­czych, tj. zaopatrzenia w częś­ci zamienne, użytkowanie sprzętu rolniczego, obsługa techniczna i naprawy sprzętu rolniczego, produkcja i mon­taż urządzeń rolniczych, kon­trola jakości napraw i szkole­nie kadr dla rolnictwa. Na średnią ocenę rzutowały bra-

Na „Ustroniu” skupiona jest obecnie uwaga przynajmniej kilkuset radomskich rodzin, które w najbliższych tygod­niach zmienią miejsce za­mieszkania i przeprowadzą ki przede wszystkim w przy­gotowaniu z zakresu organi­zacji i kierowania zespołem ludzi. Natomiast debrze są przygotowani absolwenci z technologii i organizacji pro­cesów. Przygotowanie absol­wentów do tak szerokich i złożonych zadań zawodowych jest bardzo trudne i wymaga od kadry pedagogicznej du­żo wysiłku i wysokich umie­jętności pedagogiczno-wycho- wawczych.Według zwierzchników ab­solwenci pracują wydajnie (75,4 w obliczeniu procento­wym), bez usterek — 68,9 i dobrze — 54,1. Są pracowni­kami zdolnymi (71,6), odpo­wiedzialnymi (50,9) i samo­dzielnymi (78.4). Są życzliwi w stosunku do przełożonych (62,3), kolegów (63.9) i pod­władnych (45.9). Taka opinia zwierzchników jest więc bar­dzo wysoka.Zespół Szkół Mechanizacji Rolnictwa w Radomiu, jak wynika z badań, jest ośrod­kiem mechanizacji rolnictwa kształcącym kwalifikowane kadry pracowników dla gos­podarki żywnościowej nasze­go województwa. Od tej mło­dej zaangażowanej kadry me- chanizatorów zależy w dużym stopniu rozwój naszego rol­nictwa. Absolwenci wracając w większości do rodzinnych miejscowości wnoszą trwały wkład w kulturę rolniczą środowiska. Wielu z nich po­dejmuje działalność pedago­giczną we własnej szkole, kształcąc i wychowując nowe kadry mechanizatorów rolnic­
twa.

się do nowych, spółdzielczych domów. Nic w tym dziwnego, skoro to największe osiedle mies7.kaniowe jest zarazem największym placem budowy.Budowlani z Kombinatu Budowlanego w Radomiu opanowali w. pełni technolo­gię „W-70”, w której monto­wane są domy na „Ustroniu”. Mieszkańcy też są na ogół zadowoleni z nowych miesz­kań, co wcale nie oznacza, że ich jakość nie pozostawia już nic do życzenia. Wręcz prze­ciwnie, na tym polu jest je­szcze wiele do zrobienia!fezybkie tempo montażu do­mów cieszy przyszłych loka­torów, którzy jednak zaraz po zamieszkaniu na własnej skó­rze odczuwają skutki takiego, przyspieszonego budowania. Ludzie zdają sobie sprawę, że porządkowanie osiedla jest w obecnej sytuacji problemem drugoplanowym. Przypomina­ją jednak, że nie może być stale odkładany. -ad acta co doskonale widać na na­szych zdjęciach.Wykonanie ul. Osiedlowej i porządek wokół tej drogi roz­wiązałoby dużą część proble­mów. Zależy to obecnie w równej mierze od budowla­nych z KB, brygad RPRI i ekip KBK, które podjęły się wykonania tej ulicy łączącej Al. Grzecznarowskiego z uL Południową. Najpilniejsze obecnie jest zakończenie ro­bót ziemnych, które warun­kują ułożenie kanalizacji bu­rzowej oraz wykonanie samej jezdni ulicy, (mz)
Fot. Bronisław Duda
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